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Okropności wojny.
(L»o illustracyi tytułowej).

Gdy nad krainą jakąś rozpali się pożoga woiny, 
nie darmo z kraju tego uciekają me ty k o  ludzie,

padku działała jeszcze bardziej nienawiść rasowa, 
która, zwłaszcza u Turków, spotęgowana była reli 
gijnem przeświadczeniem, że Koran wprost nakazuje 
mordować „giaurów“ To też wsie i miasta, nad 
którymi zajaśniała pożoga wo,enna, padały pastwą

pozwala. W  ślad za ustępuiącemi kolumnami tureckiemi 
szły wojska pań<tw sprzymierzonych, a widząc mordy, 
dokonywane na chrześcijanach, mściły się na ludno
ści tureckiej. T. k n. p. w jednej miejscowości ka
zano Turkom skakać przez miecze, ostrzami ku gó-

Jen»r-ilny insoektor aim>i au»t-y»c*i- j, Ckrr d v B"et <>ndorf ( >o eywilnemn) na dworm 
w Bukareszcie rozmawia z auitryack m attadić w. jsiow j m.

Z gon  a r e y p a s te r z a  w a r s z a w s k ie g o : Ś p, ksiądz 
arcyDisknp Winc<-n'y Pooi«l

(Fot. St. Bogacki, Wtrszawa).

ale i zwierzęta. Ilekroć razy historya ludów notuje 
w swych kromkacn wojenną za win u hę, w ślad za 
nią znajdujemy opisy straszny.h prze,ść, jakie prze
żuwają mieszk. ńcy okolic, nawiedzonych wojną.

Ooecua wojna bałki-ńska pod tym wsględem była 
moz- krwawsza, mż jej poprzedniczki w ostatnich 
dziesiątkach lat. Poza roznamiętniemem, jakie obu
dzą w stronach walczących sama wojna, w tym wy-

D y p lo m a ty ezn e  p o d ró ż e :

ognia, a m ieszkrtry ich bywali niejednokrotnie w pień 
wycinani. Mordowano z wyrrfhowanem okrucitń 
stwem. Kobietom obc nano piersi lub ręce, brze
miennym rozcinano wnętrzności, dziec om rozbijano 
główki o belki i drzewa. M żczyzn męczono często
kroć w sposób, którego wprost groza opisać nie

rze zwrócone; który źle skoczył, ginął pokaleczony 
wśrOd męczarni.

Grozę położenia powiększyła jeszcze zaraza, która 
zaczęła dzi-siątkować zarówno ludność, jak i wojska. 
Lndz e padali setkami i ginęli bez r  tunku w ro
wach przydrożnych, a zwłoki k h  zwłóczono na stcsy

Z gon  a re y p a s te rza  w arszaw sk iego : ś. p. ki. arcybiskup Wincenty Popiel na katafalku. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa).
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i palono. Zestawiwszy razem dmiesienia pism o stra
tach w czasie walk i o okropnych mordach, doko
nywanych zaiówno przez regularne wojska, jak i przez 
partyzantów, przypuścić trzeba, że w czasie tych

Zgen a r c y p s l r a  warszawskiego.
W  tych dniach “tolica arcyPiskupstwa warszaw

skiego została osierocona, po raz ósmy od chwili jej

kilkoletnim pobycie w Nowogrodzie został biskupem 
dyecezyi kuiawsko kaliskiej, s^ad w r. 1883 po re- 
zygnacyi ś. p. arcybiskupa F  lińskiego powołany 
został do W arszawy i mianowany arcybiskupem.

N ad św ie ż a  m osrłją : Zmarły w Warszawie publicysta 
i h storyk literatury ś. p. Stanisław Krremiński.

dach Psałterza na ięzyk polski**, „Dwaj myśliciele 
XVIII wieku (W alter i Rousseau)**, „Z irysy litera
ckie", i inne. Zwłaszcza praca jego o trylogd Sien
kiewicza uzyskała większy rozgłos. S. p. Krzemiń
ski ogłosił również mnóstwo drobniejszych prac k ry 
tycznych, rozrzuconych po czasopismach i pracował 
stale w „Wielkiej Eacyklopedyi IIIustrowanej**, któ
rej bvł sekretarzem.

Ze zmarł m zeszedł do grobu zasłużony praco
wnik na niwie literackiej i jeden z najzacniejszych 
obywateli kraju. Po zawieszeniu bron i: Król bułgarski Ferdynand podczas rokowań pokojowych przybywa do Czataldży.

U ro ezy sto ść  s t^ a ż a e k a  w e  L w ow ie: Przemówienie pre?yde t* Nppmuia (X  P'z*d 
wię;z<“n łm  cd n»k honorowyih jubilatom st aży ochotn e ej.

kilku miesięcy zginęło na B 'łkanie około miliona lu 
dzi, a wiec prawie tyle, co 1/7 cześć ludnośń, za- 
mieszkuiacej Gdicye

Tytułowa nasza illustracya przedstawia zbieranie 
i palenie zwłok na pobojowisku.

Nad świeżą mogiłą.
W  Warszawie zmarł znany w szerokich kołach 

świata literackiego pis rz i publicysta, ś. p. S.ani- 
sła^’,, Krzem ńdti.

U -odzony w r. 1841 ś. p. Krzem ńiki był ucz 
niem b. Sikały głpwuei, a nasiepnie kształcił s e  
zagranicą i ukończvł uniwersytet w» Heidelbergu. 
Po wypadkach r. 63 w k-órych brał udział, po- 
świecd się literaturze i publicystyce.

Zmarły ogłosił szereg szkiców historycznych i li 
tera«.kxh, z których należy wymienić: „O przekła-

££‘'v-*v, -• ■ . •" ..
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U ro czy sto ść  s t r a ż a e k a  w e  L w o w ie : P r e z t d n t  N»nman wręcza m e d a l  pamiątkowy 
b naczeiniRowi straży Majewskiemu. (Fot. M, Fttnz, Lwd»).

kreowania. Zmarł ks. arcybiskup W incenty Popiel, 
w fhwdi, gdy rozpoczynał 50 ty  rok piastowania 
godru ś n biskupiej.

U odzony w r. 1825 naipierw poświęcił sie ka- 
ryerze prawniczej. O n ąc jedaik powołanie do stanu 
duchownego, w r  18 i7  wstąpił do seminaryum du
chownego w K'elca b. gdz’o w r. i849 otrzymał 
świecenia kapł-ń-kie W  r. 1863 zost»ł *»yś^^rony 
na biskupa i objął dyecezye płocką. W  r. 1876 po

Na tem stanowisku wytrwał szereg lat, pracu
jąc w bardzo ciężkich warunkach. W zór pobożności, 
poświecił swe trudy wyłą-znie pracy k>ś-ie]nei, pod
nosząc życie rei g :ne j kwność ś< ód duchewifń- 
stwa. W  r 1«99 ob’h»dził 50 lecie kapł ń -twa, 
w r. 1 90 i 40-mcie biskupstwa, zaś w r. 1908 2o- 
lecie arcy biskupstwa. Snierć jego nie była me.-po 
dzianką, gdyż choroba, która już od roku szarpała 
jego organizm kazała sie spodziewać katastrefy.



W y s ta w a  la le k  w  W a r s z a w ie :  Scena z ostatniego aktu „Wesela" Wyspiańskiego.

W  sp u śrź tie  literack'ei pozostawił zmarły arcy- 
pasterz obszerne dzieło, napisane w Nowogrodzie, 
p. t. „Żywot Zbawiciela świata według czterech 
ew arg-listów ", oraz jako trwałą pam ątkę, odbudowę 
starożytnej katedry we Włocławku.

W y s p y s k i  na scenie amatorskiej.
Przemyśl, trzecie z rzędu miasto w Gilicyi, nie 

mając stałego teatru, zaspakaja swe potrzeby du

chowe pod tym względem na przedstawieniach ama
torskich „Polskiego Towarzystwa dramatycznego im. 
Al. Fredry", których udatntść i wysoki po
ziom artystyczny znane są powszechnie nie od 
wczoraj.

Świeżo mamy do zanotowania sukces niebywały, 
jaki zasłużone to Towarzystwo osiągnęło dnia 30 li
stopada i 4 grudnia b. r. wystawieniem szęściu od
słon z „Nocy listopadow ej Stan. W yśpi ńskiego. 
Zapowiedź tej śmiałej imprezy przyjęła publiczność 
początkowo z pewnem niedowierzaniem z uwagi na

(Pot Maryan Fuks, Wa-szawa).

olbrzymie trudności techniczne, jakie wystawi®11'6 
tego dzieła nastręcza nawet scenom stołecznym. ^  
dowierzanie to stało się tem silniejszym bodź;f 
dla utalentowanej i inteligentnej drużyny ama^ 
{kej.  która tPż tym razem dała ze siebie wiśc 
niż dyletanci d>ć mogą. |l

Przy nieodstępnym w takich razarh d<fi ycie>‘ 
sowym oddali wytrawni przemyscy amatorzy p i# p 
hołd pamięci Wyspiańskiego w piątą rocznicę r  
zgonu.

s - ' ■. ' ‘ . -* - . . '
W y s p ia ń s k i n a  sc e n ie  a m a t o r s k i e j :  Scena z „Nocy Listopadowej", wystawionej w Przemyślu przez Polskie Tow, dramatyczne im. Al. Fredry.

J?ot. U. Todt, Przemyśl)-

** >w©s* ?f ii .i -w s p w
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WALERY PRZYBOROWSKI.

CIEŃ.
(Powieść z przed stu lat).

Antor zastrzega sobie prawo przedruków i tłumaczeń.
14

A jak jeno ona zacna latorośl naszego domu pod
rośnie na tyle, by podróż do Krakowa bez niebez
pieczeństwa odbyć mogła, przywieź ją, a ja ochrzczę 
to dziecię twoje i dam mu imię pana ojca naszego, 
Stefana. To wszystko, co ci tu  piszę, jest szczerą 
prawdą, na co daję słowo kapłańskie. Jeszcze raz 
cię napominam, panie a bracie mój i wzywam, byś 
haniebną plotką pogardził i synaczka twego przy
rodzonego kochał, jak to ojcu każdemu przystoi.

Dając ci panie bracie moje błogosławieństwo ka
płańskie, polecam cię Opiece Najświętszej Panienki, 
orędowniczki i opiekunki naszej.

Adalbertas D&iaduski, m. p .
Cracoviae, w dzień św. Apolonii, Panny i Mę- 

czenniczki A. D. 1650“.

XIII.
Ciąg dalszy dziennika Ju lii.

D z i e ń  a k w i e t n i a .  Ooa powyższe dokumenty 
rozjaśniły mi wiele ciemnych stron w tragicznej hi 
storyi mej prababki, niemniej przeto nie wszystko, 
co w niej jest zagadkowego, rozwiązanem zostało. 
A mianowicie, kto pisał ten list, donoszący panu 
chorążemu o romansie jego żony z kawalerem Do- 
labellą, kto był tą  „jadowitą gadziną“ , jak słusznie 
wyraził się ksiądz prałat i kanonik krakowski, która 
ukąsiła znienacka mego prapradziada. Ze to niego
dne, nikczemne pismo wyszło z Gaworowa, to nie 
ulega dla mnie wątpliwości. W szak pani chorążyna 
pisze w swoim dzienniku, że bawiące tam damy za 
zdrościły jej, że swą „dyabelską pięknością14 opano 
wała serce włoskiego mistrza; wszak o owej scenie 
w alkowie chorążyny tylko one mogły mieć wiadomość. 
Ale któraż z tych wstrętnych zazdrośnic dopuściła 
się tego haniebnego czynu, tej bezimiennej denun 
cyacyi? Któż to był tą Armidą, podpisaną na liście?

Gdyby cała ta historya nie była tajemnicą ro 
dzinną, brudną bielizną, którą tylko w domu prać 
należy, to opisałabym ją Hortensyi, a ona ze swą 
przenikliwością, pewna jestem, odrazu by mi wska
zała winowajczynię. Nie mogąc jednak tego robić, 
sama muszę łamać głowę i prawie pewna jestem, 
że nikt inny tej zbrodni (bo przecież to była zbro
dnia ze względu na okropne następstwa) się nie do 
puścił, tylko pani Luiza Gaworowska. Zasadnicze 
rysy jej intryganckiego charakteru, tak wybornie 
opisane w pamiętniku chorążyny, jaskrawo w ystę
pują w liście do mego prapradziada, krwawego, ohy
dnego tyrana, mordercy, polskiego Sinobrodego. Wszak 
ona kochała się w kawalerze Dolabelli, a ujrzawszy, 
że ten ku mej praprababce zwrócił swe uczucia, za
zdrością powodowana, ów haniebny list skreśliła. 
Tak mi się to wydaje i inaczej być nie mogło.

Z drugiego dokumentu, t. j. listu jakiegoś księ
dza Wojciecha Dziaduskiego, dowiaduję się, że mój 
prapradziadek nie dość, że zamordował swą żonę, 
jeszcze syna nie chciał uznać za swego potomka. 
Nie bardzo rozumiem,- jak to mogło być, zresztą za
miaru tego nie doprowadził do skutku, kiedy Dzia- 
duscy do dziś dnia istnieją. Zapewne uległ on na
mowom swego brata, księdza prałata.

Oto wszystko, czego się dowiedziałam z tych 
dwóch listów i nie chcę więcej o tem myśleć; tra 
giczne losy mej praprababki związane są z moimi w dzi
wny sposób, ale cóż ja na to poradzę ? A może mi 
się to wszystko zdaje, może te myśli, które mię 
nawiedzają, są wypływem posępnej atmosfery zam
kowej, pełnej mar przeszłości minionej, może tej sa
motności, w jakiej tu  żyję. I  w czemże zresztą moje 
losy są podobne do losów owego nikłego „Cienia", 
portretu ? Prócz nazwisk nic więcej. Cóż, że ja czuję 
bicie serca na wspomnienie pięknego Bzwoleżera Do
labelli? cóż, że mi się podobał i chętnie żoną jego 
bym została, kiedy on o mnie nie myśli? W szak 
oddawna już jest w Polsce, blisko mnie, a czy dał 
czemkolwiek poznać, że pamięta o pannie Dziadu- 
skiej z Paryża ? Mój B oże! słusznie panna Daufinot 
mówiła, że ród męski jest pełen zdrad i nigdy wie
rzyć mu nie można.

Głowa mię boli i serce moje mocno cierpi i je
stem bardzo nieszczęśliwa I

D n i a  6 k w i e t n i a ,  p ó ź n o  w n o c y .  To, co 
się dziś stało, jest czemś tak niezwyczajnem, czemś 
unoszącem mię w nieznaną przyszłość, porywającem 
mię ku tej przyszłości, jak liść, który burza ode
rwała z drzewa i rzuciła na fale wartkiego potoku. 
Co z tego będzie, co będzie?

Ale trzeba, żebym opisała wszystko szczegółowo 
na tych kartkach, jedynych powiernicach mych my
śli i marzeń, bo kiedy z drżeniem i trwogą spoglą
dam w przyszłość, należy tu  wszystko skrzętnie no
tować, bo mi się to przydać może w tej przyszłości, 
której się tak lękam. Co mi jutro przyniesie, co mi 
przyniesie, mój Boże?

Od trzech dni jestem tak rozstrojona, tak jakoś 
zleniwiałam, że mi się nic nie chciało, zresztą nie 
było o czem pisać. Dziadunio zajęty jest ciągle w y
syłaniem zboża i siana do Kielc, rozporządzeniami 
gospodarskiemi, bo nakoniec wiosna zawitała do tych 
posępnych, lesistych i górskich okolic. Bzy poczy
nają się rozwijać, śniegi stopniały, śliczne, ciepłe 
słońce oświeca złocistym blaskiem bory i zapala na 
szczytach wieży klasztornej oślepiające ognie. Dla 
rozerwania się, nie chc^c więcej myśleć o losach 
tragicznych mej praprababki, bo mi one ból spra
wiają, zabrałam się dziś rano do odczytywania przy
gód kawalera Faublas, książki, którą przyniosłam 
z biblioteki przed paru tygodniami, a której dotąd 
nie przejrzałam, bo umysł miałam czem innem zajęty.

Dziwna książka! W  większej części nie rozu
miem jej w cale; opisy jakichś osobliwszych amorów 
kawalera Faublas, przebranego za kobietę i w tej 
postaci wdzierającego się w tajemnice swych kocha
nek, są dla mnie niejasne, ale przedewszystkiem ude
rzają mię ryciny nagich mężczyzn lub kobiet w ja
kichś, niepojętych dla mnie, pozach romansowych. 
Czy to możliwe, żeby istniały na świecie kobiety, 
dające się tak obejmować pół nagim mężczyznom ?... 
N ie! n ie ! nie 1 rumieniłam się, sama nie wiem dla
czego, patrząc na te ryciny, wstyd mię jakiś ogar
niał, policzki mi płonęły i głowa mię mocno rozbo
lała, tak że całe popołudnie przeleżałam na kanapie 
i dopiero wieczorem wstałam. Nie! więcej tej ksią
żki czytać nie będę...

Wieczór był śliczny. Ogromny księżyc wypłynął 
na niebo czyste, ciemno błękitne, rzucaiąc tajemnicze 
blaski i cienie na wszystkie przedmioty, na lasy 
i góry okoliczne. Od tych lasów, od drzew zielenie
jących już tu  i ówdzie szła jakaś woń ożywcza, 
jakieś rozgrzewające krew prądy nadziei i życia. 
Głowa mię ciągle bolała, więc dla zaczerpnięcia po
wietrza, wciągnięcia w piersi woni wiosennej, ze 
szłam do parku, a jak tu  nazywają po staroświecku, 
wirydarza. Ścieżki między odiwiecznemi grabami już 
obeschły, dzięki górzystemu położeniu parku i mo
cnym spadkom, więc chodzić było można wszędzie. 
Jakiś romantyczny urok wywierała cisza, panująca 
tutaj, głębokie cienie, od drzew padające, przecinane 
tu  i ówdzie srebrzystą siatką blasków księżycowych. 
Noc była piękna bardzo i bardzo poetyczna. W dy
chałam w siebie z rozkoszą świeże, chłodne, jędrne 
powietrze i czułam, jak powoli głowa przestaje mi 
ciążyć, a nerwy moje, wzburzone przygodami ka
walera Faublas, poczynają się uspokajać.

Zapuściłam się aż na sam koniec parku, ponad 
staw i patrzałam, jak w jego cichych wodach, lek
kim wietrzykiem marszczonych, drżą, brylantowym 
blaskiem świecące, promienie miesiąca. W  tem sen
nym świetle miesiąca kamienna, biała figura, stojąca 
ponad stawem, przedstawiająca jakąś boginię gre
cką, wyglądała na ciemnem tle drzew, jak widmo, 
jak duch zamarłej i zastygłej przeszłości. Zachwy
cona poetycznym urokiem tej nocy cudownej, stałam 
tak długo nad stawem, wsłuchując się w ciszę i ty 
siączne głosy, brzmiące wśród największego nawet 
spokoju w naturze, gdy nagle, gdzieś bardzo blisko, 
rozległ się dwukrotnie stłumiony, ale bardzo w yra
źny krzyk puszczyka. Wstrząsnęłam się cała na ten 
ponury złowróżbny głos, powtórzony dalekiem echem 
po borze i chciałam już zawrócić do zamku, gdy 
w gęstwinie po mej prawej zatrzeszczały gałęzie 

z nich wysunęła się jakaś ciemna postać.
—  A, to jaśnie panienka! —  syknęła ta  postać — 

to dobrze, to bardzo dobrze.
— Jezus, M arya! — zawołałam, przejęta śmier

telnym strachem, kto tu ?
— To ja, Szydło... niech się jaśnie panienka 

nie boi...
Chciałam uciekać, ale nogi odmówiły mu posłu

szeństwa, dygotałam cała jak w febrze i usiłując 
odzyskać spokój, który jeden, jak mi się zdawało 
(bo co mi się wówczas nie zdaw ało!) mógł mię wy
ratować z tej okropnej sytuacyi, mnie samą jedną, 
wśród głuchej nocy, wobec strasznego zbójcy, za
pytałam :

—  Czego ? czego Szydło chce ? Niech Szydło so
bie idzie... dziadunio jest w zamku...

— Kiej ja do jaśnie pana nie mam jenteresu, 
jeno do jaśnie panienki.

— Do mnie ? — zawołałam, jeszcze bardziej prze
rażona, bo już prawie byłam pewna, że Szydło chce 
mię porwać, by potem okup pieniężny wymusić na 
dziaduniu, jak to nieraz czytałam o różnych bandy
tach włoskich i jak to robił sławny Rinaldo-Rinaldini.

A Szydło, zbliżywszy się do mnie, szepnął:
— Niech jaśnie panienka tak głośno nie gada, 

bo nie chcę, żeby Kto wiedział, że ja tu  jestem 
i niech się jaśnie panienka nie boi, bo nijakiej krzy
wdy jej nie zrobię.

Swemu grubemu, chrapliwemu głosowi starał się 
nadać ton jak najłagodniejszy, prawie pieszczotliwy, 
co mię nieco uspokoiło, mimo to rzekłam:

— Niech się Szydło do mnie nie zbliża, niech 
się nie zbliża, bo będę krzyczała...

— Dobrze, nie ruszę się stąd, kaj stoję... mó
wię, niech się jaśnie panienka nie boi. O laboga, 
przecie gadam, że nijakiej krzywdy jaśnie panience 
nie zrobię, mam jeno jenteres wedle tego ojca, co 
to z klasztoru uciekł.

— Gwidona ?-
— Tak... zaboczyłem jego imienia, ale on mnie 

tu  do jaśnie panienki przysłał.
— On Szydłę do mnie przysłał? — zapytałam, 

nadzwyczajnie zdziwiona i uspokojona już zupełnie, 
bo widziałam, że herszt nie ruszał się z miejsca, na 
którem stanął, a ja mając za sobą wolną ścieżkę, 
pewną byłam, że w razie czego potrafię uciec i na
robić krzyku.

—  Czegóż chce Gwido odemnie? — zapytałam.
Szydło podrapał się po skołtunowanej głowie

i rzekł:
—  Bo to widzi jaśnie panienka, ja zarasieńko, 

jak mi jaśnie pan przykazali, znalazłem tego ojca, 
jeno nie w puszczy, ale w chałupie gajowego, w le- 
sie Witosławskim. Siedział on sobie tam chudzina 
i jakem go nalazł, tak pedam mu, jaki mam przy
każ od jaśnie pana. Zmartwiał ze strachu, a ja mu na 
t o : niech no się dobrodziej nie boi, nie chycę go 
wcale, bo mię jaśnie panienka prosiła, aby dobro
dziejowi krzywdy nie robić, niech se dobrodziej tu  
siedzi, dokąd będzie chciał, jeno konie i wózek za
biorę, żeby dziedzicowi z Zamkowej W oli z prze
proszeniem gębę zatkać i pokazać, żem szukał i przy
każ jego wykonał. Takem mu pedział, a on też za
raz był weselszy, jakby się na świat narodził i za
czął się pytać o panienkę i gadał, co jaśnie panienka 
jest jak janioł piękna i też dobra.

Odzyskałam już zupełnie przytomność, pewność 
siebie i spokój.

—  Niepotrzebnie mu to Szydło powiedział.
— Niby cóż?
—  Ze ja prosiłam, aby Szydło nie wykonał roz

kazu dziadunia.
—  Tak?
—  A tak.
—  Hm... wiem ja to, co robić? jaśnie panienka 

nie pedziała mi, żeby mu o tem nie gadać. Zeby mi 
jaśnie panienka była to pedziała, tobym nie gadał.

Trzeba było skończyć prędko tę rozmowę i to 
dziwaczne spotkanie, więc spytałam :

—  Czegóż pan Gwido chce odemnie?
— On chce się z jaśnie panienką zobaczyć, ma 

tam jakiś jenteres, molestował mnie, żebym jaśnie 
panienkę o to uprosić. Gadał, co jaśnie panienka 
jest dobra i piękna jak janioł, że ón, dobrodziej, 
jako żywo nigdy jeszcze nie widział takiej pięknej 
panny...

—  Ale po cóż on chce się ze mną zobaczyć ? — 
zapytałam, przerywając te zachwyty.

—  Wiem ja to, po co? tego mi nie pedział, 
jeno molestował: mój Szydło, mój dobrodziejaszu, 
mój kochany, zrób to dla mnie, dostań się do jaśnie 
panienki i powiedz jej, że ja chcę się z nią obaczyć. 
Ano cóż, myślę sobie, czemu nie? zaszkodzi mi to, 
czy co ? Więc, co robiący, już bez dwie noce chodzę 
kole zamku, żeby jako jaśnie panienkę zdybać, ażem 
zdybał dzisiok. Niechno jaśnie panienka rzeknie słó
wko, kiej tu  podle stawu będzie czekała, a my z do
brodziejem nocką duchem przylecimy.

—  Powiedz panu Gwidonowi, że to być nie 
może — odrzekłam, zdziwiona tą  propozycyą, obu
rzona, że ten bezwstydny mnich śmie żądać odemnie 
schadzki i nazywa mię piękną panną.

— Niby jak to być nie może ? — zapytał Szy
dło, widocznie nie rozumiejąc mej odpowiedzi.

—  Nie chcę widzieć tego mnicha... niech mu to 
Szydło powie...

—  Ano... juścić powiem, ale mnie się widzi, co 
ón na tem nie poprzestanie. Jemu, kiej gada o ja
śnie panience, to się ślepie z przeproszeniem tak 
świecą, jak wilkowi, kiej owcę obaczy.

—  Niech Szydło sobie idzie... ja odchodzę...
Zawróciłam i szybko pobiegłam do zamku, bo
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bądź co bądź lękałam się tego zbója i drżałam, czy 
się nie puści za mną. Ale nie, nie ruszył się, a ja 
zdyszana, zatrzymałam się przy drzwiach zamko
wych, nadsłuchując, gotowa każdej chwili w razie 
jakiego podejrzanego odgłosu skoczyć w te drzwi 
i zamknąć je za sobą. Lecz nikt mię nie gonił; ci
szą, niezakłócona niczem, panowała dokoła. Tłumiąc 
bicie serca, poszłam do siebie, zamknęłam się w mym 
buduarze i teraz dopiero poczęłam się zastanawiać 
nad tem dziwacznem spotkaniem z bandytą leśnym 
i nad dziwaczniejszą jeszcze propozycyą zbiegłego 
mnicha przestępcy.

Dlaczego on chce się ze mną widzieć? dlaczego 
naznacza mi schadzkę? Na te pytania oczywiście 
nie ma odpowiedzi, ale mój instynkt kobiecy mówił 
mi, że podkładka tego osobliwszego zaiste żądania 
jest... jakby to powiedzieć... miłość, nie miłość, ale 
może jej pragnienie. W szak przypominam sobie ogni
ste spojrzenia, jakiemi mię obejmował Gwido, gdy 
w noc mroź ą zjawił się przed paru miesiącami 
w zam ku; jego wzrok, którym mię szukał nieustan
nie . i starał się przebić ciemności, w których się 
ukryłam. Tego wzroku nie zapomnę 
nigdy i doskonale rozumiałam i rozu
miem przebijającą się w nim żądzę.
Nie mogę zaprzeczyć, że te oczy były 
bardzo piękne, że przypominały mi 
inne, tak miłe sercu mojemu, ale...
Tak, dobrze zrobiłam, żem odmówiła 
widzenia się z Gwidonem; jego za
chwycanie się moją pięknością oburza 
mnie i wstydzi, choć... nie! już wię
cej nie napiszę..,

D n i a  20 k w i e t n i a .  Stało sięl 
Fatalne przeznaczenie moje spełniło 
się i spełnić się musi. Duch Cienia 
mej praprababki popycha mię w cie
mną, niezbadaną przepaść. Cała go
reję wstydem, oburzeniem, wzgardą 
dla mej mkczemności. Jestem zgubiona, 
zgubiona na wieki!

Staram się odzyskać nieco spokoju 
i opisać tu  wszystko na tych kar
tach, choć drżę cała i me mam, nie 
znajdę słów na określenie mej sła
bości. Boże, żeby to była słabość, nie 
chwilowe zapomnienie się.

Od chwili dziwacznego spotkania 
mojego w parku nad stawem z her
sztem Szydłem, upłynęło parę tygo
dni w zupełnym spokoju, tak że za
pomniałam już o osobliwszej propo- 
zycyi mnicha Gwidona, a raczej pana 
Tomasza G»worowskiego. Ale wczo
raj... n ie ! trzeba wprzódy opisać wszyt- 
kie okoliczności, poprzedzające to s tra 
szne wczoraj, cały zbieg szczególnych 
zaiste zdarzeń.

Od tygodnia, a raczej od dwóch 
tygodni, panuje tu  prześliczna pogoda, 
i jest tak ciepło, tak słonecznie, że 
dziadunio utrzymuje, iż nie pamięta 
tak pięknego, nieomal gorącego kwie
tnia. Niebo jest ciągle jasne, bez
chmurne, słońce sieje rozkoszne ciepło 
i wiosna jest w całym rozwoju wszyst
kich swych uroków. Park zazielenił 
się, fijoiki i pierwiosnki się ukazały, 
bzy lada dzień kwitnąć będą, a słowik 
pod mojem oknem, ukryty w ogro
mnych krzakach bzów i jaśminu, co wieczór trele 
swe miłosne wyśpiewuje. Cała okolica, te wielkie 
bory otaczające dokoła zamek, taką posępną ciemno
ścią ciemniejące w zimie, dziś zielenią się rozkosznie 
i ożywczą woń rozsiewają dokoła. iNoce są jasne, 
ciche, senne, rozmarzone, cała natura zdaje się roz
pływać w jakiemś rozkosznem, leniwem upojeniu.

Zawsze piękne widoki, bujne życie odmładzającej 
się przyrody, wiosna jednem słowem, wywierała na 
mnie nieprzeparty urok, a cóż dopiero, gdy żyję 
na jej łonie bezpośrednio, wśród wielkich, prasta
rych puszcz, nieskalanych jeszcze tak zwanną cy- 
wilizacyą. Lękając się chodzić do parku wieczorami, 
by nie spotkać się znowu z Szydłem, długo w nocy 
siedzę w otwartem oknie, wdychając w siebie woń 
wiosenną, szukając powietrza, którego mi moje zaz
drosne, ciężko sklepione pokoje dać nie mogą. Cza
sem Zuzia siedzi ze mną, ale widząc, że ją  to 
nudzi, nie zabraniam jej wymykać się, zapewne do 
oficyny, gdzie pan Alfons Dziurkiewicz brzdąka na 
gitarze i czułe szansonetki śpiewa o brzozach i o stru  
mykach, albo o Filonie i Laurze, która na schadzkę 
z kochank.em wzięła z koszykiem maliny swoje. 
Zwykle więc sama siedzę, otulona w szal, przy 
Otwartem oknie na park wychodzącem, i napawam

się rozkoszami cichej, jakby drzemiącej nocy wio 
S6nnej.

Tak samo było wczoraj. Noc była jasna, choć 
bezksiężycowa, niebo czyste, ciemno szafirowe, usiane 
tysiącami gwiazd. Słuchałam śpiewu słowika, wdy
chałam w siebie balsamiczne powietrze, upajałam 
się wielkiem, rozmarzonem, pełnem jakiejś tajemni
czości milczeniem przyrodzenia, śledziłam mistyczny 
bieg gwiazd, nieskończone wiekuiste krążenie wszech
świata, myślałam o wszystkiem i o niczem, cała 
roztopiona w zadumie, niejako wcielona w tę olbrzy
mią, nieśmiertelną naturę.,.

W  zamku panował niczem niezakłócony spokój. 
Dziadunio jeszcze rano pojechał do Kielc, bo teraz 
w ciągłym był ruchu, gdyż wojna wybuchła i ce
sarscy, „kajzerliki“, jak ich tu nazywano, wkroczyli 
do Księstwa Warszawskiego i dziadunio nie mógł 
usiedzieć na miejscu, ale nieustannie jeździł dla za
sięgnięcia wiadomości, których w takiem pustkowiu 
jak Zamkowa Wola, nie było skąd zaczerpnąć. Stary 
Kociuba potwór zapewne gdzie drzemał, Gruszkow- 
ska też, a z nią i służba cała. Była więc cisza uro-

— Powiedz panu Gwidonowi, że to być nie może.

czysta, tylko słowik śpiewał, od drzew i krzewów 
parku szedł szmer lekki, prawie nie uchwytny, psy 
na wsi, pod górą zamkową uszczekiwały, a ja ma
rzyłam.

Nagle tę ciszę przerwał trzask złamanej gałęzi, 
dały się słyszeć ciche kroki, i na ścieżce, tuż pod 
mojem oknem ukazała się jakaś postać ludzka. Dzi
wna rzecz, jakiemś jasnowidzeniem wiedziona, byłam 
pewna, że to mnich Gwido, albo raczej Tomasz Ga- 
worowski, choć twarzy jeszcze w cienia, od drzew 
padającym, rozpoznać nie byłam w możności. Scał 
na środku ścieżki, w ogromnym bandyckim kapelu
szu na głowie, naciśniętym na oczy, otulony w długi 
płaszcz z peleryną, wyniosły w swej zręcznej i gib 
kiej postawie. Przerażona do najwyższego stopnia, 
podniosłam się by zamknąć okno, co Gwido zoba
czywszy ukląkł na ścieżce i podnosząc ręce do góry, 
jakby się modlił do mnie, zawołał głosem męskim, 
srebrzystym, dźwięcznym i pieścinnym, przypomi
nającym mi żywo inny, drogi mi głos:

— O! nie uciekaj pani, szeptał namiętnie — 
nie zamykaj okna, pozwól niech przy tych nikłych, 
nocnych blaskach, widzę tw ą postać, bogom chyba 
skradzioną. Błagam cię, o najpiękniejsza ze śmier
telnych, wysłuchaj mych stów, mego usprawiedliwie

nia, tego nakoniec, czego już nie jestem w stanie 
dzisiaj ukrywać, że cię kocham, tak kocham, jak 
tylko kochać może kobietę mężczyzna. Od pierwszego 
ujrzenia ciebie, zapaliłaś ol Julio! żar nieugaszony 
w mem sercu, uczyniłaś mię swym niewolnikiem, 
swym rycerzem. O! Julio, jakże ja cię kocham!

Pierwszy to raz w życiu słyszałam takie namię
tne, takie poetyczne słowa kochania, miłości... słowa 
wypowiedziane tym głosem, który moje biedne serce 
wprawiał w przyspieszone bicie. Noc, prądy miłosne 
rozbudzonej do życia natury, rozmarzenie moje, na
strój tęsknej i czegoś pragnącej mej duszy, wszystko 
to sprawiło, że okna nie zamknęłam, stałam bez
władna, z opuszczonemi rękami, na pół nieprzytomna, 
zasłuchana w ten głos pieściwy, w te słowa miło
sne, namiętne, lejące żar jakiś w me piersi... P rzy
mknęłam oczy i rozkoszowałam się w pólomdlemu 
i w półjawie dźwiękiem tych wyrazów, tego głosu.

I nie wiem,, jak się to stało i kiedy, dość, że 
uczułam, jak moją kibić obejmują jakieś silne ręce, 
jak mię cisną do siebie, jak palące pocałunki okry
wają moją twarz i moje usta. I już nie pomnę, nie 

mogę pamiętać, pragnę, o tak! pra
gnę temu zaprzeczyć, a jednak to jest 
pewnem, że na te pocałunki odpowie
działam pocałunkiem... tak! tak! o! Bo
że mój, co to się stało?

I wtem, gdy on mnie coraz sil
niej cisnął do siebie i na pół bezwła
dną ciągnął ku kanapce, pod ścianą 
stojącej, gdy mi szeptał do ucha sło
wa miłości, których nie jestem w sta
nie powtórzyć, nagle, nie wiem skąd 
i dlaczego, przypomniałam sobie taką 
samą scenę, odegraną przed półtora 
wiekiem, tam w Gaworowie, między 
moją praprababką-Cieniem a kawale
rem Dolabelią. I zgroza mię straszli
wa owładnęła, cała niemoc dotychcza
sowa moja znikła, z nadzwyczajną siłą 
odepchnęłam zuchwalca, wyrwałam się 
z jego objęć i zawołałam:

— PreczI precz! wychodź stąd, 
wychodź natychmiast!

Usiłował mię jeszcze uchwycić, wi
działam przy blasku lampy w sąsie
dnim pokoju palącej się, jego ogromne, 
iskrzące się żarem, magnetyczne i cu
downie piękne oczy, jego usta na pół 
otwarte, wspaniałą, lśniącą się brodę, 
słyszałam jego błagalne słowa:

— Julio, ja cię kocham, kocham 
nad życie, nad świat ca ły !

Ale już nie miały one nademną 
mocy i wołałam w najwyższem unie
sieniu :

— P recz! wychodź pan stąd, bo 
służby zawołam, każę cię schwytać... 
ty , coś skarby zrabował klasztorne, 
złoczyńco, wychodź stąd, uciekaj na
tychmiast 1

Zatrzymał się na te słowa, pod
niósł kapelusz, który w tem szamo
taniu spadł mu był z głowy, przetarł 
oczy, jakby się z ciężkiego snu obu
dził i rzekł tonem groźnym :

— A więc tak, złodziejem mnie 
pani nazywasz, złoczyńcą... dobrze, 
wyjdę stąd, ale wiedz, że musisz być 
moją, musisz! choćoym miał przez 
krew i płomienie do ciebie się dostać,

to cię dostanę, jak Bóg na niebie. Do widzenia!
Pobiegł do otwartego okna, zręcznie chwycił się 

ram, wyskoczył przez nie i zniknął. Słyszałam, jak 
bifgł przez park, jak trzeszczały pod nim gałęzie, 
i... dawna zaległa cisza w około. Na pół omdlała, 
bezsilna, wyczerpana, miałam jednak tyle przytomno
ści, że zamknęłam starannie okno, powlokłam się na 
kanapkę i padłam na nią, wstrząśnięta do głębi, pa
lona wstydem i zgrozą. On mię całował! całował 1 
i j a .. ja mu te całunki oddawałam. B oże! jakąż ja 
noc przepędziłam, a nadewszystko ta  scena, jakby 
żywcem przekopiowana z pamiętnika mej prapraba
bki. Cóż to za fatalny ciąg wypadków? czyż i mnie 
czeka ten sam los, to samo przeznaczenie, ta  izba 
zakratowana za biblioteką i śmierć straszna i pogarda 
następnych pokoleń ? Tracę głowę, mąci mi się 
wszystko w myśli... nie mogę więcej pisać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po z a w ie sz e n iu  b ro n i: Ostrzeliwane przez flatę grecką miasto Valona, gdzTe Izmail Kemal-basza proklamował niezawisłe ść Albanii,

Fotografia na usługach wojny.
Postępy techniki wojennej doprowadzają do co

raz nowych wynalazków, których celem jest dopo
maganie do poznawania pozycyi nie
przyjacielskich i jak najdokładniejsze 
pełnienie służby wywiadowczej. Od 
tego bowiem, jak informowana jest 
armia o ruchach przeciwnika, zależy 
bezwzględnie los każdej kampanii wo
jennej. Ważną rolę przy służbie wy
wiadowczej, obok telefonów polowych 
odgrywa fotogrifh. Najlepsze mapy 
okolic robione są za pomocą zdjęć fo
tograficznych, dokonywanych z aero
planów lub balonów. Nie wszędzie 
jednak i nie zawsze dadzą się do tego 
celu użyć aeroplany albo balony.

W  armii niemieckiej zastosowano 
więc nowy wynalazek fotografowania 
przy pomocy rakiet. Rakieta taka jest 
w ten sposób skonstruowana, że u jej 
spodu przytwierdzony jest momentowy 
aparatfotogra ficzny, zaopatrzony w spa
dochron. Sama zaś rak ifti ma formę 
długiej strzały opatrzonej na końcu 
lotkami.

Rakieta wystrzelona ze specyal- Fotografia 
nego aparatu wznosi się bardzo wy
soko, a w chwili, gdy u góry osiągnie 
najwyższy punkt swego lotu, wybucha i równocze
śnie powoduje działanie zatrzasku aparatu fotogra

ficznego, który zdejmuje całą okolicę. Aparat za
czyna spadać, spadochron jego wtedy się otwiera 
i nieuszkodzony dostaje się na ziemię. •

Wynalazek ten jest bardzo doniosły, gdyż zdję-

Iłlustracye nasze przedstawiają przyrząd do wy
rzucania rakiet, wybuch jednej z nich oraz okolicę 
zdjętą aparatem, przymocowanym do rakiety.

n a  u s łu g a c h  w o jn y : Przygotowanie aparatu fotograficznego oraz rakiety 
przed jej wystrzeleniem w powietrze.

cia można robić i w nocy, używając rakiet napeł
nionych magnezyą.

zawieszeniu broni.
Chmury wojenne, jakie rozsiadły 

się nad Bałkanem, uspokoiły się co
kolwiek i przynajmniej chwilowo na 
terenie wojny zapanował względny 
spokój. Na mocy układu zawartego 
w Czataldży trzy z wojujących mo
carstw : Serbia, Bułgarya i Czarno
góra podpisały zawieszenie broni na 
14 dni. Równocześnie zaś rozpoczną 
się rokowania pokojowe, które będą 
prowadzone w Londynie. Warunki za
wieszenia broni postanawiają, że woj
ska obu stron walczących pozostają 
na swych stanowiskach, które w chwili 
podpisania ugody zajmowały. Nastę
pnie dwie twierdze oblężone, Adryano- 
pol i Skutari, mają otrzymywać ży
wność począwszy od dziesiątego dnia 
po zawieszeniu broni i to tylko na 
jeden dzień.

Codziennie komendanci twierdz mu
szą przedkładać wykaz ludności znaj
dującej się w twierdzach i będą otrzy

mywali odpowiednie racye żywności.
O ile ty  pertraktacye pokojowe nie doprowa-

F otografla  n a  usługaeh w ojny: Ustawiony przyrząd do wyrzucania rakiet 
z aparatem fotograficznym.

Fotografia n a  usługaeh Wojny: Moment wystrzelenia rakiety fotograficznej
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Po z a w ie sz e n ia  b ro n i :  Twierdza turecka w Mytilene, ua zajętej przez Greków wyspie Lesbos. Na fronce mnóstwo
knl armatnich, pochodzących z dawnych walk.

sały ugodę o zawieszeniu broni. Grecya odmówiła 
swego udziału i oświadczyła, że wojnę dalej pro
wadzi. Jak się pokazuje, stanowisko Grecyi jest wy
nikiem cichego układu między państwami bałkań- 
skiemi, które w ten sposób zabezpieczyły się przed 
tem, aby Turcya nie czyniła dalszych przygotowań

  i_________________________________ —— -------- ------

inne jeszcze kwestye. Rumunia, która przez cały 
czas kampanii wojennej zachowała dla Bułgaryi ży
czliwą neutralność, obecnie wystąpiła z żądaniem 
odszkodowania za swe milczenie. Domaga się mia
nowicie, aby Bułgarya odstąpiła jej pas północny 
kraju, celem uregulowania granic.

Również o posiadanie Saloniki wybuchły spory 
między Bułgaryą a Grecyą. Spory te przybrały formę 
tak ostrego zatargu, iż przypuszczano, że nastąpi 
zerwanie stosunków dyplomatycznych między obu 
państwami.

Przeciw ostrzeliwaniu Valony przez Grecyę zapro
testowała znowu Austrya i Włochy.

Najostrzejszy zatarg gotuje się jednak z powodu 
obsadzenia przez Serbów portu Durazzo nad Adrya- 
tykiem. P ort ten istotnie wbrew protestom Austryi 
zajęli Serbowie i nie mają zamiaru z niego ustąpić.

Wobec tego zawierucha bałkańska zaczyna na-

wojennych. Grecka flota, operując na morzu Egej- 
skiem, ma za zadanie nie dopuścić do dowozu żyw
ności i węgla dla Turcyi, oraz ma udaremnić prze 
wóz wojsk tureckich z Azyi.

Tak więc koło Janiny i na terenie Albańskim, 
gdzie operują wojska greckie, walki trw ają dalej.

Zarazem flota grecka zajmuje coraz nowe wy
spy należące do Turcyi, tak iż wkrótce Grecya s ta 
nie się wyłączną posiadaczką wszystkich wysp na 
morzu Egejskiem.

Bliski koniec wojny Turcyi z państwami bałkań
skimi wysunął na arenę przetargów politycznych

F o to g ra f ia  n a  u s łu g a c h  w o jn y : Zdjęcie okolicy, 
dokonane aparatem fotograficznym przymocowanym 

do rakiety.

dziły wnet do zamierzonego celu, wojna będzie 
znowu podjęta.

Państwa bałkańskie jednak nie wszystkie podpi-
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C z te rd z ie s to le c ie  p r a c y  k o b ie c e j: P. JdzefayWasz»k, 
która pierwsza z grona urzędniczek pocztowych w Galicyi 

wysłalyła lat 40

’ 'n
m

V

Po zaw ieszenia b ro n i: Szef bułgarskiego sztabu jeneralnego pod Czataldtą podpisuje rozkaz o wstrzymaniu
kroków wojennych.

, , , . P o tę g a  A u s try i  n a  m o rz u :  Duchowieństwo poSwięca w porcie tryesteńskim nowy
P o tę g a  A n s try i  n a  m o rz u :  Spuszczenie na wodę nowego „dreadnooghta“ anstryackiego J  dread on h t“ u tr  a ki

„Arcyksiążę Eugeniusz". ; .    —   ” ea n0Dg ans ™

Po zaw ieszeniu b ron i: Bułgarscy oficerowie studyują plany pozycyi tureckich.

bierać cech zatargu europejskiego. Stosunki Serbii 
z Austryą są tak naprężone, iż lada chwila może 
przyjść do wybuchu.

Serbia na gwałt wycofuje swe wojska z Turcyi 
i przerzuca je na północ ku granicy austryackiej, 
a prasa serbska energicznie bije w dzwon wo'enny.

Jedno zawieszenie broni grozi rozpętaniem ru 
chu zbrojnego po innej stronie.

Zawieszenie broni na Bałkanach nie rozwiało by
najmniej chmur wojennych, gromadzących się na ho
ryzoncie polityki europejskiej.

Czterdziestolecie pracy kobiecej.
W  roku bieżącym upłynęło 40 lat odkąd do

puszczono kobiety do pracy przy pocztowych urzę
dach w Austryi. Rocznicę tę upamiętniono uroczy
stymi obchodami we Wiedniu, Pradze i t. p. a Sto
warzyszenie Urzędniczek pocztowych urządziło ró
wnież obchód w Krakowie. Głównym momentem 
tej uroczystości był jubileusz p. Józefy Waszak, 
która pierwsza z grona urzędniczek pocztowych 
w Galicyi wysłużyła lat 40.

Rano o godz. 11 w pięknie przystrojonej ziele
nią i kwiatami sali radca dworu Biliński wcbec na
czelnych władz i całego personalu wręczył jubilatce 
w dowód uznania medal honorowy od rządu. Prze
mówiwszy w pięknych i podniosłych słowach, od
dał hołd niestrudzonej pracy tej „najpilniejszej z pil
nych*, która w ciągu lat tylu stanowiła wzór obo
wiązkowości, wytrwałości i koleżeństwa.

Po południu tegoż dnia odbył się uroczysty 
obchód w klubie pocztowym, który zgrodmadził 

• liczne grono koleżanek, kolegów i zaproszonych go
ści. Pierwsza przemówiła przewodnicząca Stowarzy

szenia Urzędniczek pocztowych galicyjskich, p. Ha- 
bichtówna, która przedstawiła dzieje i stopniowe 
reformy w 40 letniej pracy kobiet na poczcie.

Z kolei nastąpiły serdeczne i piękne przemówie
nia licznych delegacyj pracujących kobiet z kraju, 
przyczem wręczono jubilatce wspaniałe wiązanki 
kwiatów. W  końcu zabrała głos jubilatka, dziękując
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Z żyeia W arszaw y: „Czarna kawa“ w warszaw. Tę w. artystycznem, (X ) Prezes stowarzyszenia p. Byszkiewicz , (Pot. Maryan Fuks, Warszawa).

ze wzruszeniem za okazane jej dowody życzliwości 
i uznania.

Na uroczystość jubileuszową nadeszły również 
w wielkiej liczbie listy i telegramy z rozmaitych

tego, co jest istotą okrętu wojennego. Olbrzymie 
armaty, wielki kadłub i kilka tysięcy załogi, oto 
obraz takiego nowego potwora morskiego.

Austro-W ęgry posiadają już dwa takie ok rę ty :

których liczba wciąż wzrasta, obejmując coraz licz
niejsze sfery... Ten prąd, zrodzony na Zachodzie, 
ogarnął już i miasta polskie, wśród których pod 
względem życia klubowo towarzyskiego kroczy w pier-

Po zawieszeniu b ro n i: Oficerovre bułgarscy pod Czata'dią po wstrzymaniu kroków wojennych spędzają czas na
pogawędce przy śniadaniu.

stron Austryi, a między innemi od prezesa Koła 
polskiego dra Lea i wielu posłów.

Potęga Austryi na morzu.
Mimo, iż granice Austro-W ęgier tylko obszarem 

stukilkunastu mil dotykają wybrzeża morskiego, 
mocarstwowe stanowisko państwa wymaga utrzy
mania odpowiedniej floty wojennej, któraby zape
wniła Austryi uznanie jej wpływów na morzu Sród- 
ziemnem przez inne państwa Europy.

Podstawą nowożytnych flot wojennych są olbrzy
mie dreaduoughty, które stanowią ostatni wyraz

„Yiribus unitis" i „Tfgettbcff,‘. Obecnie zaś przed 
kilku dniami spuszczono na wodę w Tryeście trze
ciego kolosa „Arcyks. Eugeniusz". W  uroczystości 
uczestniczyła jako matka chrzestna okrętu arcyksię- 
żna Marya Krystyna.

Z życia Warszawy.
Powszechna demokratyzacya położyła swoje piętno 

i w życiu towarzyskiem, które obchodzi się dziś do
skonale bez prywatnych salonów, zbyt kosztownych 
i krępujących... Zycie towarzyskie ogniskuje się obe
cnie w stowarzyszeniach, klubach i kawiarniach,

D ra m a t d w ó eh  s ió s t r :  Zastrzelone we Lwowie 
siostry przyrodn;e Michalina Bogucka i Teodora 

Molikiewiczówna.

wszym rzędzie i Warszawa. W śród mnóstwa istnie
jących tam stowarzyszeń o charakterze towarzy
skim, cieszy się ogólną sympatyą warszawskie Tow. 
artystyczne, którego sieddba stała się obecnie ulu- 
bionem miejscem zebrań inteligencyi warszawskiej. 
Tak zwane „czarne kawy" dają okazyę do popisu 
różnym mistrzom i mistrzyniom estradowym, któ
rych popisom przysłuchują się zarówno członkowie 
Towarzystwa, jak i goście, zawsze mile widziani w lo
kalu Stowarzyszenia...
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Jerzy Ohnet.

Śmierć Bonapartemu!
14)

W  oszołomieniu ducha pochwycił Saint Rćgeant 
i pojął przedewszystkiem wyrazy: Aresztują na 
wsze strony. Musiał więc myśleć naprzód o schro
nieniu. Poszedł, jak postanowił, do magazynu Le 
rebourg’a. Zbliżała się dziewiąta. Zapukał do drzwi 
od podwórza. Na zapytanie odźwiernego: do kogo ? 
Odpowiedział: do obywatela Lerebourga. Mimo ciem
ności poznał go odźwierny i odezwał się:

—  A, to obywatel Leclerc! — Proszę wejść. 
Pan wyszedł dowiedzieć się, co słychać na mieście, 
lecz obywatelka Lerebourg jest w domu... Czy wie
cie, co się właśnie stało?

—  1 owszem. Ktoś chciał zabić pierwszego kon
sula.

— A to zbóje! Nikt inny, jak teroryści! Prze
pędzić ich należy!

Saint Rćgeant był już na schodach, wiodących 
do prywatnego mieszkania kupca. Zadzwonił do 
drzwi. Otworzyły się natychmiast i w słabem świe
tle przedpokoju zjawiła się Emilia. Westchnęła głę
boko, ręce ku niebu wzniosła, jakby mu dzięki skła
dała. On zaś, bliski omdlenia, na krzesło opadł. 
Emilia zamknęła drzwi, ujęła go w ramiona i szybko 
mówić poczęła:

— Sama tu jestem. Męża oddaliłam, pod pozo
rem ciekawości, by zasięgnął języka. Tajemna jakaś 
nadzieja mówiła mi, że cię ujrzę. Boże mój, to 
okropne, cały jesteś we krwi. Coś ty, nieszczęsny, 
uczynił ? — Krzyk ten, zgiełk, wszystkie te k rzyk i! 
...ty to sprawiłeś... Sam omal nie poległeś... Tu zo
stać nie możesz... Pójdź na drugie piętro. Niema 
tam nikogo... Chłopiec sklepowy wziął urlop do ju
tra. Nie patrz tak na mnie.,. Myślałby kto, że lada 
chwila skcńczysz.

Saint Rćgeant tracił przytomność. Cuciła go tro 
skliwie i pieszczotliwie zarazem. Podtrzymywała go 
z całej siły.

—  Pierwsza rzecz, dostać się do pokoju, gdzie 
się położysz. Tutaj nikt cię szukać nie będzie... 
Przez noc wrócisz do sił... Jutro omówimy, co bę
dzie dalej... Jakaż to radość, najdroższy, że unikną
łeś niebezpieczeństwa!... Chodźmy prędzej. Lada 
chwila mąż powróci... Powinien zastać cię już ulo
kowanego.

Łagodnie, ostrożnie, zwolna i bez szelestu pro
wadziła go na piąterko, gdzie mógł być bezpieczny.

XII.

Zatrzymawszy się u wejścia do opery, pierwszy 
konsul wszedł do przedsionka i ani okiem nawet na 
powóz nie rzucił. Zajął swą lożę w towarzystwie 
Lannes i Bess.efes. Na korytarzach ani jfdaej osoby, 
oratoryum już się rozpoczęło. Na scenie byli przed
stawiciele ról głównych, Garat i pani B irbier Va- 
lenne. Bonaparte zatrzymał się w salonie za lożą 
i z oczyma utkwionemi w obu generałów rzucił 
pierwsze słowa, dotyczące minionego w ypadku:

— Ci śmiałkowie chcieli wysadzić mię w po
wietrze. — Potem dodał z wspaniałym spokojem:

—  Bessióres, proszę W as, przynieście mi li
bretto.

Jednocześnie weszła do loży Józefina, blada, 
z plamami krwi na szatach, za nią Hortensya, od
łamkiem szkła lekko w twarz skaleczona, a Karo
lina Murat bez szwanku. Józefina do męża przy
padła i chwyciła go za ramię:

— Żyjesz! Nic ci się nie stało! To cud praw
dziwy. Widziałyśmy powóz twój w płomieniach. 
A my, o dwadzieścia kroków za tobą, mamy wszyst
kie szyby karety wybite.

— Bardzo się przelękłaś, moja droga.
—  O ciebie tylko, kochanie. — Hortensya krzy

czała z bólu. Miała bowiem przecięty policzek. Pani 
Murat dzielnością dorównuje mężowi... Zresztą za
pewnił nas pułkownik Rapp, że o ile nie trafił pierw
szy pocisk wybuchu, nic już nie grozi.

— To sprawka tych nikczemnych terorystów — 
gniewnie powtarzał Bonaparte.

Tymczasem nagłe poruszenie przebiegło wido
wnie, odezwały się szepty. Udzielano sobie przynie
sionej z miasta wiadomości o zamachu i widzowie 
niepomiernie chciwiej chwytali nowinę dnia, niż 
akcyę dramatyczną, rozgrywającą się na scenie, po
mimo nawet ukazania się na scenie słynnego Ga-

ra t’a, bożyszcza bywalców teatralnych. Bonaparte 
wymiarkował nastrój ogółu, a w tejże chwili niby 
uosobionie ogólnego poruszenia, stanął we drzwiach 
loży Bessićres z programem w ręku i przemówił: 

—  Generale, rozeszła się pogłoska,, że jesteście 
raniony. Trzeba pokazać się widowni.

Konsul kilka kroków postąpił, wysunął się na 
przód łoży. Na ciemnem tle ściany, w obramieniu 
aksamitnej draperyi, ukazała się jego wspaniała, mo
narsza głowa, obecnie bardzo blada.

Od parteru, aż do sklepień sali podniósł się po
tężny okrzyk. Co tylko było, powstało z wołaniem: 
Niech żyje B onaparte! Kobiety oklaskiwały go. Mu
zyka umilkła. Dla tego tysiąca paryżan, reprezen
tujących kraj cały, nie istniało chwilowo nic, poza 
cudownem ocaleniem tego opatrznościowego czło
wieka, na którym skupiły się wszystkie nadzieje 
Francyi. Konsul uśmiechnął się;- skłonił się głową, 
podziękował ruchem ręki i zasiadł. Obok niego za
jęła miejsce Józefina, Hortensya i Karolina. Przed
stawienie odbywało się w dalszym ciągu. Nie przy
kuło jednak niczyjej uwagi, nie rozbudziło zajęcia. 
Garat grał swą rolę niezwykle słabo, pani Barbier 
z widocznem roztargnieniem. Oboje odczuwali do
skonale, że nikt ich nie słucha. Pierwszy akt za
kończono oklaskami, rzucanemi jedynie z przyzwy
czajenia, bez zapału. Skoro tylko kurtyna zapadła, 
ruch niesłychanie ożywiony zawrzał na korytarzach, 
gdzie ludzie zbili się w grupy. Na przedstawieniu 
był licznie reprezentowany świat oficyalny. Real, 
Thibaudeau, Lebrun, rzucili się do loży konsularnej. 
Cambaceres ze swego proscenium przewiercał wprost 
wzrokiem biednego Dubois, a biedny prefekt policyi 
trapił się ogromnie przewidywaniem, że epilog zaj
ścia będzie dla niego najsmutniejszy. Brakowało na
tomiast Fouche’eg o ! Rćal zwrócił na to uwagę Bona- 
partego, chytrze a zarazem zgryźliwie.

— Minister policyi był prawdopodobnie tak daleki 
od przypuszczenia tego co zaszło, że śpi w tej 
chwili snem sprawiedliwego...

Pierwszy konsul udał, że słów tych nie słyszy. 
Lecz blada twarz zszarzała zupełnie, zagryzione 
gwałtownie wargi skryły się całe. W  samą porę 
nadszedł Cambaceres, wiodąc za sobą nieszczęsnego 
Dubois. Nieborak kurczył się, jak mógł, by ujść 
oka władcy.

— Widzicie, Cambaceres — odezwał się Bona
parte — niewiele brakło, a bylibyście pierwszym 
konsulem.

—  W  twojej, generale, osobie, doznała Fran- 
cya dowodu niezwykłej, a cudownej opieki Opatrz
ności.

Mimo namaszczenia, z jakiem słowa te były w y
rzeczone, odtwarzały one trafnie współczesną myśl 
wszystkich obecnych, przyjęto je też z uznaniem. 
Józefiua. złożyła ręce i wyrzekła śmiało:

— Dla nas Bóg na cud zezwolił.
Działo się to w towarzystwie kilku Jakóbinów, 

którzy głosowali za śmiercią króla i mnóstwo księży 
wysłali na gilotynę. Ani jeden nie sarknął. Jeden 
tylko Lannes mruknął ze swego kąta: „Chciałbym 
wiedzieć, co to ma wspólnego z Bogiem“. Za to Bes- 
sćres, gładszy dyplomata, trącił kolegę łokciem, by 
zamilkł. Cambaceres znów rzecz podjął:

— Generale, czy zostaniecie do końca przedsta
wienia ?

— Nie, wracam zaraz do Tuileryi. W as, Cam- 
bacerĆ3, proszę z sobą. Poślijcie po obywatela Fou- 
chć, ty , Józefino, zostań, jeżeli masz ochotę. Zosta
wię ci Bessieiós’a i Rappa.

—  Nie! Słuchanie muzyki nie sprawiłoby mi 
obecnie żadnej przyjemności. Co więcej, Hortensyi 
trzeba koniecznie opatrzyć ranę. Ja sama na widok 
krwi na mej sukni, w strętu stłumić nie mogę. I nie 
chcę rozstawać się z tobą.

—  A zatem zabieramy się do odwrotu.
Sam przeszedł korytarze teatru, zostawiając za 

sobą rodzinę, generałów, ministrów, urzędników. 
Na jego drodze odsłaniały się wszystkie głowy, 
a z daleka już obsypywano go oklaskami. Kroczył 
poważnie, spokojnie, skromnie, w zwykłym mundu
rze, niemal zupełnie bez ozdoby, co stanowiło bar
dzo wyraźny kontrast z świetnymi uniformami całej 
świty. Uśmiechem obdarzył jedynie żołnierza na w ar
cie, który przed nim sprezentował broń z wyrazem 
szczerej, prostej radości. Za to po powrocie do 
Tuileryi nastąpił wybuch. Tu już nie uważał za po
trzebne krępować się i mierzył gwałtownymi kro
kami salę parterową, z tą  gwałtowną potrzebą ru 
chu, która występowała u niego przy każdem sil- 
niejszem wzruszeniu.

—  Dam im straszną naukę! — krzyczał.— Dokoła 
mnie musi panować pokój, nie dopuszczę, by tysiące 
ludzi, którzy mię chcą ujrzeć na ulicach miasta, gi
nęło niewinnie. Nie o mnie tu  chodzi. Biorąc na 
siebie władzę, wziąłem z nią wszystkie niebezpie

czeństwa, na jakie ona naraża. Wiem bardzo do
brze, iż nienawidzą mię zarówno rewolucyoniści, jak 
i bandyci. Jednym zawadzam, bo wymagam ładu 
i spokoju. Drudzy mają mi za złe, że nie ustępuję 
miejsca ich królowi. Lecz ja zdepczę, zgniotę wszyst
kich, tak czarnych, jak i białych. Kara, jaką im 
zgotuję, będzie tak odstraszającym przykładem, że 
nie odważą się na nowe próby!

Stanął, by dech złapać. W salonie zaciężyło po
nure milczenie. Nikt nie śmiał odpowiedzieć, choć 
były tam pierwsze osobistości państwa. Napoleon 
podjął spacer po pokoju i głos znów zabrał.

— Czwarty to raz w ciągu roku nastają na me 
życie. Będzie to zarazem ostatni. Przekonany je
stem, że teroryści do tego przyłożyli rękę. Nie 
dawniej, jak tymi dniami, mówiłem o tem Fouche’mu. 
Nie wierzył mi, lecz ma swe racye po tem. W in
nymi są jego dawni towarzysze, z niejednym do 
dziś dnia żyje w przyjaźń.

Drzwi u wejścia otwarły się. Ogólne '^łupienie. 
Nawet Bonaparte stanął i umilkł. W pokoje zja
wił się ten, na kogo wydano tutaj wyrok potępia
jący. Ziękany, blady, ponuro patrząc przed siebie, 
zbliżał się Fouchć do władcy. W  odległości dzie
sięciu kroków zgiął się w niskim ukłonie i czekał 
pierwszego słowa. Bonaparte oczy przym knął,. jak- 
gdyby w wewnętrznem skupieniu, stał chwilę nie
ruchomo, potem poruszył się gwałtownie, twarz na
brała życia, chwycił Fouchć go za rękę i pociągnął 
do najdalszego kąta, jak gdyby nie chciał, by kto
kolwiek inny słyszał jego słowa.

— Ot co! Widzicie, jak słuszne były me obawy! 
Moje wiadomości więcej warte, niż wasze! Bez 
mała dopuściłeś do pozbawienia mię życia. Możesz 
sobie powinszować, że ocalałem szczęśliwym trafem. 
Gdybym był zginął, lud rozniósłby cię w drobne 
kawałki.

Fouchć przybrał minę, która doprowadziła Bo- 
napartego do ostateczności. Zostawił ministra w ką
cie i podjął marsz po sali.

—  Twoja polieya, datująca się z dawnych cza
sów, jest głupia. Trzymacie się wiecznie systemu 
L9noir’a. Powołam w najbliższym czasie na twe 
miejsce pierwszego lepszego żandarma. Zobaczysz, 
jaki wówczas nastanie porządek. Po dziesięcioletnich 
przejściach kraj potrzebuje koniecznie pokoju. Spo
dziewa się go odemnie, a ja nie zaniecham mego 
obowiązku, zabezpieczę go od dalszych wstrząśnień. 
Gnębić będę bez litości wszystkich intrygantów , 
wszystkich agitatorów. Nie pozwolę frymarczyć bez
pieczeństwem ogółu i pociągnę do odpowiedzialności, 
czy to jako nieudolnych, czy to jako zdrajców, tych 
wszystkich, którzy nie umieją nic przewidzieć, lub 
nie chcą złemu zapobiedz!

Słowa te były dla Fouche’go wyrokiem niełaski 
i poniżenia; ich skutkiem było ogólne odsunięcie się 
od ministra. On zaś, niewzruszony, zdawał się nie 
słyszeć gróźb pierwszego konsula. Oparł się o ko
minek i czekał, aż burza minie. Łatwo było już wy
czuć, że słowa Bonapartego są więcej rozważne, że 
gniew uspakaja się powoli. Znów przemówił.:

— Mnie w pole wyprowadzić nie łatwo. —  Do 
tego nie przyłożyli ręki ni szuanie, ni emigranci, 
ni ex szlachta, lub ex księża. Znam sprawców za
machu i będę ich miał w ręku.

Mówiąc to, patrzył pilnie w Fouchć’go. Były 
członek Konwentu przygryzł wargi i głową zaprze
czył. Bonaparte rzucił się na niego, zupełnie nie pa
nując nad sobą, w oczach zapaliły się błyski:

— Przeczysz! Wiesz lepiej odemnie! Mówże!
Sami byli na uboczu, w odosobnionym kącie

obszernej komnaty, a choć wystawieni na oblężenie 
ciekawych spojrzeń, niedostępni dla ciekawych uszu. 
Fouchć zdecydował się na odpowiedź:

— Wiem, kto działał. Jeszcze tego tygodnia 
będę miał sprawców w mym ręku. Gdyby nie przy
padek, który każdego trefić może, byliby ujęci przed 
wykonaniem niegodziwego zamysłu...

— Zawsze upierasz się przy rojalistach z pod 
znaku Jerzego?

— Dalszy bieg wypadków potwierdzi me zdanie.
— Strzeż się, Fouchć, byś nie zadrwił ze m nie! 

Za to pójdziesz, jak inni, do Sinnamari (kolonia 
karna).

—  O siebie, generale, jestem spokojny. Jestem 
najzupełniej pewien swego. Niemniej nie omieszkam 
wywiedzieć się o osoby, na które tu  rzacono podej
rzenie. Jest tu  garstka niedobitków obozu rewolu
cyjnego, stale wzburzona i niebezpieczna dla no
wego porządku.

—  Widzisz więc sam ! Jakto, i ci ludzie mogą 
zbierać się bezkarnie, naradzać ?... Ich punktem zbor
nym są loże masońskie... Wiesz dobrze o tem! 
W szyscy pójdą na zesłanie. Jutro wygotuje Rada 
stanu odnośny dekret... Nie postawię nowych sza
fotów, ale zarazę tę  muszę wyplenić.
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W  czasie tej rozmowy drzwi otwierały się wciąż 
i zamykały, przepuszczając urzędników, oficerów, 
którzy zjawiali się dla zaznaczenia swej gorliwości 
i oddania, aż ukazał się i prefekt policyi, Dubois. 
Był on kozłem ofiarnym Foucfcógo; minister drwiąco 
wskazał go Bonapartemu. Pierwszy konsul wezwał 
go do usprawiedliwienia się, i nie słuchając z trudem 
wykrztuszonych frazesów oficyalnych, napadł go gro
miąc :

—  Nie od was zatem zależało powodzenie tych 
zbirów ! Jakżeż mogli się wystarać o proch w ilości 
dostatecznej do wysadzenia w powietrze całej dziel
nicy? Obywatelu Dubois, gdybym ja był prefektem 
policyi i doczekał się czegoś podobnego, skonałbym 
ze w sty d u !

Pokazał plecy zgnębionemu dokumentnie urzęd
nikowi. A jakgdyby ostatecznie dał upust swej pa- 
syi, zwrócił się spokojniej do Foucbćgo.

— Weź się zaraz dzisiaj do roboty. Trzeba bez
zwłocznie uspokoić ludność miasta. Pamiętaj jednak, 
że nie uwierzę w tw ą szczerą gorliwość, póki nie 
dokonasz swego.

Fouchć pożegnał go ukłonem i po 
przez tłum dworaków, który usuwał 
się z drogi, dostał się do przedsionka.
Tam czekał nań przyboczny sekretarz,
Villiers. W sparty na je^o ramieniu, 
spokojny, jakby się cieszył szczególną 
łaską władcy, wsiadł do powozu. W tedy 
rzekł V)lliers’owi:

— Zdawało się, przez chwilę, że 
mnie połknie. Gdybym mu był się 
sprzeciwił, kazałby mnie niechybnie 
aresztować... Nawet i teraz...

Villiers pokazał ukryte pistolety:
—  Przewidywałem to. —  Nie by

liby was dostali bez walki.
Posępną twarz Fouche’go rozjaśnił 

uśmiech. Zwrócił się przyjaźnie do 
towarzysza:

— Sprzyjasz mi, Yilliers?
— Tak jest, obywatelu ministrze!
Znikł uśmiech Fouchć’go:
— A prawda, jestem ministrem.
Zdawał się namyślać, a potem za

wołał na woźuicę i kazał mu stanąć.
— Udasz się natychmiast —  po

lecił Yilliers’owi — do szpitala de la 
Pitie! Zbudź dyrektora. Powiesz mu, 
żeś odemnie. Zapytasz o zdrowie nie
jakiego Braconneau, ugodzonego kulą 
w piersi. O ile jeszcze żyje, dasz mi 
znać natychmiast. W  takim razie u- 
dam się sam jutro rano dla wybada
nia tego człowieka. Rozkażesz dy
rektorowi zarządzić wszystko, byle 
chory mógł mówić.

Sekretarz wysiadł, a Fouchó w ró
cił do siebie.

Gdy te wydarzenia poruszyły całe 
Tuilerje, obywatel Lerebourg, zasko
czony odebranemi po drodze wieściami, 
przerażony widokiem ulicy du Char
tres, powrócił jak najspieszniej do 
domu, by donieść żonie o masakrze, 
która trupami zasłała drogę pierw
szemu konsulowi. Emilia przyjęła go 
z miną wielce tajemniczą. Na jego 
okrzyki nakazała milczenie, a na py
tającą minę zaciągnęła go do pokoju.
Tam, pewna, że prócz męża nikt jej nie usłyszy:

—  Podczas twej nieobecności zaszła rzecz stra 
szna.

—  Cóż takiego!
—  Zaszedł do nas W iktor Leclerc, skrwawiony, 

ledwo się trzymał na nogach.
—  Nieszczęśliwy! Zapewne odniósł ranę w tej 

strasznej katastrofie!
—  Nie mogłam zostawić go przed drzwiami, był 

bez sił... Zaprowadziłam go do wolnego pokoju na 
drugiem piętrze.

— Zrobiłaś bardzo dobrze! Czy posłałaś po le
karza ?

— To niefnożliwe!
— Dlaczego!
— Nie wiesz jeszcze, w czem leży cała groza. 

Obywatel Leclerc jest skompromitowany i gdyby 
się wydała obecność jego tutaj, mógłby sam być 
narażony na wielkie niebezpieczeństwa, a i na nas 
ściągnąłby przykrości.

— Moja lojalność jest dobrze znana —  zawołał 
Lerebourg.

—  Ciszej —  rzekła przerażona Emilia. —  Idzie 
tu  o jego głowę.

— Jakto, na Boga, czyżby tak poważny chło
piec bawił się w spiski?

—  Wciągnięto go, uległ zgubnym wpływom... 
Zresztą, nie pora mówić o tem, co niepowrotne: 
brał udział w dzisiejszym zamachu.

— On, tak miły i łagodny ! Jakże nas zaw iódł! — 
Przecież to potworna zbrodnia. Ludzi w kawałki po
szarpało... Ofiary w dzieciach, kobietach... I  on, Leclerc, 
rękę do tego przyłożył ? To nie do uwierzenia!

— Sprawa przedstawia się prosto. Jeżeli go w y
dalimy, niechybnie zgubiony. Nim dojdzie do rogu 
ulicy, wpadnie w ręce policyi, która przeszukuje 
dzielnicę.

—  Któż mówi o wydaleniu go? Mogę potępiać 
niegodziwy czyn, ale od tego, do wydania go... Bo 
znaczyłoby to wydać go na zgubę...

— Istotnie. Lecz i tu  zostać nie może. Obecność 
jego wydałaby się do jutra. H eronin, który dziś, 
szczęśliwym trafem, nie nocuje w domu, jutro spo 
strzeże, że ma sąsiada. Mógłby się wygadać i wyda 
się wszystko. Jutro rano musimy stąd wyprawić 
Leclerc’a.

— Twoja policya, datująca się z dawnych czasdw, jest głupia...

—  Gdzież się podzieje?
— Uda się do pewnego schronienia, dokąd nie 

miał siły dostać się dzisiaj; ty  go tam jutro od
wieziesz.

— Jakim sposobem?
— Każę Hieronimowi iść rano po dorożkę, a na

stępnie wyślę go na posyłki. Powóz zajedzie na po
dwórze, przed tylne schody, tamtędy sprowadzimy 
i usadowimy w powozie Leclerc’a. Panien sklepo 
wych jeszcze nie będzie, będziemy mieli swobodę 
ruchów. Ty wsiędziesz na kozioł, każesz jechać na 
ulicę du Dragon, róg Huchette. Tam wysiędzie Le
clerc, a ty  powrócisz, nie troszcząc się o niego więcej.

—  A jeżeli, duszko, zatrzymają mię w dro
dze?

— Zbyt cię tu  znają, by się do tego posunąć. 
Któż się spostrzeże, zwłaszcza, że to tak daleko 
od miejsca zbrodni? Zresztą, trzeba się na to od
ważyć, byle się wydobyć z kłopotliwego położenia.

—  To prawda! Do dyabła z tym Leclerc’iem! 
Któżby się tego po nim spodziewał. Ciche to, jak 
panienka. Podobno to terrorystów  robota. Więc on 
z nimi?

—  Nie! To rojalista. Mówił mi o wszystkiem. 
thcieli usunąć Bonapartego i przywrócić króla.

—  Szaleństwo! Czyż śmierć Ludwika XVI ni
czego ich nie nauczyła! Już z królestwem nie zo
baczy się Francya; nam trzeba takiego człowieka, 
jak Bonaparte. Przykro mi, iż pomyliłem się co do 
Leclerc’a. Uważałem go za bardzo pewnego w in
teresach, a on spiskuje... I  komu tu wierzyć !

— Chcesz go widzieć?
— Rozumie się!
— Chodźmy tedy ostrożnie. Owiązany, omyty, 

leży w gorączce.
—  Więc to rana poważna?
— O mało nie stracił prawej ręki.
—  Biedaczysko!
Takto Lerebourg, który gromił zrazu czyn Le

clerc^, doszedł czysto humanitarnym odruchem do 
współczucia z rannym sprawcą. Weszli na piąterko, 
gdzie na połowem łóżku leżał blady z u traty  krwi 
W iktor Leclerc. Chciał podnieść się na widok Le- 
rebourg’a, a wówczas straszny ból wykrzywił mu 
twarz. Emilia ujęła go za ramię i ostrożnie poło
żyła.

— Proszę się nie ruszać. Trzeba leżeć bez ru 
chu, by nie popsuć opatrunku. Mąż 
mój przyszedł tu, by wyłajać pana.

— To kiedyindziej — przerwał 
poczciwy Lerebourg, litością tknięty 
na widok rannego. Gdy będzie mógł 
wysłuchać mię... Na razie trzeba mu 
spokoju... Jakto źle, że nie może u nas 
zostać... Po dwóch tygodniach byłby 
zdrów, jak ryba... Lecz trudno... Ach, 
Leclerc, poco było się mięszać w ta 
kie zbrodnicze awantury! A ja wam 
tak ufałem! Dziś w nic wierzyć nie 
m ożna!

—  Ależ, mój drogi —  przerwała 
pani Lerebourg.

— Tak, masz słuszność... Zapę
dziłem się! Lecz wina jego wielka! 
Zresztą... Postaramy się wywikłać go... 
Dobranoc... Próbujcie usnąć!

— Zostanę przy nim. W róć sam — 
powiedziała Emilia łagodnemu mężo
wi. — Ja przyjdę wkrótce.

Po powtórnych serdecznych uwa
gach Lerebourg wrócił do siebie, 
a Emilia, zasiadłszy przy rannym, 
ujęła dłoń jego w swoje, usiłowała 
uspokoić go, dódać oćwagi, tchnąć 
nadzieję. Pod jej wpływem, pod cza- 
rodziejskiem działaniem uczucia, na
stępowało zwolna uciszenie w podnie
conym stanie Saint-Rćgeant’a. Krew 
cichła, nerwy się wygładziły, popadał 
w błogą bezwładność. Emilia widziała, 
jak powieki jego walczyły ze znuże
niem, oczy się zawaiły, oddech stał 
się powolniejszy i sen, dając ulgę 
w bólu, przyniósł zapomnienie obawy. 
Wówczas młoda kobieta opuściła zwol
na jego rękę, powstała cicho i wy
szła, zabierając klucz od pokoiku. Nie 
położyła się jednak, lęcz dała się 
unieść myślom. Porwana nagłym wirem 
błyskawicznie po sobie następujących 
wypadków, nie miała czasu zastanowić 
się nad nimi. Pierwszą, najpilniejszą 
rzeczą było zabezpieczenie przytułku 
nieszczęśliwemu, który stanął u jej 
progu z prośbą o pomoc. Lecz teraz, 

gdy wzięła pod rozwagę czyn Saint-Rćgeanfa, do
znała bolesnej zgrozy.

Niewypowiedzianym wstrętem przejęły ją szcze
góły wypadku, przyniesione przez męża. W  jej 
oczach, niemożliwą było rzeczą, niedopuszczalną, do
konać zabójstwa jednostkowego w jakichkolwiek 
okolicznościach, w jakimkolwiek celu, a cóż dopiero 
sprowadzić taką rzeź, która trupami zbryzgała ulice 
Paryża! I to ukochany przez nią człowiek dopuścił 
się tej potworności! A ona, miast znienawidzić go, 
wydać na łup zemsty publicznej, kochała go jeszcze 
i myślała jedynie o jego ocaleniu. Smutek bez miary 
przytłoczył jej myśli, gdy to pojęła. Czuła się współ
winną. Co więcej, uważała się za odpowiedzialną 
przez pół za t o przestępstwo, ponieważ zapobiegała 
zadośćuczynieniu. Myślała, że odpowiedzialność jej 
jest ogromną, że ją będzie musiała krwawo opłacić. 
W iny takiej bezkarnie dźwigać nie mogła. A prze
widywała takie straszne kary, że zdrętwiała na to 
wyobrażenie i łkała z przerażenia. Czyż mogła je
dnak wygnać S iin t Rógeant’a, skoro u niej szukał 
schronienia ?

(Oiąg- dalszy nastąpi).
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Przesilenie minlsteryalne w  i s t i y l .
Świat polityczny austryacki został zelektryzo

wany niespodziewaną wiadomością. W  chwili, kiedy 
panuje powszechne przekonanie, iż między Autryą 
a Serbią przyjdzie do zbrojnego starcia, ustąpił ze 
swego stanowiska minister wojny gen. Auffenberg 
i szef sztabu gen. Schemua. Przesilenie to w mini-

Dyplomatyczne podróże.
(Do illustraeyi na str. 2)

Zaostrzona sy tuacja międzynarodowa znalazła 
odgłos w szeregu podróży dyplomatycznych i wizyt, 
jakie w ostatnich tygodniach podejmowali przedsta
wiciele dyplomacyi austryackiej. W poprzednim nu
merze donosiliśmy o wizycie austryackiego następcy 
tronu w Berlinie. Następstwem tej wizyty było 
cficyalne odnowienie trój przymierza, jakie przed 
kilku dniami nastąpiło w Wiedniu, oraz uroczysta 
deklaracya kanclerza Rzeszy niemieckiej w parla
mencie, mocą której Niemcy zapewniły Austryę 
o swej zbrojnej pomocy na wypadek wojny.

Drugą podróż dyplomatyczną podjął przedstawi
ciel generalnego sztabu austryackiego, jeneralny 
inspektor armii Conrad v. Hoetzendoif, który w spe
cjalnej misyi udał się do Bukaresztu. Austro-W ę- 
grom chodziło bowiem o to, aby w obecnej sy- 
tuacyi politycznej zabezpieczyć sobie przyjazne sto
sunki z Rumunią. W ysiano więc do Bukaresztu 
gen. Conrada, który, uroczyście tam przyjęty, kon
ferował z szeregiem wybitnych przedstawicieli ofi- 
cyalnego świata rumuńskiego, jak zapewniają z po 
myślnym skutkiem.

Illustracya nasza przedstawia powitanie gen. 
Conrada na dworcu w Bukareszcie.

Imieniem odznaczonych podziękował naczelnik 
Majewski, Który zakończył swe przemówienie okrzy
kiem na cześć prezydenta i straży ochotniczej...

Illustracye nasze przedstawiają tę  piękną uro
czystość strażacką podczas mowy przezydenta Neu
mana i dekorowania odznaczonych strażaków.

P rz e s ile n ie  m in ls te ry a ln e  w  A u s t r y i :  Jeneralny 
inspektor armii Conrad von Hoetzendoif, mianowany 

obecnie szefem sztabn jeneralnego,

steryum wojny nastąpiło dosyć niespodziewanie, 
a powodów jego upatrują właśnie w tem, iż do steru 
wojskowej władzy w Austryi mają być powołani 
ludzie energicznego czynu. Tekę ministeryalną po 
gen. Auffenbergu obejmuje szef sekcyi w minister
stwie wojny gen. Krobatin, zaś następcą gen. Sche- 
muy został gen. Conrad von Hoetzendorf. Obaj nowi 
dygnitarze uważani są za mężów zaufania austrya
ckiego następcy tronu i obaj znani są jako zwolen
nicy energicznej akcyi.

Wobec tego zatarg serbsko-austryacki wchodzi 
w stadyum krytyczne. Sprawa konsula Prohaski jest 
dotąd niewyjaśniona, a konsul Edl nie powrócił jesz
cze do Wiednia. Z chwilą, kiedy powrót ten na
stąpi, nowe ministeryum wojny będzie miało wolne 
ręce do działania, z czego niechybnie skorzysta.

Uroczystość strażacka we Lwowie.
(Do illustraeyi na str. 3).

I w najspokojniejszych czasach ludzie muszą pro
wadzić ciągłą walkę z tak groźnym wrogiem, jak 
pożar. Ci, co występują do boju z tym niebezpie
cznym żywiołem — członkowie straży ogniowych — 
są ciągle w pogotowiu wojennem, zawsze gotowi 
na wezwanie trąbki pożarnej...

Ich praca, przy której narażają tak często swe 
zdrowie, ą często i życie, zasługuje też na szcze
gólne uznanie. Objawem takiego uznania była też 
piękna uroczystość strażacka, jaka odbyła się w ubie
głą niedzielę na dziedzińcu ratusza lwowskiego. Po 
kwartalnym przeglądzie korpusu ochotniczej straży 
pożarnej, odbyło się rozdanie odznak honorowych, 
nadanych przez krajowy Związek strażacki zasłużo
nym członkom straży. Aktu tego dopełnił prezydent 
m. p. Neuman, który przemówił w serdecznych sło
wach do szeregów strażackich, a przedewszystkiem 
do najstarszego zasługami b. naczelnika p. Marcina 
Majewskiego, któremu upływa lat czterdzieści tej 
ciężkiej pracy publicznej, poczem wręczył pięknie 
emaliowane odznaki naczelnikowi Majewskiemu za 
40 lat służby, Ludwikowi Gajewskiemu i Janowi 
Rainowi za 30, Aleksandrowi Borkowskiemu za 25, 
oraz W it. Baygerowi i Janowi Nertstheimerowi za 
20 lat służby strażackiej.

Polaey n a  obczyźnie: Grapa członków Towarzystwa Polaków pracujących w Monachium.

Przesilenie ministeryalne w A ustryi: Ustępujący 
minister wojny jen, Anffenberg.

W ystawa lalek w Warszawie.
(Do illnstracyi na str. 4).

Atrakcyę naszych „milusińkichu w W arszawie 
stanowi obecnie wystawa zabawek, otwarta w tych 
dniach w salach Ratusza. W ystawa, która cieszy 
się ogromną frekwencyą dziatwy, obejmuje wszyst
kie dziedziny przemysłu zabawkowego, a zwłaszcza 
w dziale lalek jest bardzo interesującą. Pełno tam 
okazów prawdziwie artystycznych, a przytem swoj
skich. Nie ulega też wątpliwości, że wystawa ta 
ma poważne znaczenie ekonomiczne, bo skłoni publi
czność warszawską, aby, czyniąc zakupy na „Gwiazd- 
kę“, uwzględniała przedewszystkiem swojską wy
twórczość, która pod względem artystycznym i pe
dagogicznym stoi o wiele wyżej od szablonowych 
wyrobów niemieckich.

Z tej interesującej wystawy zamieszczamy grupę 
lalek, przedstawiającą ostatni akt „W esela1*.
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W śrid  drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter

WARSZAWSKIE KARMELKI
SOBOLEWSKIEGO

!! Żądać wszędzie!!
A. Sobolewski i Ska, Podgórze. Tel. 2040.

Kronika tygodniowa.
Konia z rzędem, albo coś jeszcze bardziej war

tościowego, n. p. kilogram polędwicy wołowej ofia
ruję każdemu, kto mi potrgfi wytłumaczyć, ale do
kładnie, obecną sytuacyę polityczną, choć o ile mnie 
się zdaje, języczek światowej wagi zaczyna się prze
chylać ku stronie pokojowej.

Wnoszę to bodaj z tego, iż pisma codzienne 
stałą rubrykę: „Przygotowania wojenne" zmieniły 
z czasem na „Przygotowania pokojowe", a polity
czne dyskusye, prowadzone po krakowskich knajp
kach, nie są już tak ożywione, jak dotąd.

Być może wpłynęła na to ta okoliczność, iż zbli
żamy się ku środkowi miesiąca, (a w każdym z nich 
ostatnie dwadzieścia dziewięć dni są bardzo ciężkie 
do przebycia), a za plecami mamy święta, czyli, je- 
dnem słowem, że doznajemy na sobie strasznych 
skutków ogólnej golizny, o jakiej się nawet pani 
de Tfcćbes nie śniło.

Cieszymy się jednak nadzieją, że nastaną lepsze 
czasy... niestety, nikt mi dotąd nie umiał powie 
dzieć, kiedy to będzie. Spodziewano się, że owa ame
rykańska pożyczka, którą Austrya zaciągnęła w kwo
cie dwudziestu pięciu milionów dolarów, przyczyni 
się do poprawienia fiiansowych stosunków, zawie
dziono się przecież, gdyż na niej położył zaraz rękę 
pan minister wojny i jego koledzy od obrony kra
jowej. Pewną satysfakcyę sprawiła mi też wieść
0 dymisyi pana Auifmberga, ab  to jeszcze mało, 
chciałbym by ten sam los spotkał i resztę wino
wajców.

Dzienniki podnoszą, że zawarcie tej pożyczki po
winno się uważać za fakt radosny, gdyż przypuszczać 
należy, że napływ złota do kraju polepszy kurs de
wiz i stłumi zaniepokojenie na targu pieniężnym. 
Interesującym jest też ten moment, iż po raz pierw
szy zapanowała przykładna zgoda między obiema po
łowami monarchii, i Austrya bowiem i W ęgry za
warły układy pożyczkowe pod zupełnie tymi sa
mymi warunkami.

Pocieszają nas więc wszyscy i wszędzie, ba na
wet kanclerz niemiecki, który swą przemową w ubie
głym tygodniu narobił tyle wrzawy, miał w sobotę, 
jako w dzień swych urodzin, odezwać się do gra- 
tulantów w te słowa:

— Mieliśmy ciężkie czasy, ale zdaje się, jesteśmy 
już za górą.

W  ten sam sposób ambasador niemiecki w Pe
tersburgu, hr. Pourtales, wpływa na opinię publi
czną, twierdząc, że niema obecnie powodu do obaw
1 zdaje się, że teraz już nastąpi ogólne uspokojenie.

Z wielkiem zamiłowaniem zabrałem się do gro
madzenia wszelkich objawów pokojowego załatwienia 
obecnego przesilenia i zamierzam ułożyć na ich pod
stawie memoryał, przeznaczony dla mych wierzy
cieli, a przekonujący ich, że, skoro sytuacya się 
wyjaśnia, powinni i oni rozpogodzić oblicza i otwo
rzyć swe przepaściste kieszenie, zwłaszcza, iż zbli
żają się święta, a z niemi wzrasta zapotrzebowanie 
gotówki.

Każdy z szanownych Czytelników, którego Opatrz
ność obdarzyła tak zwaną (choć nie wiem, dlacze
go...) lepszą połową, a związek ten pobłogosławiony 
został potomstwem, drapie się z pewnością za uchem 
i kalkuluje tak, jak ja, skąd wziąć monety, by na 
wigilią zafundować sobie bodaj jakiego śledzia i tro 
chę bałabuchów, bez których znów świąt nie rozu
mie fraucymer, ale każdy staje te ż wobec tej ewen 
tualności, że z próżnego i sam Salomon nie naleje!

I  tak to my, c. k. podatnicy, na własnej skórze 
odczuwamy wahania polityczne i przechodzimy gro
madnie do obozu zwolenników ogólnego pokoju i roz
brojenia, choć właściwie sami me wiemy, czy dziś 
lub jutro, nie zapuka do drzwi wysłannik Marsa

pod postacią woźnego magistrackiego z kartą po- 
woławczą pod karabin!

To byłby rzeczywiście bardzo miły upominek 
gwiazdkowy, oraz rekompensata za to, iż święty Mi
kołaj zapomniał zupełnie o człowieku!

Aby jednak ktoś nie myślał, że wojna jest już 
absolutnie wykluczoną, muszę mu wytłumaczyć, że 
owo polepszenie sytuacyi politycznej rozumieć na
leży w ten sposób, iż poprawiły się stosunki mię 
dzy wielkiemi mocarstwami, ciągle jednak doku 
cza Austryi czyrsk, który nazywa się Serbią.

Małe państewko bałkańskie, cierpiące obecnie na 
manię wielkości i morską chorobę, która tem się 
objawia, iż politykom serbskim gwałtownie za
chciewa się własnego portu nad Adryatykiem, wię
cej już sprawiło kłopotu Austryi, niż wszyscy inni 
sąsiedzi razem wzięci.

Serbia obstaje ciągle przy swych żądaniach i nie 
chce wyjawić swego istotnego stanowiska w kwe- 
styi albańskiej przed rozpoczęciem rokowań pokojo
wych, względnie przed zawarciem pokoju z Turcyą.

Austrya jednakowoż, jakkolwiek znaną jest z aniel
skiej cierpliwości, nie myśli wcale czekać tak długo 
i być może zdobędzie się wreszcie na jaki krok sta
nowczy zwłaszcza, że zza Dunaju dochodzą ciągle 
wiadomości o gwałtownych zbrojeniach się Serbii, 
która powołała pod broń nawet ślepych i kula
wych. — Prasa tamtejsza występuje coraz bardziej 
wrogo przeciw znienawidzonemu sąsiadowi, nie chcą
cemu przepuścić przez swe granice ani tamtejszej 
nierogacizny, ani nawet królika!

Nie brak przecież i tu  głosów, że w Belgradzie 
nie myślą wcale o nowej wojnie i nie przypisują 
agresywnym enuncyacyom prasy żadnego znaczenia.

Nadzieja, że Serbia istotnie skłoni się do poli
tyki umiarkowania, opiera się tylko na tej przesłance, 
zresztą bardzo problematycznej wartości, iż w razie 
wojny byłaby ona zupełnie odosobnioną i że nie 
tylko żadne mocarstwo, ale nawet żadne z państw 
bałkańskich nie udzieliłoby jej zbrojnego poparcia.

Ten stan wyczekiwania jest jednak dla obu stron 
zbyt wyczerpującym, powszechnem jest też przeko
nanie, że konflikt austro-serbski jeszcze w bieżącym 
tygodniu wejdzie w stadyum krytyczne.

W  „Związku bałkańskim" natomiast, który w księ
gach firmowych zanotowany został jako spółka z nieo
graniczoną poręką, zaczyna się coś psuć.

Początek zrobili Bułgarzy i Grecy, którzy po- 
waśnili się z okazyi zajęcia Salonik, za nimi poszli 
Czarnogórcy i Serbowie, kiwający sobie od czasu 
do czasu palcem w bucie.

Najbardziej martwią jednak wspólników Rumuni, 
którzy, choć nie przyczynili się żadnym udziałem, 
chcieliby przecież koniecznie należeć do spółki, ale 
tylko w chwili dzielenia się dobytkiem padyszacha. 
Ponieważ zaś związkowcy wiedzą, że za plecami Ru
munii stoi trój przymierze, patrzą na nią z nieufno 
ścią i nie mają wcale ochoty dopuścić jej do wspól
nej misy.

Wogóle „Związek bałkański" z pewnym niepo
kojem oczekuje na zbliżającą się konferencyę amba
sadorów w Londynie i przypuszcza, może i słusznie, 
że zechce ona wywrzeć nacisk na państwa bałkań 
skie i pozbawić je owoców ich zwycięstw.

W  tym wypadku grożą jednak wznowieniem 
wojny.

Zanim się to jednak rozwikła, niedoszły Symeon II., 
na razie tylko Ferdynand bułgarski, wybiera się 
w wielką podróż okrężną przez miasta zdobytych 
krajów, przyczem odwiedzi i Saloniki, ostentacyjnie 
zaś ominie Konstantynopol, z obawy, by przypad
kiem nie zawlókł stamtąd cholery.

Urzędowym kandydatem na tron albański ma być 
egipski książę Achmed Fuad, bawiący obecnie we 
Wiedniu i urządzający na wzór ministra Długosza 
polityczne obiadki i herbatki.

W  jednem z przyjęć wziął udział i prezydent Leo.
Książę Acbmed Fuad wypytywał go podobno 

o stosunki krakowskie i ewentualną aneksy ę Pod
górza, głównie zaś interesowała go sprawa szero
ko torowego tramwaju na Salwatora i parcelacya 
gruntów pofortecznych.

Wogóle okazał on bardzo dokładną znajomość 
stosunków krakowskich, większą nawet, niż niejeden 
z ojców miasta.

Co do kwestyi obsadzenia tronu macedońskiego, 
to zdania są jeszcze podzielone. Jednym z kandyda
tów jest książę bułgarski, a i król Nykita czarno
górski ma potomstwo, dla którego chętnie posta
rałby się o zaopatrzenie na starość.

W szystko jednak zależy cd owej konferencyi 
ambasadorów, która ma się odbyć w Londynie, a po
trwa, jak się zdaje długo, ze względu na niezgodę 
wśród państw bałkańskich.

Czefcajmy więc cierpliw ie!
Wojownicze usposobienie okazują przedewszyst

kiem sufrażystki angielskie, które dały sobie spokój 
z osobami ministrów, a zabrały się natomiast do li- 
stó*r, które oblewają jakimiś płynami gryzącymi. 
Sądzą, że w ten sposób wywalczą dla siebie rów
nouprawnienie z rodzajem męskim, który z galan- 
teryą znosi te wybryki zdenerwowanych niewiast 
i wyobraża sobie, jakby to pięknie wyglądał świat, 
gdyby one wzięły w swą rączkę ster rządów.

Wówczas o pokoju europejskim albo świato
wym nie mogłoby być ani mowy, zmarnowałby się 
więc fundusz, przeznaczony na nagrody pokojowe 
przez Nobla.

Samo wspomnienie o nim przejmuje mnie żalem, 
byłem bowiem pewny, że jeśli kiedy, to właśnie 
w tym roku zostanę jednym z laureatów, nikt prze
cież nie nawoływał tak do pokojowego załatwienia 
przesilenia, jak ja, we własnej swej osobie.

Tymczasem dowiaduję się z wczorajszych tele
gramów, że tego roku komitet fundacyjny nie ob
darzy nikogo nagrodą pokojową, wobec czego zmie
niam swe przekonania i głosuję stanowczo za wojną, 
tylko nie domową, bo ta  jest ogromnie nieprzy
jemna, zwłaszcza, jeśli się ma, tak jak ja, energi
czną i dobrze zbudowaną połowicę.

Dajmy jednak pokój wojnie i niewiastom, aby 
niepotrzebnie nie wywoływać wilka z lasu, zajmijmy 
się natomiast bodaj troszkę naszym kochanym K ra
kowem, by nas przypadkiem kto nie posądził, że
0 nim zapomnieliśmy.

Otóż przedewszystkiem z ręką na sercu stwier
dzam, że zgrzeszyłem myślą i mową, głosząc, iż 
tramwaj szerokotorowy na Salwatora nie będzie go
towy tego roku, jak się bowiem okazuje, lada dzień 
oddany zostanie do użytku publicznego, o ile natu
ralnie nie zajdą jakieś nadzwyczajne przeszkody, 
n. p. wkroczenie Chińczyków do Krakowa.

Swoją drogą muszę przyznać, że krakowska 
Spółka tramwajowa ma widocznie względy u nie
bieskiego referenta od pogody, w tym czasie zazwy
czaj miewaliśmy mrozy i śniegi, tego roku ciepło
1 ładnie, od czasu tylko do czasu pada deszcz i to 
dlatego tylko, byśmy nie zapomnieli o błocie, bez 
którego trudno sobie wyobrazić tak starożytne mia
sto, jak Kraków.

A propos tego błota, o którem ludzie opowia
dają sobie historye, wspomnę o iście Salomonowym 
wyroku krakowskiego magistratu. Poinformował mnie 
o tem pewien kamienicznik, za autorstwo nie przyj
muję też żadnej odpowiedzialności.

Otóż, wedle jego słów, wezwano w ubiegłym 
tygodniu stróżów realności, (przepraszam bardzo, 
nie chcę im ubliżać, wymagają bowiem, by ich na
zywano dozorcami...) przed oblicze któregoś z auto
nomicznych dygnitarzy i tu  z ust jego dowiedzieli 
się, że, ponieważ w Krakowie jest błoto, skazani 
zostają na sześć godzin aresztu lub koronę grr  
wny!

Nowo otwarty Magazyn broni
p od  firm ą

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w Krakowie, ul. Szewska L. 2

poleca bogaty w ybór broni wszelkich sy
stemów, przyborów myśliwskich, sportowych oraz 
własna pracownia i warsztaty repa- 

racyjne.

Papier ten wyrabia się z najdelikatniej
szych włókien roślinnych bez domieszek 
* farbowych, wyłącznie we fabrykach
„Societe Abadie w Paryżu'.'
Papier ten pali się lekko i równo i nie 
wywołuje żadnego drapania w gardle.

■   i i

Sztuka zdobycia majątku
Na mnóstwo zapytań o tę niepospolitą 
książkę odpowiada się, iż ma ona 320 stron 
i kosztuje sprowadzona od autora z prze
syłką K 3‘50. Autor, prof. Stefan Górka 
mieszka w Krakowie, ul. Karmelicka 21 
i posyła bezpłatnie każdemu, kto żąda, 

dokładny opis i treść tej książki.
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N A D E S Ł A N E .

HOTEL FRANCUSKI
(H O T E L  D E  F R A N C E )

aków, róg ul. $w. Jana i Pilarskiej.
Tlaściclel hotelu p. Jan Lisińskl, były długotetui 

kierownik holem Poliera. 
dołożen ie bardzo spokojne tuż przy plantach.

>. Tm pokoju telefon, antomatyczny przyrząd do budzenia, 
ziepla . zimna woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne, 
windy elektryczne, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer 
męski i damski, autogaraż, automobil przy każdym pociągu.

O it i t i l  w y r u  komfortu l tiygleay. Ceny bardzo przystępne.

M A G A Z Y N

HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13 =  Telefon 43

Futra, płaszcze angielskie, 

zimowe kostyumy,
najnowsze t <aty na suknie.

Z półek księgarskich.
Józef Nekanda Trepka: Dobre dzieła: II. B r o n i f r a -  

t  r  z v w K r a k o w i e .  III. A l b e r t a n i e  i A l b o r t a n k i .  
IV O p i e k a  n a d  t e r m i n a t o r a m i .  Kraków 1913. Głó
wny skład w kiięeaTii S A. Krzyżanowskiego Nafcładtm Wy
dawnictwa „Głosn Narodu".

Trzy broszurki, na pozór skromne, zasłngojące jednak na 
baczną uwagę i pilne przestudyowaoie ze względu na doniosłą 
1 aktnalną treść

W pierwszej przypomina autor dzieje krakowskiego kon- 
' wentu i szp tala Bonifratrów, a zarazem przedstawia w bar

wnym opisie obecną dzUłalność tych prawdziwych pracowników 
w im ę chrześcijańskiego miłosierdzia.

Drnga poświęcooną jest zgromadzeniu Braci Tercyarzy 
i Sióstr Tercyarek, posługujących ubogim, założonemu przez 
tak popularnego w naszem mieście, a dziś w caiym krajn, 
Brata Alberta. Jakie znaczenie ma dla naszego społeczeństwa 
powołana przezeń do życ*a instytucja, dowie się każdy z ni

niejszej broszury, omawiającej bardzo wyczerpująco ich cele 
i zadaria.

Oatstnia norusza wreszcie sprawy term;natorów rzemie
ślniczych i Z"jęcie się mmi przes chrześcijańska społeczeńsi wo, 
grupujące się w Polskim Związku Katolickich ręktdcielników 
w Krakowie.

Wdzięczność należy się Autorowi za poruszenie tych te
matów, najlepsza zaś nagrodą będzie jak najszersze spopu
laryzowanie książeczek,

Rozwiązanie zagadek z Nr. 48.
Ł a m ig łó w k a : Mara

bobo 
bela 

nogi 
lipa 

wali 
zara 

koza 
eepy 

domy 
arak

F ig ie le k :  Mała baba jak palec, a złs, jak padalec,

A ry tm o g ry f : Znaczenie cyrr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 =  o s
p a l e c .

S za rad a : Konstantynopol.

L o g o g r y f : p

K F a -
J Ó Z e f

P 0 z y c y a
M 0 n t b 1 a n C

B e n e d y k t y u i
D z i e e i s z a t a  n

M i 8 t r z 0 8 t W 0

Z W 0 1 e n n i k
J a d w i • g a

W y s P a
0 k a

i -
Przysłow iów ka : Nie znamy, co mamy, aż postradamy.
Rebus: Kotary nad łóżkami bardzo to zgadzająca się 

z estetyką ozdoba, ale niezdrowa,

Dobre rozwiązania nadesłali Pp; I. Oszacki Warszawa, 
M Więckowska Lwów, S. 8  d mski Kraków, J. Jaglarz Lwów, 
F, Gebhsrdt Kraków, M. Planecka Kraków, P. Madejski Kraków, 
S. Grub r  Warszawa, A Siatka Kruków, A D iżak Kraków, 
J. Sawiińskt Lwów, M. Lichińska Lwów, K. Marcinkiewicz 
Jasio, J. Lisowski Kołomyja, S Gidomski Płock, D. Sedyńska 
Zakopane, F B atterfeind Kołomyja, K Kamocka Piotrków, 
W. Swirski Sandomierz, S. Karwowski Poznań, J. Ciesielski 
Poznań, L Ostrowski Sanok, J, Roland Prądnik Czerwony, 
H. Kaniewski Kraków, I. Zerygiewicz Stan stawów, Z Łopat- 
kiewicz Jasła, S Karczmarski Poddębie, H. Srokowsza Z»m ść, 
W. Reich Kraków, D, Medyński Zakopane, M. Olszewska Kra
ków, R. Paeiorkowski Sambor, K Wacławik Poznań, M Ko
wnacka Warszawa, J, Gruszczyńska Podgórze, L. Korrtowski 
Wiedeń, K Habowska Zwierzyniec, K G1 ński Koł myji, 
J. Misiewicz Lwów, K Michałowski Lwów, S. Bukowski Kijów, 
E Osada Piotrków, K. Stankiewicz Warszawa, E Domański 
Lwów, S. Wojczyńsbi Petersbu-g, K. Dębiński Jasło, A Zawada 
Rzeszów, Z. Marynowska Olszanica, H Piątek Podwoloczyska, 
F. Nowacki Przemyśl, M Wilkosz Kraków, F. Schmidt Cieszyn, 
R. Saner Sandomierz, S. Rost Rzeszów, A. Piękoś Lwów, 
R. Kai nowski Warszawa, T. Mazaraki Radom. J Obst W ar
szawa, J. Jasiewicz Lwów, H. Krupiński Lwów, W. Bandrowski 
Kołomyja. E Niestenberger Kraków, J. Lesz-zytski Rozwadów, 
T Nt“iel Oświęcim, S. Krzyżanowski Podgórze, S. Błaszczy- 
kiewicz Zakopane, H. Seholz Kraków, K Z-g»rtowska Bogu
cice, R. Bernatowicz Sandomierz, J  Cichocki Płock, I. Brzo
stowski Kraków, J. Strój ek Tarnopol, S Ossowski Krosno, 
J, Kopczyńska Bierzanów, J. Tulecki Bochnia, W Łapiński 
Lwów, J. Radwan Warszawa, J  Trojacki Wiedeń, J. Solecka 
Zakop *ne, H Broda Rzeszów, D. Michalski So niwiec, A. Słu- 
gucka Kraków, J. Krawecki Drohobycz, J  Jshoda Cieszyn, 
K. Rylski Poznań, S Karwowski Rzeszów, O Górecki Tarno- 
brz»g W Potocka Rzeszów, J. Antosz Bochnia, R Kozłowski 
Samoor, J. Jaworski Zakopane, M. Zagórska Kalisz, H. Sosno
wski Kijów, C, Wang Rzeszów, O. Górski Kraków, J, Trepka 
Sandomierz, L. Szymański Petersbu-g, E Lewicki Stanisławów, 
S Lindanbsnm Czerniowce, J. Kwaśniewski Lwów, L. Niem
czycki Stanisławów, S Kowalówka Kraków, R. Iynatowicz 
Lwów, D, Fmk Przemyśl, J  Belter Lwów, A. Galiński Sambor, 
K. Kaim Radziszów, H. Tyszecka Warszawa, A. Kadnls i Kra
ków, H. Wincencik Zakopane, J. Siegel Tarnów, J, Janik Dro- 
h'bycz, J. Roth Kołomvja, M Pokorska Lwów, D Schwadron 
Stanisławów, K. Nowak Podgórze, S. Wiewiórowski Lwów, 
J. Obraczay Morawska Ostrawa, L. Bogacki Piotrków, J  Chmu- 
rowicz Kraków, S Zachara Krosno, A. Gołębiowska Warszawa, 
K. Charzewski Kraków, J, Tomaszkiewicz Warszawa. J. Jaku
bowska Kraków, K Radoszewski Tarnobrzeg, H Wąsowicz 
Tarnów, J. Owoc Warszawa, D. Engelberg Rzeszów, H Ło
patyńska Sambor, M. Kozik Lwów, S Dzikowska Sandomierz, 
M. Klappholz Rzeszów, K. Bartoszewski Warszawa, S. Balicki 
Jasło, J. Szulc Kraków, A, Biliński Tarnów, E, Lewicki Sta
nisławów, J, Pick Warszawa, Z, Sperling Wiedeń, S. Morawska 
Lwów, J. Lasocki Stanisławów, K. Fuchs Czeremchów, M. Ar- 
besbauer Lwów, K, Szumańska Rawa Ruska, E. Bogdalska 
Koropuż.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p, W. Łapiński, Lwów, 
Upraszamy *o nadesłanie 3t> hal, na koszta poleconej przesyłki.

wno konstrukcya całości, jak i wewnętrzne urządze
nie tego pałacu robotniczego, który jest prawdziwą 
ozdobą Przemyśla, świadczy niesłychanie dodatnio
0 jego twórcach, jak i o robotnikach, którzy pomni
kowe dzieło swojej samopomocy umieli ująć w tak 
przepiękne kształty, że pozazdrościć Przymyślowi 
może tak Lwów, jak i Kraków. W  Domu Robotni
czym pomieszczono konsum, piekarnię, salę teatralną
1 biura, to też nie ulega wątpliwości, że dla robo
tników tamtejszych będzie on miłem miejscem roz
rywki i wytchnienia.

Illustracya nasza przedstawia zewnętrzny widok 
przemyskiego Domu Robotniczego.

Dramat dwóch sióstr.
(Do illustracyi na str. 10J.

Polacy na obczyźnie.
Ze rodacy nasi, pracujący za granicami kraju ojczy

stego, nie zapominają o sobie i o swoich obowiązkach,

udział pp. Poznański, prezes stowarzyszenia, Rapski, 
Magiera, Misiaczek i Dalewski. Wieczór przeciągnął 
się do późna w noc i zostawił w kołach uczetników 
nad wyraz miłe wrażenie.

Powiada przysłowie, że miłość jest ślepa, a za
razem zdolna do wszelkich poświęceń. Nic też dzi
wnego, iż w takich warunkach wiąże ona nieraz ze 
sobą ludzi na to, aby potem zawierucha życiowa 
z nieubłaganą koniecznością pchnęła ich w objęcia 
śmierci. Stwarza ona nieraz sytuacye, których nie
prawdopodobieństwo walczy o lepsze z opisami sen
sacyjnych romansów.

W  ostatnich dniach podobny dramat miłosny ro
zegrał się we Lwowie. Dwie siostry przyrodnie, 
Michalina Bogucka i Teodora Molikiewiczówna ko
chały się w murarzu Franciszku Szczuckim, zarę
czonym z pierwszą z nich. Trójkąt ten z fałszywego 
położenia, w jakiem się wszyscy wobec siebie znaj
dowali i o czem dobrze wiedzieli, znalazł jedno ty k o  
możliwe wyjście... śmierć. Udali się więc wszyscy 
troje do hotelu Litewskiego na ul. Żółkiewskiej i tam 
Szczucki wystrzałami rewolwerowemi zabił najpierw 
obie ukochane, a potem strzelił do siebie. Dziew
częta zginęły na miejscu, zaś ich kochanek ocalał, 
choć ciężko ranny. Został on aresztowany i odpo
wie przed sądem za zabójstwo.

Dom Robotniczy w P rz e m y ś lu : Zewnętrzny widok budynku, (Fot. M. Todt, Przemyśl),

świadczy dobitnie „Towarzystwo Polaków, pracuią 
cych w Monachium1*, założone jeszcze w r. 1875 
Co roku urządza ono po kilka wieczorków, na któ
rych nie zapomina się o cieplejszem, serdecznem sło 
wie, wskazującem obowiązki tym, co są poza kra- 
iem, a oprócz tego kultywuje się pieśń polską.
I w ostatnich dniach odbył się tam taki wieczorek, 
urządzony doraźnie zebranemi siłami, a wypadł on 
dzięki inicyatorowi, nadzwyczaj pięknie. Wzięli w nim-

Illustracya nasza przedstawia grupę członków 
„Towarzystwa Polaków, pracujących w Monachium1*.

Dom Robotniczy w Przemyślu.
Tymi dniami otwarto w Przemyślu wspaniały 

gmach, jako Dom Robotniczy w Przemyślu. Zaró-
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IBQRQY)SKI.K
Kraków, ul. Floryańska L. 13

p o le c a
N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  I  Z I M O W Y :
Płaszcze angielskie i pluszowe, Kostynmy, 
Szlafroki, Suknie, Bluzki jedwabne i ga
zowe, Kapelusze, Swetery i Czapki spor
towe i wszelkie nowości w zakres towarów 

modnych wchodzące.
Ceny um iarkow ane. Towar doborowy.

BP wyszukane, piękne okazy 
^  w  dostarcza niezawodnie

TYLKO
Can i spor t  w Pradze, Klamovka Nr. 3.
Najlepsze re ferencye! III. cennik darmo!
Wspaniały album psów K !•— za poprzedn. nadesłaniem.

Znpelna now ość! Tylko K 7‘20

Flet czarodziejski
Nr. 3265. Z miękim o pełnym dźwięku 
fonem, równający się harmonii z akom
paniamentem basów, którym każdy bez 
ćwiczeń, bez znajomości nui, z nut w y
grywać może. — Komplet z dokladnem 
pouczeniem, opisem i 4 kaw . nut K 7-20 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. — Wysyła za zaliczką 

c. i k. nadw. dostawca

Hanns Konrad
wysyłek przyborów 

muzycznych
Briix Nr. 4114 Czechy.

Katalog główny 
z 4000 rycin w y
syła na żądanie 
darmo i opłatnie

C z y st e j  rasy, f l O N /  
najpiękniejsze, y r  Y  

najtańsze *■ 4
od n a jm n ie jsz y c h  k a 

rz e łk ó w  do n a jw ię k 
szy ch  o lb rzy m ó w  

dostarcza światowej sławy 
H alfn o ra  h o d o w la  psdw  
M cszawice - P ra g a .

IIlustrow any cennik psów 20 hal. 
m arkami.

Apel do Pań!
Używajcie zamiast szkodli
wych mydeł do mycia twa

rzy tylko otrąbków

„LACT0L“
gdyż tylko one zachowają 
waszą cerę w świeżości do 

późnego wieku.
Cena pudełka na miesiąc wy

starczającego K or. 3 - —
Główny skład na flustro-Ulęgry: 
Mr. Leszek Śl adowski ,  Lwów
Wszędzie do nabycia w  aptekach 

i drogueryach. 1

Udała się
niespodzianka, jeżeli sprowa
dzi Pan prezenta gwiazdkowe 
przez firmę moją i do tego 
celu zapomocą kartki koresp. 
zażąda darmo i opłatnie mo
jego bogato illustr. katalogu 
główn., zawierającego p rze- 

szło 4000 odbitek 
c . k  n a d w .  d o s t a w c a  

HANNS KONRAD Dom w ysył
kowy Brux Nr. 4161 Czechy. 
Zegarki nikl. K 4’20, lepsze 
K 5*—, zeg. srebrne w raz z 
łańcuszk. i wisiorkiem K 12. 
W najbogatszym wyborze ze
garki kieszonkowe, ścienne i 
budziki, wyroby ze złota sre
bra, towary muzyczne, manu
fakturowe, skórk. i ze stali. 
Przybory do użytku domow., 
tow. optyczne, przyb. do pale
nia i art. toaletowe, zabawki 
i broń, po cenach najtańszych.

drożyzny
otrzyma każdy piękny 
przedmiot użytkowy, kto 
zamówi 5 kilową paczkę

Kawy żytniej „Probat"
1 paczka tyłko K 3 ’70, 
franko do każdej stacyi 

za zaliczką

„PROBAT
jedynie daje bez drogiej 
domieszki ziam  kawy 
zwykłej, zdrową i sma
czną kawę. Prawdziwy 
tylko w  zamkniętych wo

reczkach z marką 
„PR O BA T“

B ernsdorferow ska 
palarn ia  zboża

Bernsdorf 23
koło Trauteuau 

(Czechy).

specyalny dom wysyłkowy 
i fabryka w y r o b ó w  skórkowyc h 
wal iz,  ku fr ów  i torb  skórzanych

U/iedeń 1/7, filmmelpfortg. 7.

Z nakom ite! T rw a łe ! 
Ceny bez konknrencyl.

Kxtalogi darm o i opłatnie. 
Wysyłki odwrotnie.

PRZED BOŻEM NARODZENIEM
powinien każdy, którego inte
resują podarunki gwiazdkowe 
zapomocą karty koresponden
cyjnej zażądać mego bogato 
illustrowanego, wielki wybór 
podarunków gwiazdkowych 
zawierającego katalogu głów
nego, który każdemu darmo 
i opłatnie wysyłam c. k. na
dworny dost. HANNS KONRAD 

w Brux Nr. 4160 (Czechy) 
Zegarki nikt. K 4*20, lepsze 
K 5*—, zegarki srebrne w raz 
z dewizką i wisiork. K 12'—, 
budziki kieszonkowe i zegary 
ścienne, wyroby złote i srebr. 
P zyb. muzyczne i manufa
kturowe, towary skórk. i stal. 
Przyb. do użytku domowego, 
art. optyczne, przyb. do pale
nia, toaletowe, zabawki, broń, 
etc. w  największym wyborze 

po najtańszych cenach.

Glosy publiczne.
W y śc ig i k o n n e  w  K ra k o w ie . W dniu 30 listopada b r 

odbyły s>ę pod przewodnictwem p p : Jana Hr. Tsrnowskiego 
i JEkscellfncyi, c. i k. marszałka porucznika Ignacego von 
Korda, posiedzenia Ciłonków Komisyi programowych To
warzystwa międzynarodowego oraz Galicyjskiego Klnbn Jazdy 
Panów w Krakowie

W propozycyach wyścigowych na rak przyszły (1913) 
przedsięwzięto dość dużo zmian zmierzających nie tylko d i pod
niesienia krajowej bodowli koni, ale także do obudzenia w ogól
ności większego zainteresowania się wyścigami sfer sportowych 

Jako stanowcze terminy uchwalono dnie 22, 24, 26, 28 i 29 
czerwca, obejmujące dwie niedziele.

W połowie maja r  n. odbędz'e się XI konknrs hippiczny, 
połączony z wyścigiem myśliwskim i kcnknrsem „Skoku na 
wysokość".

Z półek księgarskich.
W ie lk ie  ro z p o w sz e c h n ie n ie  w kraju całym znalazły 

wyroby jubileuszowe (1863—1913) zaszczytnie znanej fabryki 
S. W. Niemojowskiego i Ski. we Lwowie Tak piękny i wy- 
twor.iy papier listowy z wodnym znakiem Anno MDCCC1 XIII, 
jak i tatki, oraz bibałki cygaretowe „1863“ spotykają się ze
wsząd z licznymi wyrazami uznania. Już obecnie sprzedaż 
tych pięknych wyrobów przemysłu krajowego zapewniła Komi
tetowi znaczny dochód a nie należy wątpić, że dochód ten 
przy patryotycznem poparciu jednostek, stowarzyszeń etc. 
osiągnie znaczne snmy.

Znana zaszczytnie księgarnia nakładowa Wilhelma Znker- 
kandla w Złoczowie wydała nową seryę tomików Biblioteki 
ponssechnej.

Opnśeiły prasę drukarską:
Nr. 901—902. Strindbe-g: K o ledzy . Kcmedya

Nr. 903. Słowacki: R ozm ow a z M a tk ą  M a k r y n ą  Mie
czy  s ław sK ą .

Nr 904. Fels: P ie rw s z a  pom oe w  n a g ły c h  w y p a d -  
k a e h .

Nr. 905. D’Annunzio: U rszu la .
Nr. 906—908 Bolesł»wita: Szp ieg .
Nr 909 Syrokomla: K a s p e r  K arU ńskL
Nr. 910 Borne:: L is ty  o  Polsce. 1830/31.

. Nr. 911 912 Schiller: O b lu b ien lea  z M essyny  ezy lt 
B ra c ia  rv w a le .

Nr 913 Korzeniowski: P a n n a  m ę iQtk a .
Nr 914 Gntzkow; U rie l A k o s tn . Tragedya,
Nr. 915 Fredro: Co t u  k ło p o tu !  Kom«dv*.
Nr 916 -9 1 7 . Niemzewicz: Ś o 'e w y  h ip to ry e z n e .
Nr. 918 Szajnocha: S zk ice  h ls ro ry e z n e  IX .: Wiek Ka

zimierza Wielkiego
Nr 919 -9 2 0  Tołstoj: Ż yw y  t r u p .  Dramat.
Cena pojedynczego tomiku 24 hal.

„Podskocz mój chłopczyku"
!! Najnowsza, zabawna gra towarzyska !!

Tak dla dorosłych jak i dla dzieci, nasza nad
zwyczaj wesoła gra towarzyska 8 ^ “  »Pod- 
skocz mój chłopczyku" - ^ 9 8  w  której może 
wziąść udział dowolna ilość osób, jest najcie
kaw szą zabawką. Zarówno dla S t o w a r z y 
s z e ń ,  k lu b ó w ,  k a s y n ,  r e s t a u r a c y i  etc. 
jak i dla k a ż d e j  f a m i l i i  nadzwycz. wesoła 
i interesująca. W bardzo pięknem wykończeniu 
kompletna w raz z objaśnieniem ty lk o  K  3 ’— 

Wysyła za zaliczką, dom nowości 
M. Swoboda, W iedeń, III. Hiessgasse 13-320

Zmiana lokalu
Zakład ga lan tery jn o -in tro lig a to rsk i

Roberta Jahody
przeniesiony został z ulicy Brackiej 13.

na ul. Gołąbią L. 4 w Krakowie.
Odznaczony na wystawach i konkursach krajowych i zagrani
cznych najwyższemi nagrodami. Podejmuje się wszelkich robót 
w zakres galanteryjny i introligatorski wchodzących, specyalnie 
prowadzi dział oprawy obrazów w ramy i passerpartouts.

Pewny skutek
lub zwrot pieniędzy 

przez lekarzy zaopiniowany
jako znakomicie działający

Jędrne piękne biusta
otrzyma się 

przez użycie 
Dra med. A. Rix 

Busen-Cremu.
Urzęd. stw ier
dzony jako nie
szkodliwy, dla 
każdego wieku 
szybko i pewnie 
działający. Do 
użycia zewnę
trznie. Ilość na 
próbę Kor. 3*— 

Większa doza, wystarczająca 
dla skutku Kor. 8*—.

Dra A. Rix kosm. -laborator. 
W iedeń IX, Berggasse 17 F. 
W ysyłka pod ścisłą dyskrecyą 

Składy w  Krakowie: 
Apteka Wiszniewskiego, ulica 
Floryańska 15; Heim i Ska,

r — - n

Zawiadamiam
2 P. T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 5  

otw arty został
H O T E L  M O N O P O L 1

wraz

z Kawiarnią i Restauracyą
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, tel. 405

dawniej ( H o t e l  K l e i n a ) .
Hotel położony jest tuż naprzeciw plant obok 
głównej poczty, niedaleko przystanku kolei 
elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na 
nowo z najwyższym komfortem urządzone. 
Światło elektryczne. Ceny przystępne.

Z Wysokiem poważaniem

Zygmunt Blllet. i
ja a s s w a a n a f f is s ta a n B B s s R a a M iB E a B a J i

Przybory do sportu zimowego
uznane jako pierwszorzędny fabrykat, dostarcza 

fabryka specyalnych wyrobów sportu  zimowego
„M oravin“ Val. jadrn ićck’a Syn, try ś ła k  Nr. 16 

koło H olesow a. (1)
Przeszło 80 modeli. Ubrania spoitowe wełniane.

Proszę zażądać cenników Nr. 35.
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Panie Gospodynie! Baczność! n
Nie kupujcie żadnego masła ani nic podobnego dopóki I I  

nie skosztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej ■■ 
marki

BLAIMSCHEINA "

„UNIKUM"
MARGARYNY

„UNIKUM
„UNIKUM

nie jest żadnym tłuszczem roślinnym, 
jest s najczystszego i najlepszego tłuszczu 
zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zowanej i dlatego posiada największą war
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy.

„UNIKUM" nie jest produktem sztucznym, tylko ęzy- 
stym naturalnym.

„UNIKUM** jest o 50 °/0 tańszy i o wiele wydatniej
szy od masła.

TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tym
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym
służyć zamiast masła, który wszystkie do
tąd’ inne zachwalane środki przewyższa. 

Wyrób
„UNIKUM** BLAIMSCHEINA jest przez stałą

państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione.

Szanowne Gospodynie!
Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić 

i ożywajcie zamiast masła przy 
smałeniu

pieczeniu
gotowaniu

jako dodatek do Chleba
wyłącznie

BLAIMSCHEINA 99UNIKUM MARGARYNY

Wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie!

WEREINIGTE MARGARINE- UNO 
n  BUTTERFABRIKEN, WIEN XIV. J

mm
Wielce in t eresuj ąca i

r. m echanicznym zmieniaczem obrazów 
Tylko dla Panów Do tego 5 0  bar
dzo pikantnych zdjęć fotograficznych. 0- 
brazy  przedstaw iają się nadzwyczaj pię
knie 1 bardzo plastycznie, a  także przez 
m echaniczne przesuwanie się obrazów 
jako p ikanterya, panoram a ta  kupowaną 
jest bardzo chętnie przez Panów kom
pletna panorama wraz z 50 fotografiami 

t y l k o  K  3 * 5 0 .
Sprzedaż tylko wprost za zaiiezką pr zez 
M. Swoboda, Wiedeń III, Hiessgasse 13-31

Najlepsze cstskle tro iło ! TANIE PIERZE
1 klg. »z»r,oo,dartego kor. 2, 
lepszego g a t K 2-40, najlep, 
gat. aawpót białego K 2 80, 
białego puchowego K 5*10, 

1 klg. śnielnobiałego  
dartego w najl. Jakości Z  6*40, 
K 8, 1 klg. izarego puehe 
K 8 7, białego K 10, najl.

pnchn brzuiznego K U . 
P r a y  o d b io r z e  o d  5  klg. 

w yayłka firanko.
f i u t ó w / u  n i c e T v n v  !  grnbonlelanego czerwonego, nlo- ł u o i o w e  pierzyny bleskligo, białego lnb żółtego ln- 
lOtn (Nanklng), 1 pierzyna 180 cm. dlng, 120 cm. szer. i  dwoma 
poduszkami każda 80 cm. dlng. 60 cm. szer„ dostatecznie wy- 
pchane nowem, gzarem, czyszcionem, Jędrnem 1 trwałem pie
rzem K IB, połpuchem E 20, puehem E 24, sama pierzyna 
E 10, 12, 14 16, poduszka E 3*—, 3*50, 4*—, pierzyny o 200 cm. 
d'ug. 140 em. szer. K 13, 14*70, 17*80, 21, poduszki 90 cm. dlng. 
70 cm. szerok. K 4*50, 5*20, 5*<0. Poaóclólkl z mocnego gradlu 
160 cm. dimg. 116 cm. ezer. E 12*80. 14*80. — Wysyłka za za
liczką, od 12 kor. z bezplatnem opakowaniem. — {Zamiana do
zwolona, za nlenadające się zwracamy pieniądze. — Dokła

dne cenniki d a r m o  i opłacone.
8 .  B e m i s c h  w  B e s c h e n i t z  Nr. 757 (C zechy).

DARMO
i opłatnie otrzym a każdy na 
żądanie mój liogato ilustro
wany katalog główny zawie
ra jący  4000 odbitek r  żnych 
towarów złotych, srebrnych, 
zegarków, instrum entów mu
zycznych, towarów skórko
wych, m anufakturow ych, to
warów ze stali, przyborów 
domowego użytku, przybory 
do palenia, artykułów  toale
towych, broni, szkieł opty
cznych etc. Dom wysyłkowy 

c. k. nadworn. dostawcy 
H a n n s  K o n r a d  w Bruz 

Nr. 4149 (Czechy) 
Zegarki nikł. K 4*20. zegarki 
srebr. K t-40, budziki nikl. 
K 2*90, zegary wahadt. 8*50, 
zegary  z kukułką K 8*50. 
Skrzypce K 5*S0, Harmonie 

K 5*—, Rewolwery K 6*—■

Wskutek powiększenia
Zm iana lo k a lu ! 
NHjllOUlSZE MBSZYHY ELEKTR.

lugeniusz Maryan

Akademicka 7 |||j(jf[j
iD om tow . muz U II U LII

WŁASNEGO WYROBU 
I Pieczęcie kauczuk, i met. 

HERBY. Napisy, M ed 'le 
lODZf^fleimMonogramy

fPrzybory /j^do akwareli,
mai. olejnego, i emaliow. na
porcelanie, na drzewie i szkle,

Do rysunków, rys. siatkowych 
gobelinowych i t. p.

P rz y b o ry  do

Wypalania na drzewie
aksamicie, Fnstanno, Tarso.

Dla robót tokarskich
w  cyn ie , m osiądzu  etc.

Deseczki wypâan'a> mai°wan*a

(P rzyb o ry  l utensllla do 
robót plłeczkowych.

| wycinali ze skóry w y
pukłych, rzeźb etc.

j b r z y b o i  ^

i drzewa do robót to
karskich, tarsowych etc.

Wiedeń I., Bier s  Schiill, Tegetthoffstrasse 3.
Przy zamówieniu cenników, prosimy o zapodanie działu żyezonych materyałów*

Wycinania nożykowe.

L A B  O R A T O R Y U M
L E K A R S K O - D E N T Y S T Y C Z N E

Uniw. Med. Dr. Sabiny Weinberg
Pomocnik techn.

Wilhelm Fruchtman
K raków  ul. F loryań sk a  23.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres lekarsko- 
dentystyczny i techn.-dentystyczny wchodzące 

Ceny przystępne. b lq i w sp łatach .

C. i k. 
dostawca U

n i  nadw. i ka
meralny

G O R S E T

jest arcydziełem sztuki kroju

HERM AN  
PIESEN
Kraków,

ul. Grodzka L. 4
T E L E F O N  1534 .

Salon modeli: Paryż
39 Rue de l ’Echiquier.

Wiedeń,  Lwów i Mor.  Os t rawa

Gorsety „ M a “
są niezrównane co do fasonu, wygody i taniości.

| W każdej cenie do nabycia
W yłączn a  sprzedaż patent, o p a s e k  „ L a  N e a “ 

Dra F r . G l e u a r d a  w  P a r y ż u .
Proszę żądać nowego luksusowego katalogu darmo 
i opłatnie. Zawiera on najnowsze mody gorsetów

IHnelnm wszystkich Pań jest piękna 
lUodlClil matowa i arystokratycznie wy
glądająca cera to jest dopiero prawdziwa 
piękność. Żadnych zm arszczek , ża 
dnych p ryszczy , żadnej czerw oności. 
Zdrowa i czysta cera twarzy jest rezul- 
zultatem, który się przez skombinowane 
używanie Creme Simon pudru i mydła 

Simon osięga. 2
Należy żądać tylko prawdziwej marki.

OZDOBY NA BOŻE DRZEWKO I ZABAWKI
g g 5 | o trzym uje każdy  czytelnik naszego p isn ia

po cenach bajecznie łanich jako

W ysyłam y jedynie doboro
w e  w spaniale sortym enty 
najnow szych w yrobów , p ra 
w dziw e  w yroby  ze srebra, 
jedw abni m atów ., ja k o 'to : 
rybki ziofe, dzw onki gw ia-<  
zdkow e, lam pki sreb r., la
taw ce srebr., szklanne orze
szki s r e b r , sople lodow e, 
w span . ptaki rajsk ie , (rąbki, 

l puzany, kule św iecące, m a - .
low ane kule srebrne, szlachetne ow oce, kule w ężow e, w sp a 
niale w ierzchołki drzew , pafenf. lich tarzyki, anioiy, aniołki
0 ruchom ych skrzydłach  szklanych, w łosy  anielskie i w iele  
innych ślicznych now ości. Sortym ent I, 300 sztuk  K « * © 5 ,

'Sortym ent II, 180 sztuk  K 4 * « 5 .

Zestawienie Gwiazdkowe 1912.
I I> la  r l i ł o p c ó w  (zestaw ienie 3 ) : Jedna buda ja rm arczna  I 

albo sklep z zupelnem urządzeniem , ślicznie w ykonany , u -  | 
I lubiona zab aw k a  dla dzieci, k arton  p rzy rządów  sto larsk ich , 

solidny w yrób, s trze lby  o donośnym  huku  nieszkodliw e,
1 domino w  kartonie drew nianym , 1 szw ajca rsk i garn itu r I 

I kam yczków  drew nianych , 1 karton  paszy  dla bydła, bardzo
w ytw orna  robota, 1 skrzypce duże ze sm yczkiem  do grania.
1 duża kolorow ana k siążka  z bajkam i Robinsona, 1 kolej 
żelazna ze sprężynow em  m echanizm em  zegarkow ym  do n a -  | 
k ręcania, porusza się sam a na 4 to ra c h , ' 1 zeqarek  golde- 
now v dla chłopców  do nakręcan ia , 1 p iórnik d rew niany , 1 

; łódź o dw u w iosłach  poruszająca  się bardzo zabaw nie. 1 au - 
, tom obil s traży  pożarnej z ruchom em i d rab inam i, gim nastyk 

na ręku w  najrozm aitszych produkcyach , w yścig i konne,
I m aszyna do rachow an ia , mefalofon w yg ry w a jący  w szystk ie  
I pieśni, karton  z ku lam i do g ry , 1 la tarn ia  m agiczna z o b ra 

zam i, śliczna m aszyna p aro w a  do opalania, z w enty lem  bez
pieczeństw a, po rusza  m odele, w szystko  razem  36 sztuk  za 
bajecznie n iską  cenę t y l k o  K  9 8 0 .  w  tym sam ym  | 

zestaw ieniu  bez m aszyny parow ej "K 0 * 8 0 .
IM  a  d z i e w c z ą t  (zestaw ienie 4): 1’40 cm. w yso k a  m ó
w iąca la lka  o oczach do zam ykan ia , s taje, s iada , daje się I 
obm yw ać , w y m a w ia  w yraźn ie  p apa  i m am a z m odną fry
zu rą , l  w ielk i pokój d la  la lk i w y tw orn ie  obity, 1 kom pletne 

i u rządzenie pokojow e d la lalki ooliturow ane, 1 urządzenie 
kuchenne z naczyniem  drew nianem  i m etalow em , 1 kuchnia 

1 m eta low a, 1 w ie lka  w y tw o rn a  ko lo row ana k siążka  z b a j
kam i, śnieżyczką, 1 piórnik d rew niany , 1 duży karton  z 
dw orem  chłopskim  w ytw orn ie  w ykonanym , 1 kasa  oszczę
dności z kluczem  do zam ykan ia , 1 domino w  kartonie dre
w nianym , 1 w ag a  gospodarska, w aży  dokładnie, bez cię
ża rk ó w , 1 kurn ik  z dziubiącem i ruchom em i kuram i, 1 m ałpa 
sp inająca się sam a po linie, 1 goldenow y zegarek dla dzie
w cząt 7. dług m łańcuszkiem  goldenow ym  do nakręcania,
1 m aszyna do rachow ania, 1 gram ofon grający. 1 ruchom a 

i m aszyna do la tania , lata na linie, 1 m aszyna do szycia dla 
I dzieci kręcona ręką , 1 kinom atograf (ż y " ’C obrazy) s *3no- 
1 w iący  też la tarn ię m agiczną, św ietna zabaw a dla młodych 

i starszych  razem  40 sztuk za bajecznie n iską cenę t y ł  l i  o  
K  9 * 8 0 ,  to sam o zestaw ienie bez kinem atografu K . 0 * 8 0 .  |

Ogłoszenie to, praw dopodobnie tylko jeden jedyny raz  się po 
jaw ia , poleca się przeto zam ów ienia natychm iast poczynić, 
bo każdego roku w iele zam ów ień przesyłanych zapóźno, za - 

za łatw iać nie m ożem y.
I>o k a ż d e j  w y s y ł k i  o  i l e  z a m ó w i e n i a  o  t r z y -  I 

I m n i e  p r z e d  * 1 8 - t y m  g r u d n i a  d o d a j e  j a k o  
p r e m i e  g w i a z d k o w ą  ś l i c z n y  p o d a r u n e k  
z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,  w a r t o ś ć  w  s t o s u n k u  1 

w i e l k o ś c i  z a m ó w i e n i a ,
I W yłączna w ysy łka  za zaliczką jak  długo zap as  starczy przez I 

D o m  w y s y ł k o w y :

H. AUER, Wiedeń IX/29, A lserbachstr. 35
(F ir m a  c h r z e ś c i ja ń s k a ) .

Zmiana Lokalu!
Zakład krawiecki

Jakóba Kadluczki
w Krakowie, przy ul. Szewskiej, został prze
niesiony na tąsamą ulicę pod L. 14, I. p.
Poleca bogato zaopatrzony Magazyn towarów oryginal
nych angielskich i krajowych. — Zamówienia' przyjmuje 
na gotówkę i na raty według umowy. — Krój angielski. 

Wykonanie staranne i punktualne.

sezonSZATNIAW W W  W W W  ---- - 5  j n c i c m i l i r  i T llt in w ir  ostatniej mody szyDKo i w ytw ornie.
W  Krakowie, Ul. Sławkowska 14 J c M c H H y  1 Z i l l l iu w y  Specyalność: Ubrania aportowe 1 Cny sadsr olsklel

i #  spółka 
z ogran 
odpow.

obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich.
Wszelkie zamówienia wykonuje się w e
dług ostatniej mody szybko i w ytw ornie.

Lalki C. SZCZURKOWSKIna biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie wybone s W KRAKOWIE = 2
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Ze świata kobiecego.

B e re t  a k s a m itn y ,  b r 'e g  ronda 
przybrany b iałjm  atłasem,

Nowe kapelusze.
Sezon zimowy, mimo 

bardzo skąpo tylko na kil i  
pokazał, jest w pełni. To 
cnie już ustaliła się zimowa 
kapeluszy. Z wielkich letnich, które 
zasłaniały częstokroć całą tw a
rzyczkę, obecnie modne kapelusze 
zmieniły się w zgrabne, podłużne 
fasoniki, bardzo skromne, choć 
przez swoją skromność właśnie 
bardzo eleganckie.

Duże fasony, przeważnie plu
szowe lub aksamitne, używane są 
tylko jako uzupełnienie toalet wi
zytowych i noszone wtedy, kiedy 
zamożność właścicielki pozwala jej 
swe wycieczki po świecie odbywać 
w doróżce lub prezentować się 
w loży teatralnej.

Dla kobiet, które chcą się 
praktycznie ubierać, najstosowniej
sze są małe fasony okrągłe lub po
dłużne o rondzie z boków lekko 
podwiniętem. Są one bądź filcowe, 
bądź też aksamitne, a za ozdobę 
służy albo strusie pióro lub rajer, 
zgrabnie z boku i nisko dosyć 
upięty, albo też przepięcie z w stą
żki dosyć szerokiej, ale możliwie 
najskromniejsze.

Bardzo noszone są także czapki 
futrzane. Mają one formę toczków 
lub kołpaków, albo też kapuz. 
Ozdobą ich jest bądź fantazya ja
kaś skromna z fu tra1 zazwyczaj 
innego niż fason koloru, albo też 
rajer lub jakieś długie a wąskie 
pióra, n. p. bażancie.

W  dzisiejszym numerze daje
my właśnie szereg rycin, przed
stawiających obecnie najbardziej 
noszone kapelusze. Pierwsza ry 
cina u góry przedstawia fantazyj-

3  A D M IN ISTRA CYA  S

J o w o ś c i  i ll islrowonifclf

T oczek  se lsk in o w y , przybrany 
fantazyą z pidr.

ny berecik, gdzie główka upięta jest 
z zwykłego worka aksamitnego. Jest 
on bardzo wdzięczny i zwłaszcza (Ba 
młodych pań godny polecenia.

Dla pań, które interesują się także 
materyałem, którym ubierają się ich 
kapelusze, zauważam, że w ostatnich 
czasach stowarzyszenia ochrony zwie
rząt rozpoczęły energiczną kampanię 
przeciw temu, aby nie używano do 
zdobienia fryzur i kapeluszy rajerów. 
Pióra te bowiem są wyrywane z ży
wych ptaków. Wezwanie to zaczyna 
znajdować oddźwięk w sferach inte
resowanych.

Panie zaś, które lubią strusie pió
ra, niech się dowiedzą, że siedliskiem 
handlu temi piórami jest Londyn. Tam 
raz do roku w końcu listopada i po
czątku grudnia odbywa się przetarg 
na pióra, które przez cały rok tamże 
są zwożone. W  tym roku ceny piór 
są średnie i za funt dobrych piór 
płaci się około 1000 kor. Obrót ro
czny w tym dziale handlowym wy
nosi w Londynie około 6 mil. koron.

Do uwag o kapeluszach dodam 
jeszcze małą uwagę wprawdzie nie 
odnoszącą się do tego przedmiotu, ale 
będącą bardzo na czasie. Lada dzień 
rozpocznie się sezon ślizgawkowy. Otóż 
moda dla pań zajmujących się tym 
sportem zniosła obowiązek noszenia 
wązkich spodnie, natomiast skróciła 
jeszcze trochę spódniczki sportowe 
lub zamieniła wreszcie na szerokie 
ciemne szarawary, sięgające do kolan, 
do których ubiera się tego samego 
koloru kamasze.

Najwłaściwszym kostyumem spor
towym jest krótka spódniczka fałdzi- 
sta z paskiem, switer biały z jakimś 
kolorowym kołnierzem i odpowied
niego koloru czapeczka. Barwa ko- 

G arnitur fu trzany z białych lisów, styumów winna być jasna, a więc
albo popielata albo też biała. W.

T oczek  a k s a m itn y , przybrany wstążką 
i rajerem.

z każdego numeru 
po połow ie  c e n y  
własnych kosztów.



Ńr. 50 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 19

Ś w ia to w y  
m a g a z y n tylko gotowej konfekcyi damskiej < płaszcze, raglany, kostyum y angielskie, aksa-

Au Bonheur Des Dames, Kraków § p1"szowe żakiety i płaszcze futrzane
=  ulica F lo rya ń sk a  L. 10 =  * Wybór wielkomiejski. Ceny niebywałe niskie.

Podarki na gwiazdkę*
Ozdobne kasetki z perfumami i mydłem, bardzo pra
ktyczne na podarki. Kompletne kasetki z przyborami 

do pielęgnowania paznokci „Manicure".

PE R FU M Y , K REM Y, 
M Y D Ł A ,  P U D R Y ,  
wszelkie artykuły toaletowe.

D I U p  T T lU r n t t  apara t do odświe- 
>jŁ i l u  U lii U f  żania cery , usuwa 
zmarszczki. Aparat ten został przez najwię

ksze powagi lekarskie polecony.

W oda kolońska kraj. „Wanda"
i oryginalna. — Środki do barwienia 

i konserwowania włosów.

SPORT ZIMOWY.
SANKI
różnych
m odeli.

NARTY
(S KI)

i w ią z a n ia  
do ty ch że .

W szelkie przybory do sportu zim ow ego  
w  najw iększym  w yborze.

Thermos flaszki do przechowywania płynów w jednakiej temperaturze.
KALOSZE rosyjskie i amerykańskie

p o le c a j ą  n a j t a n i e j

Reim i Spółka

Ozdoby na drzewko.
Kompletne dekoracye do ubrania całego drzewka 
od K 2-— . Gwiazdy i ozdoby z lamety, kule 

szklane,fświeczniki, lichtarzyki,tstoczki.
N o w o ść .' N o w o ś ć !

Oświetlenia elektryczne na d r a k o .
Zabawki i gry kotwiczne, skrzynki bu
dowlane F. A. R ichtera. —  Aparaty do 
wypalania. —  Kasetki z przyborami do 
robót piłeczkowych i snycerskich. —  
Szachy, szachownice, domino. —  Kom

pletne kasetki z farbami.

Jeden rzut oka
do mego najnowszego, 4000 rycin 
zawierającego katalogu głównego 
przekona was o rzetelności i obro
tności mojej firmy i j - s t  godnem 
polecenia p rzy  zapotrzebowaniu 
przedmiotów użytkowych lub po
darków wszelkiego rodzaju. Za

żądać darmo i opłatnie.
C. k. dostaw ca dwom

Hanns Konrad
Dom wysyłkowy w Brux Nr. 4154

(Czechy).
Niklowe zegarki ..w au m u w e  
K4-20, lepsze i .  5 ' - ,  niklowe bu- 
dziki K 2.90, zegary  pendułowe 
K 8.50. Zegary z kufcn'ką K 8-50, 
harm onie K 5 . - ,  skrzypce K 5-80, 

rewolwery K b — i wyżej.

Ola bladycłi P an!
Fleur de ro ses  „Zeidijje“
jest środkiem do zaróżowienia zu
pełnie nieszkodliwym, w yciska
nym z liści rOż orientalnych, który 
używany jest zż  skutkiem przez
blade Panie i Panny. Nawet naj- 
’  >pó-bardziej bystre oko nie może si 

trzedz kolorowania policzków. 
Cena za flakon środka tego, dla 
sztucznego kolorowania lic w raz 
ze sposobem użyucia K  3*— 

Tylko prawdziwy dostarcza: 
„Perfumerie Orientaleu 

aptekarza

G. Proche, Brćka (Bośnia)

Uniformy
i specyalny  
wyrób 
spodni
do ja z d y

konnej
poleca po ce
nach umiar

kowanych 
Z a k ł a d  u n i f o r m o w y

A N T O N I  3 I O T T L
K r a k ó w ,  u l .  W i ś l n a  9 .

I T E A T R
(■

99APOLLO ii

waryetowo-kabaretowy 
W KRAKOWIE, UL. ZIELONA L. 17

Od 1—16 grudnia b. r.

f e n o m e n a ln y  i d o tą d  iii K r a k o w ie  D io d z ie  n ie w id z ia n y

Osterna-Barańska
kobieta szampańska 

Ulubienica Lwowa i. Warszawy.

P R O G R A M :
II N iezw y k łe  I!

1 pan The Onras 1 dama 
!! Jedyni akrobaci ręczni !!

W iktor Wolski
piosenkarz kabaretów liter.-artyst.
„Wesoła Jama“ „Wesoła buda".

Obrazy z nocnego życia 
paryskiego.

Z teatru „EMPIRE11 w Londynie
?! Effri-Off-Ney ??

i w ie le  innych pierwszorzędnych atrakcyi.

Początek o godzinie 9-tej wieczór.

M urzyn i w  K ra k o w ie !!
Dizi Davis & Jambo

niezrównany duet murzyński.

Michał Zacher
ulubieniec Wiednia.

  Ceny m iejsc uniżone: =
I-sze miejsce Kor. 2"—, II-gie m iejsce Kon 1*—, 

galerya  60 halerzy.

Ceny potraw  i napoi są niskie.
Przy płaceniu

uprasza się zw ażać na cennik. Zażalenia 
należy zgłosić do Dyrekcyi.

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER, KRAKÓW
ul. Szewska L. 22/2. — Telefon Nr. 305

Pathefon jest najdoskonalszym instrumen
tem doby współczesnej. Zadowala 
najwybredniejsze wymagania ar

tystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i najmilszą atrakcyą 
zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie i bez przerwy do tańca. 
W  najzapadlejsze zakątki kraju wnosi świeży powiew wysokiej a ka
żdemu dostępnej kultury i w obrębie ogniska domowego pozwala cie
szyć się rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic.

z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty nie niszczą się i grają zaw sze czysto. 

Co m iesiąc now ości! K a ta lo g i d arm o!
Serya operow a: Carmen, Trubadur, Fayoryta, Rigoletto.

N ow e zdięcia Ś l ę z a k a  na płytach 35 cm.

Pathefon

Bacznoić!
P r e c z  z b l a g a .

Dla cierpiących na przepuklinę i to w naj
cięższych wypadkach bez najmniejszego 
bólu wprowadza i wykonuje według ka
nału przepuklinowego pasy p rze 

puklinow e.

je d y n y  zak ład  B a n d a ż o -  ortopedyczny
H. Bogdanowicza
K raków , Floryańska 9  a.
Poleca również: Szn urów k i i  p a 
sy brzuszne, p rzyrządy do

rów nan ia  różnych części ciała. 
O la  P a ń  dam ska obsłnga.
Na ż ą d a n ie  mogę przybyć osobiście.

W I E L E  O S Z C Z Ę D Z A  SIĘ
przy używaniu moich m a s z y n e k :  d o  s t r z y ż e n i a  b r o d y
1 w ł o s o w ,  które sporządzone z I-a stali solingenowskiej, dosko

nale niklowane są nadzwyczaj 
praktyczne. Nr. 9150. I-a ga tu 
nek z 2-ma wysuwającymi się 
grzebieniam i, s trzy że  przez 
podwójne zęby, wysokość s trzy 
żenia  bez g rzebienia 3 mm., 
z cienk. wysuwającym się grze
bieniem 7 mm, z grubym  grze
bieniem 10 mm, szerokość po
w ierzchni strzyżenia- (19 zę-. , . i c i s u u u  strzyżenia- zę

bów) 4 1|-. cm., za sztukę w raz z rezerw , sp rężyną i sposobem uży
cia, tak  że naw et zupełny laik  zaraz  strzydz  może K 5-80 N r 9154 
Dobra m aszynka do strzyżen ia  z o tw artą  spręż., komplet K 4'80. 
Nr. 9151. M aszynki 1 2  mm. do s trzyżen ia  brody bez grzebieni do 
wysuw. K 5-60. Nr. 915n. Te same, 1 mm. wysok. strzyżeń. K 4-50 

B e z  r y z y k a ! Zamiana dozwolona lub zw rot p ieniędzy! 
W ysyłka za  zaliczką przez c. k. nadw. dostawcę

Hanns Konrad Dom wysyłkowy w  B rix  Dr. 4118 (Czechy)
Katalog główny z 4000 odbitek wysyłam na żądanie 

każdem u darm o i opłatnie.

Duże gramofony koncertowe
wielkości 80 cm. bardzo pięknie, do
nośnie i czysto śpiewające, z 3-letnią 
gwarancyą, z dużą tubą kwiatową z 30 
dużymi, nowymi kawałkami muzycz
nymi i śpiewnymi o normalnej cenie 
K 150’ , sprzedajemy dla reklamy po
jedynczo za  K 40 '—, proszę żądać 
natychmiast gratis i franko we wła

snym interesie katalogu o gramofonie Nr. 76.
N a j w i ę k s z y  D o m  w y s y ł k o w y  g r a m o f o n ó w  i  p ł y t  (1)
A. SCHLESINGER, Wiedeń VI, M ariahilferstr. a.

I
C .

I

k. Ł oterya państw ow a
C ią g n ie n ie  19 g ru d n ia  b r. 

G łó w n e  w ygran e :

I

2 0 . 0 0 0
1 0 . 0 0 0

5.000

2 0 0 . 0 0 0
50.000
30.000

2 21.140 wygranych, razem 625.000 koron
Wszystkie wygrane w gotówce.

Im Cena losu Kor. 4-—, 2 losy Kor. 7 50, 
5 losów Kor. 18'— czyli 7 Rbs. 20 kop. 

B p o le c a
K A N T O R  W Y M I A N Y

'ZYGMUNTA HIRSGHBERGA
I 9.w  Krakowie, Rynek gł. L

Wysyłka też za zaliczką.

Linia Hamburg-Ameryka
R e g u la rn e  p rz e w o ż e n ie  p o d ró ż u ją c y c h  
z n a n y m i p ie rw sz o rz ę d n y m i p a ro w c a m i

Hamburg — Now y-York  
Ham burg —  Fi l adel f i a
H a m b u r g

H am burg -B razy lia  
H am b u rg -L a  P lata 
H am burg - Arabia 
H am b u rg -P e rsy a  
Ham burg—Afryka 
H am b u rg -In d y e  Zach.

K a n a d a
H am burg -A m eryka 

środkow a 
H am b u rg - W enezuela 
H am burg— Kolumbia 
H am burg—Kuba 
H am burg-M eksyko

A ntw erpia —Kanada.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
cztery k lasy  przew ozow e :

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i rniędzypokiad. Pa
rowce linii H am burg-A m eryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przowóz dla po- 

dróżujęcych w kajutach i wychodźców.
0  wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do gene
ralnej rep rezen t.lin ii Hamb-irg—Ameryka, Wien I, K orntner- 
s tra sse  38, albo do jej agenta we Lwowie, ul. Gródecha 95, 

w C zer.iow cach, Herrengasse 16

Na gwiazdką praktyczne podarki, Jakoto: Necesery, Mani-
cure, Kasety z przyborami, Biżuterya ANASTAZY FRONCZ

franc. Pledy ang. Swetery, Czapki, Kamasze itp. Torebki damskie u  t
Od Kor. 4 dO 50 poleca n a jta n ie j K f d K O W y  W lO F JfB U S S lC a  L* 1 7 *

i*
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N o w o  o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
TELEFON 516KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7

poleoa najlepszej jakości i trwałości

obuwie dziecięce, damskie i meskie.

LEON SAZSE.

ZICiOMAR
STRASZLIWY BANDYTA.

20
Pocieszywszy swego pomocnika, kazał mu wziąć 

inny automobil i zawieść się do Lasku Bulońskiego. 
Pierwszemi osobami, jakie spotkał byłi markiz don 
Izigo Martolo i jego piękna siostra hrabina Pepa 
d’0rtega, używający przejażdżki konno. Patrząc na 
wyświeżonego eleganckiego markiza, Paulin Bro- 
quet pomyślał, że wczoraj wieczorem na dachu wa
gonu widział kałużę krwi, że na krzewach rosną
cych na sklepieniu tunelu zaczepiona była zbroczona 
krwią czarna maska ze złocistą literą „Z“.

Część II.
ROZDZIAŁ I.

Podczas podróży morzem, kapitan Montgomery 
myślał usilnie o zabezpieczeniu swych przyjaciół 
przed tapadem, gdy już staną w jego kraju w Anglii.

— Moi drodzy — mówił do nich — wczora.szy 
napad był dla nas lekcyą, z której powinniśmy sko
rzystać.

— I dla nich także I — zawołał gorąco La Ro- 
chardie. — Wątpię bardzo, czy zechcą znowu nas 
zaczepić. Ter^z dadzą nam spokój.

— Nie! — odparł chłodno Anglik. — Pokusa 
j st nazbyt silna, żeby mieli zaniechać po pierwszej 
nieudanei próbie. Rozpoczną na nowo...

— I my także! — oświadczył La Rochardie, 
wznosząc pięść.

— Jesteśmy w Anglii. Wszystko tu się dzieje 
inaczej, niż we Francyi, pamiętaj o tem, mój drogi. 
I pozwól, że jako Anglik będę waszym przewodni
kiem w moim kraju.

— Słuchamy cię.
— Chodźmy na pokład — rzekł Montgomery.— 

Będziemy na powietrzu. Murom nie dowierzam. 
Ściany zawsze mają uszy.

Trzej przyjaciele wyszli na pokład i umieścili 
się na tyle okrętu. Przekonawszy się, że nikogo 
w pobliżu niema, Montgomery zaczął:

— Zabrali ci pas, mój drogi Simonet, przypusz
czając, że tam się znajdują dokumenty...

— Które, dzięki pomysłowości Paulina Brcquet’a 
są w pewnem schowaniu — dokończył Simonet.

— Doskonale, ale oni już wiedzą, że w pasie 
dokumentów niema i będą ich szukali gdzieindziej.

— Naturalnie.
— Niechybnie więc napad powtórzy się...
— Niech napadają — przerwał La Rochardie — 

jesteśmy gotowi!
— Przepraszam cię, mój drogi, wiem, że gotów 

jesteś walczyć... Ale ja podejrzewam co innego. Co? 
Nie wiem doprawdy... Ale jestem pewny, że ban
dyci chwycą się wszystkich sposobów. I tembardziej 
powinniśmy się mieć na baczności, że Paulin Broquet 
nie pomoże nam. Możemy liczyć tylko na samych 
siebie.

— To prawda!
— Otóż, mój drogi Simonet, daj mi te papiery 

do przechowania.
— Muszę spełnić swój obowiązek i wręczyć te 

papiery...
— Wręczysz je ministrowi sam. Ale mnie dasz 

je do przechowania. Gdy przybędziemy do Newhayen, 
podczas gdy wy będziecie na komorze, ja udam się 
do posterunku wojskowego i złożę dokumenty w miej

scu bezpiecznem. Przesłane będą do Londynu jako 
papiery rządowe i jako takie będą nietykalne. W rę
czę je ci w przedpokoju ministra i ty  sam oddasz 
mu je, jak miałeś polecone. Ty zaś dojedziesz do 
Londynu pod strażą La Rochardie.

Tak też zrobiono.
Simonet i La Rochardie po załatwieniu formal

ności cłowych, wsiedli do pociągu i bez żadnej przy
gody dojechali do Londynu, gdzie zajęli zamówione 
przez telefon apartamenty w Cyril-Hotel, olbrzymim 
gmachu przy Strandzie. Pierwszą myślą Simonefa 
po zaistalowaniu się w numerze hotelowym była 
kąpiel. Chciał orzeźwić się po podróży i pozbyć się 
też zarazem pończoch gumowych, które go krępo
wały. Rozebrał się, zdjął pończochy, rzucił je na 
krzesło w sypialni i udał się do łazienki. Szmer 
płynącej z rur wody zagłuszył lekkie skrzypnięcie 
drzwi, wiodących z korytarza do sypialni. Drzwi 
te otworzyły się i ukazał się w nich jakiś człowiek. 
Simonet nie widział nic i nie słyszał, zajęty przy
gotowywaniem kąpieli. Człowiek wszedł do pokoju 
i z niesłychaną ostrożnością począł się posuwać 
w stronę krzesła, na którem leżało ubranie Simo
nefa i pończochy gumowe... Już miał wyciągnąć 
po nie rękę, gdy nagle w sąsiednim numerze zaj
mowanym przez kapitana La Rochardie rozległ się 
potężny okrzyk i odgłosy walki.

— Masz tobie! — zawołał Simonet — La Ro
chardie już wojuje! Co się tam mogło stać?

Stało się coś, co zaalarmowało cały hotel.
Kapitan La Rochardie również miał zamiar się 

wykąpać. Rozebrał się, napuścił wody do wanny 
i już miał wejść do niej, gdy przypomniał sobie, 
że dobrze byłoby przytem wypalić papierosa. Po
wrócił więc do sypialni, gdzie na stole, założonym 
różnemi drobiazgami i gazetami, zostawił papiero
śnicę. Przed stołem stąło krzesło, na które kapitan 
rzucił był swój płaszcz podróżny. Szukając papie
rośnicy pomiędzy gazetami, przez nieostrożność zrzu
cił ją na ziemię. Schylił się i w tej chwili zdawało 
mu się, że usłyszał koło drzwi jakiś szmer. Ocze
kując ciągle na nowy zamach, kapitan stał się 
ostrożnym i podejrzliwym. Przykucnął więc, scho
wał się za paltem i czekał. Drzwi powoli otwo
rzyły się i ukazał się w nich mężczyzna w podró- 
żnem ubraniu. Na oczach miał umbrelkę, jaką noszą 
ślepcy i ludzie chorujący na oczy. Umbrelka ta 
zresztą doskonale maskowała rysy. Człowiek ten 
przez chwilę nasłuchiwał, rozglądając się po pokoju. 
Potem, nie wiedząc, ani słysząc nic podejrzanego, 
śmiało, jakkolwiek z ostrożnością skierował się do 
stołu.

— Złodziej hotelowy — pomyślał kapitan — 
albo wspólnik bandy z pociągu.

Gdy ów podejrzany osobnik zbliżył się do stołu, 
kapitan wyskoczył z ukrycia i rzucił się nań z okrzy
kiem, od którego dom zadrżał. Złodziej zdrętwiał... 
La Rochardie poskoczył do drzwi od korytarza 
i zamknął je. Ale złodziej szybko przyszedł do sie
bie i zorjentował się w sytuacyi. Odskoczył w bok 
i rzucił się ku drzwiom, prowadzącym do łazienki, 
zamierzając tą drogą umknąć. La Rochardie podą
żył za nim i nie pozwolił mu zamknąć drzwi za 
sobą. Rozpoczęła się walka. Kapitan, pamiętając 
o radach swego przyjaciela Montgomery, nie do
wierzał swym zdolnościom bokserskim, pochwycił 
więc przeciwnika swego w pół i chciał go rzucić 
na ziemię. Ale tamten był silny i zręczny. Walka 
była trudna. Kapitan przypomniał sobie nagle spo
sób Arabów, z którym zapoznał się w Algierze. 
Cofoął się o parę kroków, wziął rozpęd i ude
rzył przeciwnika glówą w piersi. Tamten zachwiał 
się. Kapitan powtórzył cios, poprawił go potężnem 
udc rżeniem pięści w głowę i zwalił złodzieja wprost 
w wannę. Nie namyślając się ani sekundy odkręcił 
kurek z wrzącą wodą...

ROZDZIAŁ II
Na krzyk kapitana i przeraźliwe wrzask popa 

rzonego złodzieja, zbiegli się wreszcie ludzie. Z tru
dnością udało im się wyrwać nieszczęśliwca z rąk 
rozwścieczonego kapitana, który chciał go koniecz
nie żywcem ugotować. Przytem niepodobna się było 
porozumieć. La Rochardie i Simonet, który także 
nadbiegł, mówili po francuzku, służba hotelowa po 
angielsku, poparzony po niemiecku. Wreszcie spro
wadzono tłumacza.

Niemiec stracił przytomność, zaniesiono go do 
jego pokoju i wezwano telefonicznie lekarza. Co do 
kapitana, to poproszono go, by zechciał ubrać się 
i zaczekać na przybycie władz sądowych. Sprawa 
wyjaśniła się w następujący sposób. Niemiec, któ
rego kapitan chciał ugotować, wszedł do jego po
koju przez pomyłkę. Był on chory na oczy i przy
jechał do Londynu poradzić się znakomitego spe- 
cyalisty. Pomylił się co do drzwi, poznał swą po
myłkę i chciał się cofnąć, gdy rzucił się nań ka
pitan.

Ale La Rochardie nie wierzył temu wszystkiemu, 
nie wierzył zapewnieniom ludzi, którzy Niemca znali. 
Nie chciał wierzyć.

—  Więc panowie sądzą, że on niedowidzi?
Chciano go o tem przekonać.
— No, dobrze, ale ja pozostanę przy swem 

zdaniu. I radzę panu — zwrócił się do tłumacza — 
polecić administracyi hotelu, by tego biednego ślepca 
nie spuszczała z oka.

Tłumacz skłonił się z uśmiechem, obiecując speł
nić to polecenie. Ale nieszczęśliwy ślepiec zdawał 
się nie budzić żadnych obaw. Leżał w łóżku, cały 
spowinięty w bandaże i cierpiał straszliwie. Był 
ciężko chory i skazany na paromiesięczną kuracyę.

— To bardzo smutne istotnie — mówił kapitan 
do Simoneta, który mu robił wymówki... — To może 
wywrzeć bardzo złe wrażenie, ale mało mnie to 
wzrusza... I przyznam ci się, że zupełnie nie czuV 
wyrzutów sumienia, że poparzyłem tego Niem- 
Jestem przekonany, że on widzi doskonale. I chciał 
zobaczyć, co zawierają moje kieszenie.

La Rochardie, jak się okazało, miał słuszność. 
Biedny ślepiec, poparzony, ciężko chory, wzbudza
jący ogólny żal, cudownym jakimś sposobem znikł 
z hotelu. Pokój był pusty. Nikt nie widział go wycho
dzącego i nikt go więcej nie zobaczył.

La Rochardie, dowiedziawszy się o tem, wydał 
tryumfalny okrzyk, wobec którego ryk syreny okrę
towej wydawał się lekkim szmerem.

ROZDZIAŁ III.

Angielski minister spraw zagranicznych nazna
czył na godzinę czwartą popołudniu audyencyę, na 
której miał przyjąć Simonefa. Szef gabinetu fran
cuskiego ministeryum zjadł o pierwszej śniadanie 
z kapitanem La Rochardie. Z kapitanem Montgomery 
mieli się spotkać dopiero w gmachu ministeryum. 
Obaj przyjaciele zasiedzieli się długo przy stole, 
paląc cygara i gawędząc o najrozmaitszych rzeczach 
z wyjątkiem tego, co zajmowało ich myśli. Gdy 
zbliżała się godzina audyencyi, wyszli z restauracyi 
i skinęli na jedną z licznych doróżek automobilo
wych, które stały koło hotelu.

W chwili, gdy Simonet starał się w możliwie 
jasny sposób wytłumaczyć szoferowi, gdzie ma ich 
zawieźć, podeszła stara kobieta, typowa uliczna kwia
ciarka londyńska, proponując kupno bukietu.

Ani La Rochardie, ani Simonet nie mieli ochoty 
kupować kwiatów, odsunęli więc łagodnie przekupkę, 
która stawała się coraz bardziej natarczywą. Zeby 
się jej pozbyć, kapitan wsunął jej w rękę pensa, od
mawiając przytem przyjęcia bukietu. Ale przekup_a 
nie ustępowała, pochwyciła kapitana za rękę i chciała 
wsunąć mu kwiaty.
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— Ależ nie, dobra kobieto, nie wezmę — rzekł 
kapitan po francusku. — S ‘bowaicie sobie te kwiaty.

Mówiąc to. szorpeął do«yć silnie ręką. Przekupka 
kr7.vkpę'a i upadla na chodnik, rozrzuca ąc dokoła 
siebie kwiaty i nrzeri źhwie wrzeszcząc.

W iednej chwili zerrał s:ę koło niei tłum. La 
Ro^haidie przypuszczając. że kobiecie coś się stsdo, 
pofhylił się, żeby ią podnieść. Pczekurka pochwy
ciła go za ubranie, wrzeszcząc coraz głoś ie j:

— Ten człowiek uderzył mnie! — krzyczała. — 
Chce mnie bić!

La Ricbardie, nic nie roznmieiąc, chciał ią pod 
nipść T um, iak zwykle w takich wypadkach, nie 
wiedząc, o co chodzi, powiększał ieszcze zamieszanie. 
Nie trwało to jednak długo. Ukazało się dwu olbrzy
mich polieyantów, przed którymi tłum rozsunął się 
z szacunkiem.

— Co się stało ? — zapytał ieden z policvantów,
S monet i La Rochardie starali się wvjf śnić zaj

ście, ale mówili po francusku. Policyant nie rozu
miał icb, tłum tem mniej, kwiaciarka zaś, płacząc 
rozpaczliwie, tłumaczyła:

— Ten gentleman uderzył mnie! Rzucił mnie 
ua ziem’ę i porozrzucał moje kw iaty!

Wyglądało to na pozór nieprawdopodobnie. Ale 
Anglicy uważają Fracnzów za ludzi gwałtownych, 
nie umie ących panować nad swemi nerwami. Wszyscy 
więc b\ li pewni, że gentleman, zniecierpliwiony natar
czywością przekupki, cdenchrął ja zbyt gwałtownie. 
Tego samego zd>nfa bvł nolicyant. Ponieważ iednak 
nie rozumiał wyiaśnifń Francuzów, rzekł spokojnie:

— Jedźmy na policyę. tam się to wyieśni.
Posadzono do automobilu kapitana, Sm onefa

i przekupkę, obok którei zajął miejsce policyant,
drugi zaś usiadł obik szef^ra i rozkazał:

—  S ocland Jard!
Au cmnhil ruszył. W drodze S :monet i La Ro- 

rhard e próbowali układów z polieyantem. La Ro
chardie przvruszczając, że słowa, wymawiane bardzo 
g’ośio, będą zrozumiane przez Anghka, krzyezał tak, 
że pokrvwał swym głosem hałas motoru. Gestyku
lował przytem gwiłtownie. Przekupka ze swojej 
strony, wc ąż płacząc, tłumaczyła zaiście po swojemu. 
Policyant majestatyczny, niewzruszony, patrzył ko
lejno to na kapitana, to na kwiaciarkę i powtarzał 
spokojni® ;

— Yes, ges.
Jizda irwała długo. Dwaj przyjaciele którzy 

zrozumieli, że wiozą ich na dyrekcyę policyi, cze
kali spokojnie na rezultat wyjaśnienia. Mieli przy
tem ieszcze d<ść czasu, żeby no załatwieniu tej 
śmiesznej sprawy zdążyć na audyencyę u ministra 
spraw zagranicznych.

Wreszcie automobil zatrzymał się przed iakimś 
domem, w uliczce dosyć odległej od śródmieścia.

—  T a  rołicya? — zapytał kapitan. —  Dyre- 
keya po1,-ci ?

— Yes — odparł policyant.
Kob-ga jego, siedzący obok szofera, zeskoczył na 

ziemię, wziął za łokieć kwiaciarkę i dał znak obu 
Francuzom, żebv szli za nim. Drugi policyant za
makał pochód. Policyant prowadzący kwiaciarkę za
pukał do d^zwi, które otworzyły s;ę i wszyscy weszli.

— Dziwny dom, jak na dyrtkiyę policyi — zau
ważył La Ricbardie.

— Jest to zapewne komisaryat — odparł Simonet.
Nie mówiąc nic wiecej, dwaj przyjaciele szli za

swym przewodnikiem. Przeszli korytarz, jakiś salon, 
elegancko umeblowany, minęli drugi korytarz i we-

ręczne, wielkie paki papieru, części maszyn. W yglą
dało to na podwórze jakiejś drukarni. Weszli do. 
drugiego pawilonu, minęli korytarz i wydostali się 
kręconemi schodami na drugie piętro. B /ł tu rodzaj 
przedpokoju o kilku drzwiach. Policyant. który pro
wadził przekupkę, otworzył jedne z drzwi, wpuścił 
ją i zaraz drzwi za nią zamknął Drugi policyant 
otworzył inne drzwi i dał znak Francuzom, by we
szli. Znaleźli się w niewielkim pokoiku, oświetlonym 
jedną lampą u sufitu. Zaledwie weszli, światło zga
sło i zanim dwaj przyjaciele mogli pomyśleć o obro
nie, zostali powaleni na ziemię i związani. Nadto 
przez ostrożność kapitanowi zakneblowano usta. Po- 
czem wzięto ich na ręce i przeniesiono do innego 
pokriu, gdz;e było również ciemno. Po chwili ode
zwał się dźwięk gongu i pokój zalało światło ele
ktryczne. Była to duża sala, pośrodku którei stała 
prasa litognfrzna. W  kątach złożone paki papieru, 
na ścianach wisiały litografie, reklamy, próbki dru
ków najrozmaitszych. W  głębi za stołem, pokrytym 
zielonem suknem, siedziało nieruchomo trzech męż
czyzn w czerwonych maskach. Mężczyzna, siedzący 
w pośrodu. w masce ze srebrzystym galonem, ski- 
Dął ręką. Ci, którzy przynieśli Francuzów, nostawili 
ich na ten znak na nogi. S monet i La Rochardie 
zamienili ze soba spojrzenia. Nie mogli się łudz'ć, 
wpadli w zasadzkę. Zachowali jednak zupełny spo
kój. Człowiek w masce, obszytej galonem, odezwał 
się wreszcie. Mówił po francusku:

— J°den z was, panowie, poirformuje nas, gdzie 
się znajdują dokumenty, które dziś mieli panowie 
wręczyć angielskiemu ministrowi spraw zewnętrznych.

I

&-szli na podwórze, na którem znajdowały się wózki
(Ciąg/dalszy nastąpi).

'I"’™’'SI.0’1''Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
w ł a s n y  w y r ó b  trumien K r a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  Ł .  8  ( d o m  w ł a s n y ) . Telefon U l

Motory i 
lokomobile 
na ropą 
surowa

najtańsza siła popędowa

dla gospodarstwa rolnego I przemysłu
Koszu. ...... opałowego Ucząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy.

Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody.

S e t k i  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

T i « .  k i f l i i n d i t m  Bathrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/6
H e ilig e n s t& d te rs tra sse  Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701

rym
linia Kunard.
Dużv wspaniały 
o p dw. śrubach 

parowiec

F r o n n n i o "  0 rojemnośei 1 «.00() ton, długości 
»jA * a l ł U U l a  188 m a szerokości 2 d m. stanie 19 
grudnia 1912 r w  F iu -ne , bv 21 grudnia odpłynąć do 

Mesyny, Paler "o Neapolu i Nowego Yorku.
O b j- . ś i f e n i a  ł  s p r z e d a ż  k a r t :

Wiedeń, K arntuarring  4. T ryest, Via Ghega 8
we wszystkich agenturach na prow incji, w każdem biurze podróży 
i firmie Tlli.mas Cook & Son. w agen turze  Lloyd i agent. „Dal 
matur* etc. — Cena 111 klasy z  T r y o s t u  do N o w e g o  Y o r k u  

*yn k  1 8 0  i K  2 0  podatku od osoby.

Bez namysłu wysyła się swoje najmilsze,
zale 'wie tylko dzień sie zrób', na stotę. wiatr* 
i t. p do szkołr. A taki spacer na z*em po 
w i-trzi j st bardzo "irbezpiecznym dla życia 
i zdrowia człowieka Dlatego Szanowni flospo- 
dvni i matko pozwól sobie poradź ć i daj siv\*m 
dzi ciom zawsze na dr-’gę parę Fara prawdzi
wych Sodeńs-ich mineralnych pastylek, któce jak 
wi. do'i'0 oddają także nieocenione usługi zapo
biegawcze. P dolko ty. h pastylek, które ko
sztuje tylko 1 Kor 25 hal. wystarcza na cały 
prawie t .  dzień i jest wszędzie do n .bycia.

L E G U M I N Y
■ *ui broń wszelkiego ro 

fzftju na 10 dni na próbę i do 
•glądnięcia. Lankastrówki o Je

dnej lufie od K 20’—, o podwójnej 
lufie od K 30’ —, Hamerlesy od 
K 70*-, Floberty od K 8*—, re
wolwery od K 5 —, pistolety od 
K 2 - wzwyż. IilnRtrowane cen 
alki darmo. F r .  I ł n ń e k ,  fa 
bryka broni O p o ć n o  Nr. 206? 
o rty  drodze kolei państwowych

I B I B I B I B I B I f l l B I B I B I B I B I B I B
H U M O R Y S T Y C Z N Y  m

KALENDARZ „BOCIANA” S
na rok  1913

iuż wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 
trafikach i księgarniach.

Nabywać go feż m ożna w prosi w  Adminisfracyi „B ociana", K raków  XV. 
Przesyłki uskutecznia się odw rolnie za zaliczką lub nadesłaniem  nale- 
żvtości z gó-y, za egzem plarz I Kor (50 kop ), na por o 10 hal., 
lub 35 ha l. na porto • ekom endow ane. Za przesyłki nie rekom endow ane 

A dm inistracya nie odpow iada.
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i* * m  do nabycia w Biurze dzienników  

i ogłoszeń O .  U n g e r ,  W arszaw a, Aleje Jerozolim skie 78.

■ B I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B

są ważną częścią ludzkiego poży
wienia. Dobrze przyrządzone za
wierają mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, 

cukier, a więc niezbędne dla ludzkiego organizmu 
| składniki w smakowitej postaci. Należy im też | 

w wielu wypadkach, szczególnie dla dzieci dać 
| pierwszeństwo nad mięsem i zlożonemi potrawami.

.Mają j. dnak niestety często tę wadę, że sa ciężkie 
| do trawienia i słabe żołądki w szczególności zaś | 
| zn wu dzieci nie dobrze je znoszą. Można jednak 

temu zlu teraz bardzo łatwo zapobiedz, nie przy
rządzając żad- ej leguminy, żadnej babki ani j 
żadnych ciast bez dodania
Proszku do pieczenia  dra Oetkera

wiem, że dla usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i białej cery niema 
lepszego mydła jak znane w świecie „liliowe 
mydło z konikiem11 marki „koniku Bergmann’a 
i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h a l , do 
nabycia w aptekach, drogueryach, perfume- 
ryach i we wszystkich większych handlach.

który teraz już przez wiele milionów gospodyń 
| jest uznanym i używanym. Użycie jest bardzo 

łatwe, a wedle przepisów dra Oetkera, które 
darmo dołączane zostają, jest wszelkie nieudanie 

się pieczywa wykluczone.
Proszek do pieczywa dra Oetkera jest wraz 

z przepisami wszędzie do nabycia.
Należy uważać, by tylko prawdziwe fabrykaty  

d ra  0- tk e ra  otrzymywać.

Niezbędny dla każdej pani gospodyni
jest mój nalnouiszy g -rn itu r kuchenny uir?z z zegarem

prześliczna ozdoba każdej kuchni. 
Nie będą już noże leżały rozrzucone 
i obejdzie się bez ciągłego szuka
nia. Przedmioty fe wiszą ciągle 
czyste i w  pogotowiu na jednem 
i temsamem miejscu. N r 9451. Gar
nitur kuchenny, z pięknie i czysto 
wykonaną płytą drzewną. 50 cm. 
długą, 38 cm. szeroką z zegarem, 
za którego dobry chód daję 3-le- 
inią pisemną gwarancyę oraz ru
chomą klepsydrą do gotowania 
jaj. Ze wszystkimi przedmiotami, 
jako to : nożem do chleba i do mię
sa, widelcem do mięsa I do pie
czeni, osełką do szfifow ania, uni
wersalnym nożem kuchennym, któ
ry może być użyty do jarzyn, szpi
ku i siekania fasoli w szystko 
razem  w  1 a gatunku K 11*— . 
N r. 9 45 2. Tensam z budzikiem  
i donośnym  d zw o nk iem  K 13 50. 
Nr. 9453. Garnitur kuchenny bez 
zegara 36X261(2 cm. wielki K .6’—.

]

Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lnb zw rot pieniędzy!
Wysyła za zaliczką lub poprzedniem nadesi. należytości.

P ie rw s z a  fa b ry k a  z e g a rk ó w
HANNS KONRAD, c. I k. nadw. dostawca

w  Briix  Nr. 4131 (Czechy).
Katalog główny z 4000 rycin wysyła się na żądanie darmo i opł.

C. k. Patent Nr. 41.589
nowy cudowny wynalazek dla cierpiących

na przepukliną.
Nowo wynaleziony pasek rupturowy bardzo lekki, dla naj
większego wypadhu 12 dkgr. wagi. bez sprężyny lub me
talu, nosi się bez bólu i radykalnie przytrzymuje przepuklinę 

Odpowiedź za dołączeniem marki odwr. pocztą.
M. Kantorowicz, Podgórze, Twardowskiego 7.

500 Koron
zapłacę, jeżeli nadgniotki Pań 
skie, brodawki i skórę zrogo 
wacialą nie usunie w 3-ecl 
dniach mój niszczyciel korzeń 
„Riasalbe". Cena 1 słoiczka 
wraz z listem gwaranc. 1 kor,
K e m e n y ,  K a s c h a i i
ł. P o s t f a c h  1 2 /5 4  ( W ę g r y ) .

Hotel Yletorla w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckie] (tuż przy plantach),
pokoje z etektrycznem oświetleniem od Kor. 1*40 wzwyi.
C a ł y  H o t e l  podług* nowoczesnych wym ogów odrestaurowany.

T e le fo n  N r. 131*0,

16322523



NOWOŚCI ILLUSTEOWANE Nr. 50

Zagadki do nagrody.
S zarad a .

Tł żyt H O.uchowski, Kraków.
SzarFdil Oo'«wai obecne ^y-iadki,
Kryjące w s bis ti"«  óż •« sg d i 
A ię- d > dzieł' I Pierwsza i dziesiąta 
Dn ę l i r ,  b i i  ł« , nnriysł t » * i  z p 
T s ma ió n»ż je»t piąta i draga,
Tem m -łnchniejs/e. h ś  • ion. u,ru.ra
ikr gać 'miwją " s hndnia krew w nich ptynie.
Kto na n e snoj zy o« nie ni» 'm  nie.
T e ' z poważnie... Trzecia z  piątą wskaże 
Jego Królewską M ść c- t  a > nam w darze,
B-z czegi dzisiaj ani msz n św e ie,
Lobi tn s t "  , 1 bi ió - H»ż dz 
Jeżeh czwartą an B g nas nawiedzi,
Martw s e n k, kazd z ' S  s e  bed  i!
Wsuas szóstą znsjd?ie-z. ji-daat n e  w polszcz}źnie 
Ani ♦ * g “ an' też "  nier c )Ź 'ie l 
N > ósmą z  siódmą w«zvs<y ■’»'ze<smv,
Rc rze 6 e i 'i Ł" w bzie lt)air.v
N e  * " * ' dziewiąty?... Oj tu. ty! Oj 'v t r i  
Tn z 'e j  s r  d . j iz i '» z ,  całki, m zn j t j  !
N* i całości e r» w  ążJsz ucalo,
Po e * n ej mieS.i t i  le m.ł
Całość si) ' " a  z cz .reeh s .i  d c ęści
A k t ' ja zet d B t.emn ■ ę i.<S'iZi«ct,
A za a g i tę  * n e ż d e „w ce “
Zwitd i ta cułość, a wszy tko sto lce!

Ł em ig ló  « k a  litet*spV a.
Uł ż t J a».vm*rie< N o ty  Sącz

Zn liźć n ■■ ir»  niż j wvn.i n^-nych pi^a^y P cżąt^owe
ie1, g is i. . z r t  ne z g ry <-a d } in d n  ą m e i n zw s o
piem.-crieg i hist r^ka, z jmtjnc g i  s ę  wy ą zn e h st ryą
rzymstą.

Szrj k.?
S f klss?
K r  kZe • sbi ?
Wysmaó ki?
Kraszę « i?
Od e ?
K ra iinssi?
Kr szews i ?
Syrnsoml ?
Bod n t.» icz?
O mmicki y
Gó h“ ?
U. mu .eki ?

Łam igłówka.
Ułożył W. Bogn»z, Kraków.

U7uoełn ć p"dłne wyrazy. Pztd śr dtowy. czytany z grfry 
na dół, przypomni nam d<ya wyrazy, powtarzane c-ąg e przez 
pisma polityczne.

— en
gd —

— on
gn —

— r  a
ko —

— an
gr —

— os
wó —

— en
lo —

— ak
mo —

— an
bo —

— ga

Zadanie do p rzestaw ienia.
Uło;ył Jan Szymanek, hiowy aą z

Z podannch 1 ter nłoż ć znane polskie przysłowie: Sir 
czesze, r a n ę !  Teza wisi.

Łamisrtó wka.
Ułożył J zyuai-nak No y Sącz.

Z vzżd g i przy łowja ey jać po jed, ej zgłosce i nłożyć 
z i .  b no -o  p rz isow je:

l i  Kto j .  i ćpewa, tin  s ą  g'tmim nazywa.
2 K t• m ecz tr  ym«. posoj m ewa
3 \  e w ch 'laj b t*'bi d d ia, bo pirnsz^sz męty.
4 ' Kto m ł- g • t i-» s z ‘nn|e, t*n dnż.g i nie wart.
5 Ad m na E*ę. na A d.m i E*a, a oboje jedli z d zewa.
6 N e eyw iłn j wilka z losu,
7) Z ig'y zr. bił widły
8 Na go-sze koło u wozn, n>:g ,n<n:ej skrzypi,
9 7« Kotic-m jązyza wszed ie zajd iesz

10) Z bz bo ka nie s ia k a ł i, toby nóż i nie złamała.
11 1 Jak z.sgraja. t  >k stacze.

T ró jką t m a g ic z n y .
Ułożył J. Szymane*. Nowy Sącz.

Kwadraty i kreski zastą-iić w ten sposób lit,er»m!, aby 
ntworzyły szereg wyrazów o o dtnem znac.zezin Pierws y 
rząd pionowy i pozorny utwmzy nazwisko polskiego poety.

□  □  □ □ □ □ □ □ □

□      -  -

□  -   ---------
o  -  -  -
□  -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazów: 1 Smkany w r t z  2 Z aknnrt7 chi- 
rnrg p..is«. 3 1 .. e mj-M® 4 Ty iił  azja htz f am nsiiei. 
5 Tymł szli żty n em — kuj 6 Odg os 7 D.zewo szpilkowe. 
8 Pnyim ek 9 Samogłoska.

Z °d sn 'e  do p r z e s ta w a n ia .
Uł 2y J. S.\m ai.e •. N wy Są z.

Z podmvch lite ' ul Jyć ziane polskie yr ydow ie:
Drwi pik. Kupa E.

Ł am  g łó w k a  l i t e r a c k a .
Ułoiyt Jan Mym-rne0, Nowy Sycz

Znaliźć t  tu*v utworów wymrenonyi n pia»r,y P cza*kowe 
iih p1os<i, czytane z góry na d ł, ptdad ą l azwisau rzymskiego 
saiyrysa.

Hehbel ?
Grn e ki?
S. ff?
Te ni'i«>r?
L*s« ng ?
Kr s e -  ki ?
5 b erzchowi-fei0

GSr^O CNr^O GSTĵ O

Z* d b 'e  rozwią anie " szgsttiic1- •»“ v v« - h z <r de 'n ,> . 
Z"' ■ f  k d r  v» iio r z.ln-o wanta Klemensa Junoszy. L z a 
p a d ły c h  k ą tó w . Ob azm.

ZABAWKI
N A  K A Ż D Y  W I E K
i PO R Ę R O KU POLECA

STEFAN PORĘBSKI, K«“ ?»

Chemia i mikroskop
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa
brykanta tutek i bibułek cygaretowych.
* Już dziś nadszedł ten czas, że laika 

wyrabiającego tutki cygaretowe, nie mozn 
uazwać na seryo fabrykantem. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro
skopu i odnośnych ulnpsz“ń technicznych. 
To też na podstawię m y c h  w ła s n y c h  
ro z b io ró w  c h e m ic z n y c h  i b a d a ń  
m ik ro s k o p o w y c h , oraz na podstawie 
wyiooiouego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową, znaną ogólnie pod nazwą- 
rS a lv e s o l-N o r is u. Nie wyliczam zalet, 
jak e posiadają owe tutki cygaretowe 
„ S a łv e s o l-N o ris u z watą w ustmkach 
tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za
granicą.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

M= W. BELDOWSKI
1 Fabryka Tutek i Bibułek

cygaretowych w Krakowie.

Tow ary lniane i bawełniane
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  e k s p o r to w y c h .

Nr. B. 4. Płótno „Konrada” silne z g ru
bej tkaniny, do użytku domowego okólo 
7li cm. szer., pot sztuki 111 2 m. dluguści 
K 8-—. Cala sztuka 3 m. dtug. K 15-50 
Tkaniny szersze w lepszej jakości sztuka 
23 111. długa K 16-50, 17 50.

Nr. S. 1. Szyrting średniej grubości. 84 
cm. szer., sztuka 20 m. dług. K 15 50. 
Tensam sv lepszy gatunku. K 20-50.

Nr. C. 5. Chiffon średnio wytrzym ały, 
82 em. szer., sztuka 20 m oługa K 16-50. 
W lepszym gatunku K 18-—.
B ez r y z y k a !  Zam iana dozwolona lub 
zw rot pieniędzy. W ysytka za  zaliczką 

przez c. k. nadw. dostaw cę
HANNS KONRAD domwysylk.

w Briix Nr. 4124 (Czechy).
Katalog gł. z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

Siła młodzieńcza 
I jest ozdoba mężczyzny! |
■ Przedwczesne osłabienie, nerwowość, wycieńczenie ■ 

stosu pacierzowego i mózgu, przytępien e umysłu, ■ 
|  niedokrwistość i zaburzenia systemu nerwowego etc. |  

|  zostają przy zastosowaniu, przez lekarzy wypróbo- |

J  wanego środka V I R O S I N  u s u n i ę t e  R

I i z n a jd ą  zu p e łn e  w y leczen ie .
Dawka do zpuelnej kuracyi Kor. 20-—. Dawka do ■ 

wypróbowania Kor. 1 2 '— i Kur. 6’ - .
r Główny s k ł a d :  Apteka zum „Schwan“ , ■ 
^  wjen I., Schottenring 14/5.

K 4-20 Sw eatery  męskie, kamizelki z ręk i  wami, czapki spo r tow e K  6*
Nr. 900. S w e a t e r y  m ę s k i e  do każ
dego sportu zimowego z la wełny „Vi- 
gognt?“ w  różnych kolorach, bardzo roz

ciągające się.
Wielkość IV________V V\
dla szczupłych średnich tęgich osób 
zaszfukęK 4 20 4-70 5 20
S w e a t e r y  m ę s k i e  z silnej wełny kam- 
garowej po K 8 ^0, 9 80 ,12  4o i droższe.
Nr. 400. K a m iz e lk i  m ę s k i e  z szarej 
la wełny „Vigogne" z leżącym kołme-
C z a o k i  d o  s p o r t u  s a n e c z k o  w eg o  męskie, damskie i dziecinne, 
szarym, białym lub w  koL .Ó .\z paski K  1 6 0 ,  2 1 0 ,  2  4 0 .  B ez  r y z y k a !  
W y m ia n a  d o z w o lo n ą  lu b  zw»*ot p ie n ię d z y .  Wysyła wprost do osób pry-

c. i k.^nadw. doslaw^ lianns Konrad, śy7 k o 4 ' w Briix lir 4128 (Czecny).
Katalog główny z 400D ryvin d a r m o  i  o p ła tn ie .

rzem, zielonemi wyłogami i przodem 
w piękne deseń e, dwurrędne, z 3-ma 
kieszeniami, bardzo frw. e, piękny w y

rób szydełkowy.
Nr. 400. 4 wielkość, szer. w  piersiach 
42 cm. K 6 — 5 wielk., szer. w  piersiach 
45 cm. K 6 60, 6 wielk., szer. w  pier

siach 48 cm. K 7-20.
Bez ko nierza le tącego , jednorzędne, 
z 2-ma kieszeniami, podług wielkości 

Kor. 2-80, 3-20, 3-50, 4  10.
w  kolorach:

r O FER TA.
Na nadchodzący s^zon oferujemy bez 
zobowiązania niżej wymienione sery:
K m  (Mit li  a  l e i '  oryginalny szwajcarski, wybornej jakości, oclony

przy odbiorze od 4 kg, zwyż .   za 1 kg. I i  3 't tO
C r r o y c i ’ krajowy (zw. szwajcarski) wybornej jakości, smaczny,

przy odbiorze od 4 kg. z w y ż ....................................za 1 kg. „ 3*-----
L i t e w s k i  oryginalny rosyjski, pierwszej jakości, w kulach od 2

do 3 kg., o c l o n y ...........................................................  za 1 kg.
P a r m a z a n  w ł o s k i  4-letni znakomity, oclony . . za 1 kg.
S e r  p i w w y  „ K a c >  a “  w ozdobnem opakowaniu (specjalność), 

cena detaliczna 20 hal. sztuka, oryginalna skrzynka 50 sztuk 
K n a r g l e  olomunieckie, wyśmienite,. duże Nr 4 w oryginalnych 

skrzynkach, zawierających 150 sztuk (2*/2 kopy), nadające się
do pocztowych w y sy łe k ......................................................................

B r y n d a t ę  liptawską, znakomitą, tłustą, przy odbiorze na raz 
w beczułkach od 10 kg. zwyż brutto (tara 12°/0) . za 1 kg.
Specyalne beczułki pocztowe za 5 kg. b r u t t o ...........................

Ceny powyższe rozumieją się loco Kraków, za gotówkę bez sk nta za pobraniem. 
Upraszamy uprzejmie o łaskawe zlecenia, które zawsze starannie ku najlepszemu 

zadowoleniu W. P. wykonane zostaną, polecając się 
z poważaniem

Fabryczny skład serów Braci Rolnickich, Kraków, Wielopole

3-60
3-50

5 ----

1-30 
6  —

^ a b i lopol

Z aproszen ie do prenum eraty
na G azetę Losow ań

„Krakowski Merkury"
Autentyczny wykaz ciągnień, wycholzi 2 razy na mesiąc każdego 2 go i 15 go i ogłasza 
dokładne wykazy ciągnień losów krajowych i zagranicznych dozwolonych w Austryi. 
Numera okazowe darmo i opłatnie. — Całoroczna prenumerata z przesyłką poczt. K 3'tiO 

Półroczna prenumerata z przesyłką poczt. K 1-80
R dm inis lracya  gazety l e s e r a  i hand low ej „Krakowski Merkury" Kraków, Rynek gł. 9.
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Z Uiśr%*%młi i  G w ia z d k ę
■  w  V  ^ m W  n J  H ^w jp HB A J  która wydała własnym nakładem w v c  n  

W**  K y b  >ow skiC ff» , K<>*w»d«W«li

S. W. Niemojowski i Sp. we Lwowie,c? ku- G t u m f H l i P  w yb«aw iapic na V I  WW l a « u  T % ^  nas firma
która wydała własnym nakładem wyc nank i. obrazi, i do sklej'nia, la leczk i do ubierania, projektowane przez artystów-malarzy 
Kyb .  owskiega, R « z w «dow xkiego  i W in terow sk iego , a mianowicie: „Wojsko po lsk ie ', „Ubiory ludu polskiego", 
„Dwór i ih s ta " , Szopki polskie. — Do nabycia w każdym sklepje. Główny skład: Lwów, pasaż Mikolasrha. -  Ol trzymi w ybór  

k art gw iazdkow ych  od 4 halerzy sztuka. Odsprzedającym znaczny rabat. — P u d e ł k o  papieru listowego z kalendarzem na rok 1911 50 halerzy.

Z m i a n a  

l o k a l u  1
W. SZNAJDPCWiC?
kuśnierz, obecnie KRAKÓW, RYNEK O t 9

fv i« -a -v is  k o śc io ła  ś w .  W o jc ie c h a ')

Zmiana
M A G A Z Y N  U R Z Ą D Z O N Y  Z K O M F O R T E M  
poleca: fu tra , serdaki ,  peleryny i t. p.
Zamówienia wykonuje z całą starannością, jak również wszelkie przeróbki, oraz l o k a l u  I 
pokrycia futer. Magazyn posiada wielki wybór materyałów z fabryk krajowych

aiignpklnY.h

Żivnostenska Banka
v Praze.

F I L I E :  w Krakowie,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Bu
dzie jowicach, Frydku-Mistku, Hradcu-Królewskim, Iglawie, 
Karlsbadzie, Klatowach, Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Oło
muńcu, Pardubicach, Pilśnie, Pisku, Prościejowie, Taborze, 
Tryeście i ekspozytura w Grado.

Rok założenia 1868.
Wpłacony kapitał akcyjny

Kor. 80,000.000--
Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około Kor. 22,000.000--

Filia w Krakowie, Rynek gł. 17
oprocentowuje wkładki oszczędnościowe na 
nowe książeczki wkładkowe, począwszy od 
6-g-o listopada 1912 r., aż do odwołania, po

ZEGAR WAH0OŁ2\MY Z BUDZIK EM
*», Nr. 44M2/W z 30 godzinnym werk etn sprę

żynowym, w y M jrtją ry  p ł  i całe godziny, w 
pięknie pd  r. szatce z drzewa oizechowego 
71 cm. długi, z białą tarczą i w„kazó .kami

& S m &  koron 12-50
Nr 44S../W Tensatn pięk iej ozdo-iony w 
matowej <zafce z drzewa orzechowego ko
ron 1 '50. Zegary w ata łowe bez budzika 
w el.-g. wyposażeniu kor. 8 50, 10 50 i t. d. 
z weikiem muzycznym, w mie sce uderzeń 
wygrywa 2 sztuti kor. 17‘hO, 3-letuia pi- 

stmna gwara cya. 
ryzvka I Zamiana dozwolona lub pieniądze z po- 

wrotem przez p ierw s-ą fabrykę zegarków  
HANNS KONRAD ck. u.mw. dusi. w Briix Nr 4103 fzeeby

Bugatn illustruw auy kata l g tiow rn z 4c0u iyc in  ua życzenie 
Każdemu darnin i fra .k o .

f r '

Bez

N r. 62Ó

U s p a k a ja  b ó le
reumatyczne

d -ia ła  w edług dośw iadczenia

n S f i l l B  Franzbranntwein 
y i d i i a  z mentolem.

2  10
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie 
ciągnienia — kupuje i sprzedaje papiery wartościowe 
oraz wszelkie obce waluty.

Liczne uznania. — Przez lekarzy  
polecane. — W szędzie do nabycia. 

  /V!‘

R n w i i i i j m y
najstaranniej w ypró
bowane, z państw, 
stemplem, najlepszej 
jakości w bardzo sta-
rannem wyko .aniu. z poręczeniem za do
skonałe działanie. Nr. 100. Rewolwer ,Le- 
vau.heux" 7 mm. kaliber z ó-ma strzałami 
z paronam i do zapalana sztyftowego o- 
prawie z drzewa orzech, politer., z kurk em 
do składania. Długość 18 e n. sztuka K 5 70.
Tensam 9 mm. kaliber, około 24 cm. długi K 7 50. Nr. 101, 7 mm. 
kaliber, pięknie n klowany K 6*50. Kaliber 9 mm., pięknie nikł. 
K 8 50. N*jwiększy wybór lewolwerów. pistoletów kieszonko
w ych. strzelb myśliwskich, flobertów, przyborów m>śliwskich, 
amunicyi znajdzie Pan w  moim głównym katalogu, zawierającym 
przeszło 4000 rycin, który każdemu wysyłamy na żądanie durmo 
i opłatnie. B e z  r y z y k a !  Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
W ysyłka za zaliczką. D o m  w y s y ł k o w y  c. k. nadw. dost.
I ł  *m iH  K o n r a d  w  B« i i x ,  Nr. 4140 ( zechy).

K [ a, k ó w k  p  p c ^ c z c K h y . su^ a b o ^ , ' k o ł n i e r z e '  M a g a z y n  N o w o ś c i
R y n e k  L im a A - d  p j6 ra> i b o a  s t r u s ie ,  k o r o n k i ,  i » _  • »  » ■

 ----------  róg ul. św. Jana w s t ą ż k i ,  r ę k a w i c z k i  i  t. p . 0 1 3  I 3 l l «

Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAG RANICZNEG O .

e  U  ,
I *

S* O
M

M  U  
<  N  «!
3  m  e

K R A K O W S K A  F A B R Y K A  M Y D Ł A

C. ŚMIECHOWSKP1
S p ó łk i i  o f r a n . odpow . w  K rakow ie. 

N A J Z N A K O M I T S Z Y  WYRÓB KRAJOWY.

Ś M IE C H O W S K 1  |

MARKA OCHRONNA.
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m  rrsnci;
V  Krakowie. “Rynek g ł. £ .  6  (szara karnienlca).

Poleca p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i  wełniane, bawełniane, „fil de conce“ i jedwabne. W ielki 
wybór k r a w a t ó w  dla Pań i Panów. B o a  z piór, s t a l e  jedwabne, gazowe i wełniane. 
H a l k i  w rozmaitych jak ościach i kolorach, r e f o r m y  dla Pań oraz k o m p l e t n e  w y p r a w y  
Towar doborowy! “t 5K3  ś l u b n e .  Ceny niskie!

= = = = =  (W  niedziele i iw ie u  sklep tamkalnty). = = = = =

za ar I
Kraków, ulica Wolska L. 7.

Polecamy Szanownej P. T. Publiczności nasze prsktyczne, trwałe 
i piękne lalki: skórzane i drzewiane z blaszanemi głowami od 
Kor. 1'50 do Kor. 30’—, z włosami do czesania od Kor. 1'90 do 
Kor. 35"—, w krakowskich i góralskich strojach od Kor. 1'20 do 
Kor. 32'—, mówiące „mama" od K 3‘50 do Kor. 30’—, w zwy
kłych sukienkach i włosami do czesania od Kor. 4’ -  do K 25"—, 
laiki naśladujące m ałe dzieci od 40 hal. do Kor. 16‘—, m ałe lale
czki do pokoików dziecinnych od 10 hal. do Kor. 1‘20. W szelka 

w yprawa dla lalek i wózków.

K a ż d e  z a m ó w ie n ie  w y s y ł a  s ię  o d w r o t n ie .

ORYGINALNE GENY FABRYCZNE.
NAJWIĘKSZY FABRyęZNY SKtAD AMERY  ̂
KAŃSKICH URZĄDZEŃ BIUROWYCH.

ORYGINALNE GENY FABRYCZNE.
JL

I pienena pościel
  i  P U C h _ _ _ _ _
I klg. szarego dartego K 2*—, lepszego K 2*40, półbiałego l-a Z  
2-80, białego K 4.—, l-a  miękk. iak puch K 6 '—, najlepszego B  
l-a K ?■—, 8 — i 9*60. Puch szary K 6-— i 7*—, biały l-a K 10*— B  

Puch z piersi K 12*— od 5 klg. począwszy franko. ■i Gotowa pościel
■

■

■

I

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. w raz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem 
K 16 — półpuchem K 20'—, puchem K 24'— Pojedyncze pie
rzyny K 10 —, 12’—, 14"—, 16'—. Pojedyncze poduszki K 3 '—, 
3*50 i 4*—. Pierzyny wielk. 200X140 K 13*—, 16*—, 18.— i 20*—. 
Poduszki wieik. 90X70 cm. K 4.50,' 5*— i 5*50. Piernaty z naj
lepszej dymki 180X116 cm. K 13'— i 15*— przesyła od K 10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki

■ Hax Berger, D eschenitz Nr. a 199, Bohmerwald.
Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lnb zw rot pie

niędzy. Bogato ilłostr. cenniki wszelkiej pościeli darmo.

5 Koron
k o s z t u j e  m o j  p r a 
w d z i w y  z e g a r e k  
s z w a j c a r s k i  s y 
s t e m u  k o s k o p f  

P a t e n t  - A n k e r  - R e m .  
Nr. 4060 z masywnym, soli

dnym, anfymagnetycznym 
werkiem „Anker" z praw dzi
w ym  emaliowan. cyferblatem 
z plombą ochronną, z prawdz. 
niklowemi kopertami, z gra- 
w irowaną pokiyw ą nad w er
kiem, dobrze uiegulowany, z 
3-letnią pisemną gwar. K 5*— 
Nr. 4602 z w skazów ką sekun

dową K 5‘50.
Nr. 4079 tensam zegarek o 
stalowych kopertach K 6*80. 
Nr. 4101 prawdziwy srebrny 
z wskaż, sekund. K 12*20. 

Najbogatszy wybór wszelkie
go lodzaju zegarków w  moim 

katalogu głównym,
Bez ry zy k a! Zamiana dozwo- 
lonaJUb zwrot pieniędzy. Wy
syłka za pobraniem lub za 
poprzedniem nadesłaniem na- 

leżytośd przez PIERWSZĄ 
FABRYKĘ ZEGARÓW 

H a n n s  S4»nra<l 
c. i k. nadw. dostawca w BRUX Nr. 4092 (dzDchy).

G łó w n y  k a t a l o g  z  4 0 0 0  o d b i t e k  na żądanie darmo i opłatnie.

Efektowny krzyż do postawienia z cokołem
(także do zaw ieszenia)

Nr. S713 wykonany w pięknym, /.loconym bronsie 
F ig u ra  C hrystusa i Maryi i M gdaienv są z por
celany, w raz z sm pulką z szklą i arwnego okuło 
58 cm. wysi ki tylko K 7 *20. Nr. 9 1.3 z werkiem 
muzycznym  grającym  2 k  walni K 10*80. Nr. i-714. 
Z O-sto god innym werkiem zegaruuym  o cy
ferblacie z kości s to u io .- j ,  dokładnie urtgulo- 
wany i naciągnięty z s-lem ią pisemną gwe.ran- 
cyą K 11*40 Nr. 9:15 z werkiem muzycznym 
grającym  2 kaw ałki i 30-sto godzinnym » e r  iem 
zegarowym i cyfer blatem z koś i słowowej K 14 — 
B ez  r y z y k a !  Z a m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  

z w r o t  p i e n i ę d z y  !
W ysyłka za  zaliczką p*zez e. k. dost. dworu

HANNSA KONRADA
Dom wysjłkowy w  B r i l x  N r .  4 1 3 3  (Czechy). 
K a ta l o g  g łó w n y  z 4u0o odbitek ua żądanie 

g ra t s i franko.

Zakład artyst.-kamieniarskl l tnidawiaiy

J ó z e fa  K u la iz y
sp rzec iw  cmentarza w Krakowie

Telefon 1359.
■osiada wielki wybór gotowych pomni
ków z piaskowca, granitu i marmuru, 

^odejmuje się wykonania g r o b o w c ó w
w miejscu i na prowincvi

SPY!1000-ce rodzin odziewa, 
się wyrobami tkackiemi ze

Wysyłka za'iczkowa zawierająca 23 m. kanafas 
„R ekord 'a“ w paski cze-w. lub nieb. K 10 60, 

26 m. białej tkaniny na koszule „Iris* 
18 m zefiru „Permanent" 
koszul sortow. po 3 m. 
tylko K 8*60.

1 tuzin białych 
ręczn<ków z dama- 
szku płóciennego Nr. 7 
K <>• - .  Z a  t o w a r  n i e o d 
p o w ie d n i  w r a c a  s i ę  p ie n i ą d z e .  
Wzory poszczególnych materyi bezpłatnie.

Pocenie nóg
Odparzenia

Odór nóg
usuw a najpewniej i bez następstw  tylko

Panax-pasta
w tubach po 70 hal.

Zaprowad’ona w c. i k. armii. — Do nabycia we wszyst
kich aptekach i drogurryach. — Jedynie p ra w d ziw a :

Fr. Vitek i Sp., Praga, Wassergasse 19.
SKŁADY: K - i k ó  : ilrogutrya Fr. Zopo ha i Sp.

Przemyśl:  aptesa M Schwarza. 2

Sanatoryum i zakład 
wodoleczniczy

Spec. chorób nerwowych
Ora Kupczyka
Kraków, ul Szulsklees 11

Księgarnia Polska 
i skład nut

Kraków, nl. Floryańska 35
s ta c ja  kolei elektrycznej.

Główny skład wydawnictw 
i pism sportow ych. 

M a p y  d la  a u t o m o b  li
s t ó w  i c y k l i s t ó w .

Baedekery i przewodniki
o wszystkich miasta, h od 

60 hal. począwszy. 
Ekspedycya czasopism.

Korzystne
jest kup o zegarków 

we wszy-tkieb gatunkach
Z 1-szej f  b-yli Zrqarkó*

H A W S  K I I M ł  \  D
c. k. nadw. d- stawca 

w Brux Nr. 4144 (Czechy)
N ik'0 " e  do naoyoia juz po 
K 4*2 , lepsze i o K 5* 
/.egark srebrne „ „ 8 4 0
Budziki m kliw e „ „ 2*”o
Zegary kuchenne „ „ 3  20 
Zega y z ku ui ą  „ „ 8 5 0
Zezary wahadłowe „ „ 850
z 3-h 'tu ią  gw a'ane. pisemną 
K a u l o g  główny z 40(ło rymn 

wysyl m daim o i opłatnie.

1

Na Gwiazdka
istnieje wiele po arnnków, ale żaden nie 

spr.w ia takiej przyje uności, jak

~ram ofon
aniołkowy

Gramofon aniołkowy jest naj- 
idealuiej -z vm prezentem na gwia
zdkę, zabawia starych i młodych. 
Gramoron aniołkowy sprawia 
wieczną przyjemność i jest naj
piękniejszym podarkiem na każdą 
uroczystość.
Gramo on koncertowy z 5 po-
wójuemi płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje K 50'—. Płyty irnita- 

cyjne bez marki „ Aniołek “ ko z tu ją K 2 -  . 
30.000 zdjęć polskich, ruskich i międzynarodo
wych zawsze. na skłtidzie. — Demonstracya bez 
przymusu kupna. — Ulgi w spłatacli ratalnych. 

C e n n ik i  d a r m o  i o p l a t n  e .
Pierwszy kraj. skład gramofonów aniołkowych

Józefa W ekslera
we Lwowie

ul. Sykstuska 2 
Telefon 1560.

w Krakowie
ul. Floryańska 25 
i fili* Gmdzka 71 

Telefon 1241

Nnwnśri na Rw iazdkfi j O z d o b y  n a  d r z e w k o ,  k o m p le t a  p o  
j Z J l K  1 5 0  -  S a n k i  o d  K 4  5 0  — N a r ty .
K asety z przyborami do malowania, wypalania i robót piłeczkowych. — K asetki z perfumeryą, 
szczotkami, grzebieniami i „ManikureU — A paraty do golenia po K 2-50, 3-50, 4 50 i 7- —

poleca w  w ielk im  wyborze Kr a k ó w

'w » < c ic la i*  i w y d a w c y : S n a d k o b la rc y  3 t .  L io iń ik ie e o , O dw ™ . r » a - g tu r  W ac ław  L tm ń ik l. K U izas  w ła sn e g o  u u u u lo .  D r n K arm a 1J K. K n e d lem *  w K rak o w i* , uo. .a r s a d e u :  f a » h  M ad s łik la g o .


